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(Llama de amor viva) 


WPROWADZENIE 


Żywy płomień miłości wznosi się na niedoścignione wyży- 
ny mistyki chrześcijańskiej. Aktualne pozostaje stwierdzenie 
jednego z dawnych biografów św. Jana od Krzyża: „Czcigod- 
ny Ojciec zaczyna tam, gdzie inni wybitni pisarze mistyczni 
zdają się kończyć '. Dzieło to jest czwartym i ostatnim z wiel- 
kich traktatów Doktora Mistycznego. Ta chronologia niejako 
tłumaczy także jego wzniosłość. Jednakże nie jest to dzieło 
odizolowane od trzech poprzednich, tj. Drogi na Górę Karmel, 
Nocy ciemnej i Pieśni duchowej. Bowiem w takim przypadku by- 
łoby zupełnie niezrozumiałe. Tytuł, z uwagi na symbol, jaki 
w sobie zawiera (ogień-płomień), jest przedłużeniem sym- 
bolu nocy-ciemności i odsyła czytelnika do ksiąg Nocy ciem- 
nej. Ogień bijący jasnym płomieniem może być w całej pełni 
uchwycony i dowartościowany dopiero pośród nocy. Nato- 
miast treść, bardziej jeszcze niż do Nocy, nawiązuje do postę- 
pu „historii miłości” pomiędzy Oblubieńcem a Oblubienicą, 
opisywanej w Pieśni duchowej. Nie będzie tu jednakże powtórek 
z poprzednich dzieł. Nie miałoby to sensu, a już zupełnie nie 
leżałoby w charakterze Jana od Krzyża, który nawet dwóch 
z poprzednich dzieł świadomie nie kończył właśnie dlatego, 
że nie chciał powielać komentarza. Będzie więc mowa o tym 
samym duchowym doświadczeniu, co w poprzednich dzie- 
łach, jednak na wyższym poziomie teologicznej i mistycznej 
ai i przy większej intensywności mistycznych przeżyć 

uszy”, 


! Oświadczenie Hieronima od św. Józefa, zob. F. Ruiz, Introducción, 
[w:] SAN JUAN DE LA Cruz, Obras completas, Madrid 1988*, s. 759. 

* Przez duszę należy rozumieć przede wszystkim osobę we wszystkich wy- 
miarach swego istnienia. Dusza jest, zgodnie z ówczesną terminologią, 
synonimem człowieka. Tam, gdzie oznacza jego OŚ le ry ia 
to wywnioskować z kontekstu. 


su ŻYWY promien miłości 


Podobnie jak w przypadku Nocy ciemnej 1 Pieśni duchowej, Jan 
od Krzyża pozostawił dwie wersje Żywego płomienia miłości: A i B. 
Poniższy tekst jest tłumaczeniem wersji B, która w orygina- 
le hiszpańskim posiada kilka kopii”. Za najlepszą kopię uwa- 
ża się dzis manuskrypt z Archiwum Sylweriusza w Burgos (nr 
13 litera L)*. na którym hiszpański wydawca oparł się po raz 
pierwszy dopiero w 1957 roku. 


Kompozycja. Najważniejsze dane w tym względzie zawarł 
sam autor w podtytule dzieła. Pisze objaśnienia strof poema- 
tu o tym samym tytule w roku 1584 na prośbę pani Anny 
de Peñalosa? (+ 1608), wdowy po Juanie de Guevara, swo- 
jej penitentki. Rzecz godna odnotowania: Doktor Karmelu 
wszystkie swoje utwory dedykuje osobom żyjącym w jego 
otoczeniu, którym jednocześnie pomaga jako kierownik du- 
chowy. Pisma stanowią więc kontynuację jego ustnego na- 
uczania. Czy to przypadek, że dwa traktaty dedykowane 
kobietom (Pieśń duchowa i Żywy płomień miłości) zawierają nie- 
porównanie więcej ładunku uczuciowego od pozostałych? 
Trzeba zauważyć, że istotnie całą trójkę: siostrę Annę od Je- 
zusa, panią Annę de Peńalosa i ojca Jana od Krzyża łączyła 
piękna przyjaźń. Dzieło powstało w Grenadzie, jak to wyni- 
ka już z daty powstania, a także relacji jego osobistego sekre- 
tarza o. Jana Ewangelisty”. 


Omawiany utwór nie różni się od pozostałych metodą, a je- 
dynie treścią. Jak w pozostałych pismach, św. Jan od Krzyża 
rozpoczyna Prologiem, w którym wyjawia swój plan i sposób 
jego wykonania. Przepisuje następnie wszystkie strofy i przy- 


>. Polski tłumacz opiera się na pomnikowym wydaniu o. Sylweriusza zawar- 


tym w kilku tomach, a redaktorzy kolejnych wydań dzieł św. Jana od 
dk A a do korzystania z kilku kolejnych wersji hiszpańskich 
wyda! cznych: por. w niniejszym tomie s. 44, . 35, s. 69. 
+ Zob. F Ruiz, Introducción, s. 757. | UA 
Św. Jan je napisał e Spy kilka listów. Crisógono de Jesús 
_ poświęca jej dużo miejsca w biografii Jana od Krzyża: Vida y obras de San 
Juan de la Cruz, Madrid 1978, rozdziały 15 i 18. 4 


* Zob. Bóg mówi pośród nocy. Świ ż je — z 
Kraków 1991 a og nocy. Święty Jan od Krzyża. Życie — nauka = czasy, 
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stępuje do ich komentarza. Kto jeszcze nie zdołał zaznajomić 
się z jego metodą, otrzymuje wskazówkę: „Najpierw umieszczę 
wiersz w całości, a następnie, objaśniwszy krótko każdą jego 
strofę, będę przytaczał i objaśniał poszczególne wersy” (Pro- 
log, 4). Także tutaj występują trzy elementy komentarza: tekst 
strofy, krótkie objaśnienie jej treści oraz szczegółowy komen- 
tarz do każdego wersetu. Od strony redakcyjnej Żywy pło- 
mień miłości jest czymś pośrednim pomiędzy komentarzem 
do Nocy ciemnej i Pieśni duchowej”. Z Pieśni zachowuje sposób 
objaśniania strof: każdy werset z osobna; z Nocy niepropor- 
cjonalne rozbudowanie niektórych objaśnień, co wynikało 
z potrzeby doktrynalnego doprecyzowania pojęć czy pod- 
jęcia zagadnień związanych z sytuacją duszy na danym eta- 
pie życia duchowego. Autor albo dokonuje retrospekcyjnego 
spojrzenia na przebytą drogę z jej szczytów, albo rozwija te- 
mat obecny w życiu duchowym wierzącego, który znajduje 
się na omawianym etapie rozwoju, mimo że nie wypływa to 
bezpośrednio z komentowanego poematu. Te dygresje, do- 
konane z całą świadomością, o czym świadczy delikatna za- 
powiedź typu: „oddalimy się nieco od naszego przedmiotu” 
(ZPM 3, 27), nie zaciemniają jednak głównego tematu dzie- 
ła. Przeciwnie, ich obecność jest istotna dla uchwycenia całej 
złożonej sytuacji wierzącego. Na uwagę zasługują zwłaszcza 
trzy fragmenty: 1, 18-26; 2, 23-31; 3, 27-67. W pierwszym 
św. Jan tłumaczy, dlaczego kontemplacja wlana podczas 
oczyszczenia sprawiała człowiekowi tyle bólu, a teraz spra- 
wia taką słodycz (por. 1, 18-26); w drugim wyjaśnia, jakie 
trudy minionych utrapień zostają teraz duszy stokroć wyna- 
grodzone i dlaczego musiała przez nie przejść (por. 2, 23-31); 
natomiast trzeci stanowi coś w rodzaju małego traktatu 
o kierownikach duchowych. 


Tematyka. Na tle tematyki ogólnej można także mówić 
o tematyce szczegółowej. 


7 Por. E. PACHO, Introducción, [w:] S. JUAN DE LA Cruz, Obras completas, 
Burgos 1987 (edición minor), s. 877. 


Tematyka ogólna. Wszystkie cztery strofy poematu opisu- 
ją tę samą duchową sytuację wierzącego, tj. życie duszy, któ- 
ra doszła do stanu zjednoczenia przemieniającego. W Prologu 
Swięty wyjaśnia, że raz doszedłszy do tego stanu, nie należy 
oczekiwać jakichś radykalnych zmian: „A ponieważ tak do- 
głębnie jest przemieniona w Boga, tak całkowicie przez Nie- 
go owładnięta i tak nieprzebranymi bogactwami darów i cnót 
obsypana, zdaje się jej, że już tak blisko jest szczęścia wiecz- 
nego, iż dzieli ją od niego tylko delikatna zasłona” (ZPM 1, 1). 
Zatem pozostaje jedynie możliwość większej intensywno- 
ści miłości i dalszej jej jakościowej przemiany, jako że miłość 
zawsze może wzrastać. Jeżeli każda ze strof opiewa podobną 
sytuację duchową wierzącego, musi stanowić jedynie pewną 
odmianę głównego zagadnienia całego dzieła. I rzeczywiście, 
wraz z postępem komentarza przybywa nam coraz więcej de- 
tali i uzupełniających się wizji całości. jednorodność tema- 
tyczną dzieła pozwala utrzymać obecny nieustannie symbol 
płomienia, a coraz większe bogactwo mistycznego doświad- 
czenia ujawnia się przez coraz to nowe „udzielania się” Bo- 
ga „duszy . 


Dominująca perspektywa duchowa wierzącego, o któ- 
rej jest mowa w Zywym płomieniu miłości, pozostaje ta sama, 
co w strofach Pieśni duchowej (35-39) z uwzględnieniem oczy- 
wiście dalszego postępu, co w sposób precyzyjny wyjaśnia 
sam Święty: „I chociaż w strofach poprzednio objaśnionych 
mówiliśmy już o najwyższym stanie doskonałości, do jakie- 
go można dojść w tym życiu, czyli o przeobrażeniu w Boga, 
to jednak te strofy mówią o jeszcze bardziej udoskonalonej 


i utrwalonej miłości, w tym samym stanie przeobrażenia” 
(ZPM, Prolog 3). 


Jakkolwiek na tym etapie życia mistycznego nie można już 
mówić o kolejnych stopniach miłości, nie oznacza to wcale, 
ze panuje tu pewien duchowy marazm. W naturze miłości le- 
Zy jej coraz większy dynamizm: „Miłość nigdy nie spoczy- 
wa, lecz zawsze działa i jak ogień rozrzuca iskry na wszystkie 
strony (ZPM, 1, 8). Dlatego „z biegiem czasu i w miarę ćwi- 
czenia się można o wiele więcej utrwalić się i ugruntować 
w miłości” (ZPM, Prolog 3). Utrwałanie się i ugruntowywa- 
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nie miłości jest właśnie zasadniczym tematem Żywego płomie- 
nia miłości. 

Gdy zaś chodzi o tematy szczegółowe, wymienić trzeba przy- 
najmniej ważniejsze z nich. 


Strofa 1 


Strofa stanowi syntezę całego dzieła, ukazując podstawo- 
we tematy chrześcijańskiej egzystencji: życie, śmierć, wiecz- 
na chwała. Zawiera dwa bloki tematyczne: objaśnia, czym jest 
„płomień i co aktualnie sprawia w duszy (1-3), opis ducho- 
wej pełni, stanowiącej punkt wyjścia do tęsknoty za chwałą 
nieba (4-6). 

— Duchowe napięcie wynikające z tęsknoty za życiem wiecznym. 
Wspomina się czasy minione, by tym bardziej tęsknić za peł- 
nią chwały (5-6). W sposób ewidentny w pierwszej strofie 
Autor nawiązuje do sytuacji duszy opisanej w ostatnich pięciu 
strofach Pieśni duchowej B. Już tam były szczyty mistyki, a tu- 
taj jest ich ciąg dalszy. 

- Święto Ducha Świętego. Doktor Mistyczny ukazuje tu całą 
głębię doktryny pneumatologicznej. Zywym płomieniem miłości 
jest Duch Święty, a świętowanie odbywa się w samym cen- 
trum duszy. Właściwym Duchowi Świętemu działaniem jest 
właśnie rozpłomienianie duszy. 


— Śmierć z miłości i słodkie spotkanie. Dusza prosi o zakończe- 
nie czasu oczekiwania i otwarcie drzwi „uszczęśliwiającego 
widzenia” (1, 27). 


Strofa 2 


Treść strofy doskonale streszcza w zdaniu: „W tej stro- 
fie dusza tłumaczy, że wszystkie trzy Osoby Trójcy Przenaj- 
świętszej: Ojciec, Syn i Duch Święty dokonują w niej boskiego 
dzieła zjednoczenia” (2, 1). Innymi słowy objaśnia, Kim jest 


działajacy i jak działa. Komentarz do tej strofy posiada dwie 
części: opis darów Bożych (2-22) oraz porównanie obecnego 
stanu duszy z poprzednim (25-36). 

Wielkie dobra i korzyści dla wierzącego wynikające z działania 
w nim Trójcy Świętej. Wymienione są one w wersach poema- 
tu: „słodkie żaru upalenie” utożsamione z Duchem Świętym 
(w. 2-5), który swym działaniem sprawia w duszy „ranę pełną 
uczucia błogiego” (6-15); „ręka miła” odniesiona do Ojca, któ- 
ry obdarza szczodrze i dobrotliwie różnymi darami (16); „czu- 
łe dotknięcie” przypisane Synowi, który delikatnym boskim 
bytem przenika na wskroś istotę duszy (17-22). 

- Łaski szczególne. Jedynie niektóre ze szczególnych łask 
mistycznych wymienia tutaj Swięty. Trochę dlatego, że im- 
plikuje je tekst poematu, a może także dlatego, że nie omówił 
ich w innych pismach. Łaski związane z „błogą raną” nale- 
żałoby wiązać z fenomenem transwerberacji i stygmatyzacji*. 
O pierwszej z nich mówi: „dusza czuje, że godzi w nią serafin 
grotem czy włócznią rozpaloną ogniem miłości i przeszywa 
ją (2, 9). Mówiąc o drugiej, nawiązuje do życia św. Franciszka 
z Asyżu, zauważając, że oprócz głębokiego duchowego zranie- 
nia może dojść także do zranienia zewnętrznego: „po zranie- 
niu bowiem jego [Franciszka] duszy pięcioma ranami miłości, 
objawił się i skutek tych ran na jego ciele” (13). Z „delikatnym 
dotknięciem” wiąże łaskę „namaszczenia Ducha Świętego” 
(22), o czym będzie szerzej mówił w następnej strofie. 


Strofa 3 


R mije rozpoczętą tematykę, jednak zmienia akcent: 
omawia dobrodziejstwa działania Bożego: „Uwielbia dusza 
w tej strofie swego Oblubieńca i okazuje Mu wdzięczność 


* a łaski, jakie otrzymuje ze zjednoczenia się z Nim” 


* Por. E. PACHO, Introducción, [w:] $ p 
Burgos 1982, s. 1173. [w:] S. JUAN DE ŁA Cruz, Obras comp. 


vrs 


- Wdzięczność za otrzymane łaski i ponowne oddanie się miłości. 
Strofa zawiera trzy bloki tematyczne. Najpierw, podobnie jak 
w poprzednich dwóch, dusza wyśpiewuje radość i wychwala 
Boga za aktualne Jego dary (1-22), następnie wspomina czas 
miniony, tj. do próby i oczyszczenia (27-68). W końcu zno- 
wu powraca do szczęśliwego obecnego stanu, jakiego zaznaje 
dzięki miłości i światłu płynącym od Boga (77-85). W komen- 
tarzu kazdego wersetu wymieniane są szczególne łaski towa- 
rzyszące. 

— Przemiana w ogień i blask. Pochodnie, o których mowa 
w pierwszym wersecie, sprawiają, że dusza promieniuje od 
nich „przemieniona w odblaski miłosne” (9). Te wybuchy pło- 
mieni są już jednak dziełem Ducha Świętego i duszy jedno- 
cześnie. 

— Oświecenie głębokich jaskiń zmysłów. Oczyszczone zmysły 
i duchowe władze (intelekt, pamięć i wola) mają bardzo wiel- 
ką pojemność (stąd porównanie do otchłani), gdyż mają „po- 
mieścić” samego Boga. Oświecenie tych głębin duchowych 
„namaszczeniami Ducha Świętego wymaga radykalnego ode- 
rwania od wszelkich przywiązań ziemskich. Stąd towarzyszą 
im wielkie udręki duchowe. To cierpienie ma jednak inny cha- 
rakter niż cierpienia czyśćcowe, gdyż dokonuje się „w łonie 
miłości woli” (22). 

— Zrównanie miłości. Działanie Boga i duszy jest jedno: „dzia- 
ła w Bogu przez Boga to, co On sam przez siebie działa w niej. 
I działa tak, jak On, gdyż wola ich dwojga jest jedna, a więc 
działanie Boga i jej jest również jedno” (78). Przejawem tej 
jedności jest nie tylko emanowanie blasku i miłości, ale także 
wzajemne oddanie sobie Boga i duszy (79). 


Strofa 4 


Po wyśpiewaniu w poprzednich strofach dzieła Boga 
i człowieka, w tej ostatniej Autor stwarza atmosferę odpo- 
czynku. Odnajdujemy tu wyrażenia najwyższego szczęścia 
i głębokiej zażyłości duszy z Bogiem „O jak łagodnie i miło- 
śnie / Budzisz się, Miły, w głębi łona mego” (4, 3). 


Pragnienie chwały. Bóg przebywa niejako ukryty w sa- 
mej substancji duszy każdego człowieka. U jednych przeby- 
wa chętnie, u innych jak niechciany przybysz (4, 14). Dla duszy 
zjednoczonej z Nim nie jest On ukryty: „ona odczuwa w sobie 
ten Jego zażyły uścisk” (14). Jan od Krzyża mówi w tej strofie 
o częstych „przebudzeniach” Oblubieńca w duszy, co sprawia 
w niej niewypowiedziane szczęście (15) podobne do szczęścia 
w chwale niebieskiej: „napełnia się w najwyższym stopniu 
chwałą i miłością (16). 

- Poznanie wszystkiego w Bogu. Również dusza budzi się 
w tym stanie: „Dusza jest w tym poruszeniu podniesiona 
i obudzona ze snu spojrzenia naturalnego do świadomości 
spojrzenia nadprzyrodzonego (6). Może teraz kontemplo- 
wać wspaniałą harmonię całego stworzenia w Bogu. Okazu- 
je się, że owo „przebudzenie dotyczy zarówno dobrze duszy, 
jak i Boga (9). Radość duszy jest tak wielka, że nie jest w stanie 
tego w żaden sposób wyrazić. Dlatego też Święty rezygnuje 
z komentarza ostatnich trzech wersetów poematu. Przyto- 
czył je razem, a po kilku zdaniach „pochwalił” Boga i napi- 
sał „Amen. 


Na początku Pieśni duchowej Doktor Mistyczny zachwyca 
się miłością Oblubieńca, który rani duszę i znika. Epilog tam- 
tej przygody opisany jest dopiero na końcu ostatniego z jego 
wielkich dzieł: Żywego płomienia miłości. Na początku ducho- 
wej drogi wierzącego była Miłość i u jej kresu również jest 
Miłość. Ale jaka jest różnica pomiędzy tymi dwoma okresa- 
mi życia duszy. Na początku dusza niecierpliwie rzuca się na 
wszystkie strony: szuka, pyta, narzeka. Na końcu zamyka usta 
w milczeniu, bo nic lepiej nie jest w stanie oddać ogromu Bo- 
żej Miłości, która całkowicie ją przemieniła. „O tym tchnie- 
niu, pełnym dóbr i chwały, i najczulszej miłości Boga dla 
duszy nie chciałbym i nie chcę mówić, bo widzę jasno, że nie 
potrafię tego wypowiedzieć; a mogłoby się zdawać, że przed- 
stawia się to tylko tak, jak ja to wyrażę” (4, 17). 


| 
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Kraków, 18 października 2002 r. 
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ŻYWY PŁOMIEŃ MIŁOŚCI 


JEZUS, MARYJA, JÓZEF 


Objaśnienie strof, które mówią o najbardziej zażyłym i naj- 
doskonalszym zjednoczeniu i przeobrażeniu duszy w Boga, 
na prośbę pani Anny de Peñalosa’, [napisane] przez tego, któ- 
ry je ułożył. 

S.M? 


Prolog 


1. Czułem pewną niechęć do objaśniania tych czterech 
strof, o co mnie prosiłaś szlachetna i pobożna Pani, gdyż są to 
rzeczy tak głębokie i duchowe, że na ich wyrażenie brakuje 
słów. Rzeczy duchowe bowiem przewyższają wszelki zmysł. 
Niełatwo jest mówić o tych zagadnieniach i trudno również 
rozprawiać o najgłębszych sprawach duszy, jeśli się tych rze- 
czy w duchu nie przeżywa. A ponieważ ja zbyt mało tego du- 
cha posiadam, długo odkładałem te objaśnienia. 

Dopiero teraz — gdy jak mi się zdaje, Pan użyczył mi nie- 
co poznania i rozpalił swym ogniem, zapewne dla świętych 


! - Adresatką napisanego w 1584 r. dzieła Żywy płomień miłości była Anna 
de Peńalosa y Mercado (t 1608), rodem z Segowii, żona Juana de Gue- 
vary, pozostająca pod kierunkiem duchowym św. Jana od Krzyża. Nie tyl- 
ko materialnie wspierała dzieło reformy Karmelu (fundacja w Grenadzie 
i Segowii), lecz także wiernie wcielała w życie doktrynę swego Mistrza. 

2 Inicjały: S.M. w nagłówku Prologu i zakończeniu odczytują wydawcy: 
Santos Mártires — nazwa klasztoru w Grenadzie, w którym Święty był 
przełożonym i gdzie pisał Żywy płomień miłości. 
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pragnień, z jakimi zacna Pani oczekujesz tych objaśnień, chce 
Bóg, by zostały napisane - nabrałem ufności, wiedząc dobrze, 
że sam od siebie nic pożytecznego nie potrafię powiedzieć, 
zwłaszcza w rzeczach tak wzniosłych i głębokich. Nie będzie 
tu więc nic mojego, chyba te błędy i niejasności, jakie się znaj- 
dą. Dlatego wszystko poddaję wyższemu sądowi, a przede 
wszystkim orzeczeniu świętej Matki Kościoła rzymskokato- 
liekiego, pod którego przewodnictwem nikt nie zbłądzi. Z tym 
więc zastrzeżeniem, opierając się na Piśmie Swiętym, będę się 
starał powiedzieć, co wiem, chociaż to wszystko będzie tak 
nieudolne w porównaniu z samą rzeczywistością, jak namalo- 
wany obraz wobec samej rzeczy. 


2. Nie należy się dziwić, że Bóg udziela duszom wybra- 
nym tak nadzwyczajnych i wzniosłych łask. Zrozumiemy to, 
gdy rozważymy, że On jest Bogiem i rozdaje dary godne Bo- 
ga, i daje je z nieskończoną miłością i dobrocią. Powiedział 
(J 14, 23), że „do tego, kto Go miłuje, przyjdzie Ojciec, Syn 
i Duch Święty, i będą w nim przebywać”. Sprawia przez to, 
że i kochający żyje w Ojcu, Synu i Duchu Swiętym, czyli ma 
udział w życiu Boga, jak to dusza tłumaczy w tych strofach. 

3. _ I chociaż w strofach poprzednio objaśnionych* mówi- 
liśmy już o najwyższym stanie doskonałości, do jakiego moż- 
na dojść w tym życiu, czyli o przeobrażeniu w Boga, to jednak 
te strofy mówią o jeszcze bardziej udoskonalonej i utrwalonej 
miłości w tym samym stanie przeobrażenia. Choć jest prawdą, 
że to, o czym jedne i drugie mówią, jest tym samym stanem 
przeobrażenia i że w takim nie można już dalej postąpić, to 
jednak z biegiem czasu i w miarę ćwiczenia się można o wiele 
więcej utrwalić się i ugruntować w miłości. Dzieje się tu bo- 
wiem podobnie jak z drewnem, które zapalone przemienia się 
i łączy z ogniem. Im większy jest żar ognia i im dłuższy czas 
ono w nim przebywa, tym więcej się rozpala, aż w końcu całe 
staje się ogniem i jednym płomieniem. 

. 4. Na tym właśnie stopniu rozpłomienienia znajdu- 
je się dusza śpiewająca te pieśni. Tak już jest przemieniona 


i udoskonalona wewnętrznie w ogniu miłości, że nie tylko jest 
złączona z nim, lecz sama jest jednym żywym płomieniem. 
Odczuwając ten stan, mówi o nim z zażyłą i najdelikatniej- 
szą słodyczą miłości, a płonąc wspomnianym ogniem, rozwa- 
ża w tych strofach niektóre skutki, jakie w niej sprawia. 

Będę je objaśniał w tym samym porządku, jak poprzednio. 
Najpierw umieszczę wiersz w całości, a następnie, objaśniw- 
szy krótko każdą jego strofę, będę przytaczał i objaśniał po- 
szczególne wersy. 


Śpiew duszy pogrążonej 
w głębokim zjednoczeniu z Bogiem 


1. O żywy płomieniu miłości, 
Jak czule rani siła żaru twego 
Srodka mej duszy najgłębsze istności! 
Bo nie masz w sobie już bólu żadnego! 
Skończ już! — jeśli to zgodne z twoim pragnieniem! 
Zerwij zasłonę tym słodkim zderzeniem! 


2. O słodkie żaru upalenie! 
O rano pełna uczucia błogiego! 
O ręko miła, o czułe dotknienie, 
Co dajesz przedsmak życia wieczystego 
I spłacasz hojnie wszystkie zaległości! 
Przez śmierć wprowadzasz do życia pełności! 


3. — Pochodnie ognia płonącego, 
W waszych odblaskach jasnych i promiennych, 
Otchłanie głębin zmysłu duchowego, 
Który był ślepy, pełen mroków ciemnych, 
Teraz z dziwnymi doskonałościami 
Niosą Miłemu żar swój wraz Z blaskami! 
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4. Ojak łagodnie i miłośnie 
Budzisz się, Miły, w głębi łona mego. 
Gdzie sam ukryty przebywasz rozkosznie! 
A słodkim tchnieniem oddechu Twojego 
Pełnego skarbów wieczystych i chwały, 
Jak słodkie wzniecasz miłości zapały! 


Układ powyższych strof podobny jest do liryków w zbiorze 
Boscana*, które odnoszą się do rzeczy Bożych”. Brzmią one: 


W poszukiwaniu samotności, 
płacząc nad moim losem, 
idę drogami, które się przede mną otwierają itd 


W każdej strofie jest sześć wersów, z których czwarty odpo- 
wiada pierwszemu, piąty drugiemu, a szósty trzeciemu. 
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O żywy płomieniu miłości, 

Jak czule rani sita żaru twego 

Środka mej duszy najgłębsze istnienie! 

Bo nie masz w sobie już bólu żadnego! 

Skończ już! - jeśli to zgodne z twoim pragnieniem! 
Zerwij zasłonę tym słodkim zderzeniem! 


OBJAŚNIENIE 


1. W boskim zjednoczeniu dusza czuje się cała rozpa- 
lona i całe wnętrze ma zanurzone w chwale i miłości, tak iż 
głębię jej istoty zalewają strumienie chwały, przepełniając ją 
rozkoszą, i odczuwa, że „z jej wnętrza płyną rzeki wody ży- 
wej , o których mówił Syn Boży (J 7, 38). A ponieważ tak do- 
głębnie jest przemieniona w Boga, tak całkowicie przez Niego 
owładnięta i tak nieprzebranymi bogactwami darów i cnót ob- 
sypana, zdaje się jej, że już tak blisko jest szczęścia wiecznego, 
iż dzieli ją od niego tylko delikatna zasłona. 

Spostrzega również, że ten słodki płomień miłości w niej 
gorejący, ilekroć ją ogarnia, napełnia ją pełną słodyczy i mocy 
chwałą, tak iż za każdym razem, gdy ją trawi i pochłania, do- 
znaje wrażenia, iż przynosi jej życie wieczne i już zrywa za- 
słonę życia śmiertelnego. A czując, że chociaż bardzo mało 
do tego brakuje, to jednak przez tę odrobinę nie może jeszcze 
osiągnąć istotnie chwały wiecznej. Z wielkim upragnieniem 
prosi, by ten płomień, którym jest Duch Święty, przerwał jej ży- 
cie śmiertelne przez słodkie spotkanie, w jakim dopełni już 
całkowicie tego, co zdaje się jej dawać za każdym spotkaniem, 
tj. uszczęśliwi ją zupełnie i w doskonały sposób. Woła więc: 


O żywy płomieniu miłości! 
2. By uwydatnić uczucia i siłę, z jaką mówi w tych czte- 


rech strofach, używa w nich dusza wykrzykników: 0 i jak, 
które oznaczają nadmiar uczuć. Wyraża przez to za każdym 
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razem swoje uczucia o wiele głębiej, niżby to innymi słowa- 
mi potrafiła uczynić. Wykrzyknik „o! służy jej do wyrażenia 
wielkich pragnień i do przedstawienia wielkich próśb. I dla 
osiągnięcia obu cełów używa ich dusza w tej pieśni. Przedsta- 
wia bowiem w niej swoje wielkie pragnienie, starając się na- 
kłonić miłość, by ją już uwolniła z więzów. 

3. Tym płomieniem miłości jest duch jej Oblubieńca, tj. 
Duch Swięty. Czuje Go dusza w sobie nie tylko jako ogień, 
który ją ogarnął i przemienił w słodką miłość, lecz również 
jako ogień, który nadto płonie w niej samej i czyni ją płomie- 
niem, jak sama mówi. Płomień ten za każdym wybuchem za- 
nurza duszę w chwale i orzeźwia ją obfitością życia Bożego. 

I na tym właśnie polega działanie Ducha Świętego w duszy 
przemienionej w miłość, że akty, które wzbudza wewnętrz- 
nie, rozpłomieniają ją i są pochodniami miłości. W tej miłości 
zjednoczona wola duszy kocha w najwyższym stopniu i staje 
się jedną miłością z tym płomieniem. 

Dlatego te akty miłości są wprost bezcenne i przez jeden 
z nich dusza więcej zasługuje i większej nabywa wartości, niż- 
by to mogła osiągnąć pracą całego życia, choćby największą, 
lecz bez tego przeobrażenia. 

Różnica, jaka zachodzi między stanem trwałym a poszcze- 
gólnym aktem, również zachodzi pomiędzy przemianą w mi- 
łość a płomieniem miłości. Jest ona tu bowiem taka sama, jak 
między drewnem zapalonym a jego płomieniem, gdyż pło- 
mień jest skutkiem ognia jarzącego się w drewnie. 

4. Możemy więc powiedzieć o duszy będącej w stanie 
przeobrażenia w miłość, że jej zwykły stan podobny jest do 
sytuacji drewna, które ustawicznie spala ogień. Aktami tej du- 
szy jest zaś płomień rodzący się z ognia miłości, tym większy, 
im silniejszy jest ogień zjednoczenia. W tym płomieniu łączą 
SIĘ I wznoszą akty woli, porywane i pochłonięte przez żar Du- 
cha więtego. Ma to podobieństwo z aniołem, który wzniósł 
się do Boga w płomieniach ofiary Manoacha (Sdz 13, 20). 


Dlatego dusza w tym stanie nie moż KM 
aktów, jeśli Duch Św oże wykonywać ty 


ięty nie wykonuje ich wszystkich i nie 


pobudza jej do nich. Wskutek tego wszystkie jej czynności są 
boskie, jako że jest pobudzona i działa pod wpływem Boga. 

Stąd, ilekroć ten płomień gorzeje i napełnia ją miłością 
pełną słodyczy i boskiego orzeźwienia, wydaje się duszy, że 
daje jej życie wieczne, gdyż podnosi ją do Bożego działania 
w samym Bogu. 

5. Taki jest sposób wyrażania się, jakiego Bóg używa 
w rozmowie z duszami oczyszczonymi, świętymi i pełny- 
mi ognia, jak to wyraził Dawid (Ps 118, 140): „Twoje słowo 
jest gwałtownie rozpalone”. Również prorok (Jr 23, 29) mówi: 
„Czy moje słowa nie są jak ogień”. Słowa te, jak sam Chrystus 
powiedział przez św. Jana (6, 63), „są duchem i życiem”, a czu- 
ją je dusze czyste i miłujące, które mają uszy do słuchania. 
Dusze zaś, które szukają zadowolenia w innych przedmiotach, 
a nie mają świętych upodobań, nie mogą zakosztować ich du- 
cha i życia i raczej sprawiają im one niesmak. 

Dlatego też im wznioślejsze słowa mówił Syn Boży, tym 
większy odczuwali niektórzy niesmak, a to z powodu swej 
nieczystości, jak to było przy zapowiedzi słodkiej i miłosnej 
prawdy o Najświętszej Eucharystii; wtedy bowiem wielu ode- 
szło od Jezusa (J 6, 60-61. 67). 

6. Lecz jeśli ludzie tego pokroju nie smakują w słody- 
czy słów Bożych wypowiadanych w głębi duszy, nie nale- 
ży sądzić, że ludzie inni również w nich nie smakują. Bo jak 
wspomniana scena z Ewangelii wskazuje, św. Piotr (J 6, 69) 
odczuł ten nadziemski smak i powiedział do Chrystusa: „Pa- 
nie, do kogóż pójdziemy? Ty masz słowa życia wiecznego”. 
Samarytanka również zapomniała o wodzie i dzbanie dla sło- 
dyczy słów Bożych (J 4, 28). 

Gdy więc dusza jest blisko Boga, cała przeobrażona w pło- 
mień miłości, w którym się jej udziela Ojciec, Syn i Duch 

więty, czyż nieprawdopodobnym będzie powiedzenie, że już 
smakuje nieco życia wiecznego, chociaż jeszcze niedoskonale, 
gdyż nie pozwala na to życie ziemskie? Tak wzniosła jest roz- 
kosz wskutek tego ognia, jaki w niej rozpala Duch Święty, że 
daje jej smak tego, co zawiera w sobie życie wieczne, i dlatego 
nazywa ona ten płomień żywym. Nie znaczy to, że nie był on 
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zawsze żywym, lecz że działa w niej tak, iż ona żyje duchowo 
w Bogu i odczuwa życie Boże, jak to wyraża Dawid (Ps 83, 3); 
_Moie serce i ciało rozradowały się w Bogu żywym”. Nie było 
tu konieczne wyrażenie żywy, gdyż Bóg zawsze takim jest, lecz 
użył go psalmista dlatego, by dać zrozumieć, że duch i uczucie 
żywo smakowały Boga poruszane w Bogu. I to znaczy sma- 
kować Boga żywego, czyli życie Boże i życie wieczne. Dlatego 
Dawid powiedział Bóg żywy, bo żywo Go smakował. Chociaż 
jeszcze niedoskonałe, lecz jakby w odblasku życia wiecznego. 

Tu więc, w tym płomieniu, dusza żywo odczuwa Boga, do- 
$wiadcza Go z takim smakiem i słodyczą, iż woła: 


O żywy płomieniu miłości, 
Jak czule rani siła żaru twego, 


7. to znaczy: jak słodko dotykasz mnie swym żarem. 
Jest bowiem ten płomień płomieniem życia Bożego. Rani czu- 
łością tego życia w takim stopniu i tak dogłębnie, że dusza 
rozpływa się w miłości. I dzieje się z nią to samo, co z Ob- 
lubienicą z Pieśni nad Pieśniami (5, 6), którą tak owładnęły 
uczucia miłości, iż wydaje się jej, że traci życie. Mówi: Du- 
sza moja rozpłynęła się, gdy mówił Oblubieniec. Bo takie są 
w duszy skutki słów Bożych. 


8. Lecz dlaczego tu mówi, że ją rani, skoro w duszy nie 
ma już nic do zranienia, gdyż cała jest już wypalona w ogniu 
miłości? 

Jest rzeczą zdumiewającą, że miłość nigdy nie spoczywa, 
lecz zawsze działa i jak ogień rozrzuca iskry na wszystkie stro- 
ny. I właśnie ta miłość, której zadaniem jest ranić, by tym wię- 
cej rozmiłować i sprawić rozkosz, będąc w tej duszy jednym 
żywym płomieniem, zadaje jej rany delikatnymi płomykami 
najczulszego kochania. Radosna i szczęśliwa, w najrozmaitszy 
sposób wyraża i objawia miłość, podobnie jak Aswerus swej 
oblubienicy Esterze w pałacu w czasie uczty (Est 2, 17n.). Mi- 
łość ta ukazuje duszy swoje wdzięki, odsłania przed nią swoje 
bogactwa i chwałę swej wielkości i spełnia się w duszy to, co 

mówi Księga Przysłów (8, 30-31): „Rozkoszowałam się dzień 
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po dniu, cały czas igrając przed Nim, igrając na okręgu ziemi, 
a rozkoszą moją przebywanie z synami ludzkimi”, tj. obdarza- 
nie ich tą rozkoszą. Dlatego te rany, będące objawami miłości, 
jak płomyki delikatnych dotknięć wychodzące z ogniska mi- 
łości, która nigdy nie spoczywa, wnikają ustawicznie w duszę. 
Stąd mówi ona, że dotykają i ranią 


Środka mej duszy najgłębsze istności! 


9. W samej istocie duszy, dokąd ani szatan, ani świat, 
ani żaden zmysł sięgnąć nie zdoła, odbywa się to święto Du- 
cha Świętego. I dlatego jest ono tym bezpieczniejsze, istot- 
niejsze i rozkoszniejsze, im jest głębsze, gdyż im jest głębsze, 
tym jest czystsze, a im jest czystsze, z tym większą obfitością, 
tym częściej i całkowiciej Bóg się udziela. Duch i dusza” od- 
czuwają tym większą rozkosz i radość, że spełnia tu wszystko 
sam Bóg, podczas gdy dusza niczego nie czyni ze swej strony. 
Chociaż dusza nic nie może czynić sama bez pomocy zmy- 
słów cielesnych, to jednak teraz, będąc w wysokim stopniu 
wyzwolona i daleka od nich, ma tylko jedno zadanie: przyj- 
mować wszystko od Boga, który sam jeden może bez pomocy 
zmysłów poruszać głębię duszy i w niej działać. Dlatego też 
wszystkie poruszenia takiej duszy są boskie i chociaż nie są 
jej własnością, należą jednak do niej, wszakże Bóg wywołuje 
je w niej z nią razem, gdyż ona daje swoją wolę i zgodę. 

Mówiąc, że otrzymuje rany w najgłębszym środku istnienia 
swej duszy, głosi tym samym, że istnieją w niej i inne środki, 
nie tak głębokie, należy się więc temu bliżej przyjrzeć. 

10. Należy najpierw wiedzieć, że dusza, jako duch, nie 
ma ani długości, ani szerokości, ani wysokości lub jakiejś 
mniejszej lub większej głębi w swej istocie, tak jak je mają cia- 
ła posiadające wymiary. Nie ma w niej części ani żadnego róż- 
niącego się zewnątrz i wewnątrz, jest bowiem jednolita i nie ma 
żadnego centrum głębi, a tym mniej głębokości wymiernej. 


6 Wznaczeniu wyższej i niższej sfery duchowej, por, DGK III, 26,4i NC II, 
13, 4. 


SS6 Zywy płomień miłości 


I nie może być bardziej oświecona w jednej części niż w dru- 
giej. jak ciała fizyczne, lecz cała jest jednakowo — bardziej lub 
mniej — jasna, podobnie jak powietrze, które całe jest jednako- 
wo mniej lub bardziej prześwietlone. 

11. Najgłębszym środkiem jakiejś rzeczy jest to, do któ- 
rego najdalej może dojść jej byt, możliwości, siła działania 
i ruchu, w którym ustaje dalsze dążenie. Tak jak ogień czy 
skała, które mają naturalną dążność czy siłę ciążenia do osią- 
gnięcia środka swojej sfery. Od tej sfery nie mogą się uchy- 
liċ, przestać do niej dążyć lub w niej nie przebywać, chyba że 
wskutek jakiegoś gwałtownego przeciwdziałania. 

Stąd możemy powiedzieć, że kamień, gdy jest w ziemi, 
choćby nie był w najgłębszym jej punkcie, znajduje się — 
w pewien sposób — w swym środku, gdyż jest w obrębie swe- 
go właściwego dążenia. Lecz nie mówimy jeszcze, że jest już 
w najgłębszym środku swego dążenia, jakim jest sam środek 
ziemi. Zawsze jeszcze ma siłę i skłonności spadania i dąże- 
nia do tego ostatecznego środka, jeśli się usunie przed nim 
przeszkody. Gdy zaś dojdzie już do takiego miejsca, gdzie 
nie ma więcej siły ani skłonności do dalszego ruchu, mówi- 
my, że jest w swym najgłębszym środku. 

12.  Srodkiem duszy jest Bóg, i gdy ona dojdzie do Niego 
według wszelkich możliwości swej istoty i według siły swych 
działań i skłonności, wówczas osiągnie swój ostateczny i naj- 
głębszy środek w Bogu. Nastąpi to wtedy, gdy wszystkimi 
siłami swymi pozna, ukocha i posiądzie Boga. Jeśli zaś nie do- 
szła jeszcze do tego stopnia, jak bywa w życiu ziemskim, kie- 
dy jeszcze nie można osiągnąć Boga według wszystkich sił 
swoich, to chociaż jest w swym środku, czyli w Bogu przez ła- 
skę i Jego udzielanie się jej, to jednak czując wciąż siły i po- 
ciąg do dalszego dążenia, nie jest zadowolona. Jest wprawdzie 
WiSWYM środku, lecz nie najgłębszym, więc może jeszcze dą- 
żyć dalej, ku największej głębokości Boga. 

13. Należy zaznaczyć, że miłość jest skłonnością duszy, 
władzą i siłą pociągającą do Boga, gdyż przez miłość łączy się 

SR? Bogiem. Im więcej zatem będzie miała dusza miłości, 

głębiej wejdzie w Boga, tym ściślej z Nim się zjednoczy. 
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Dlatego możemy powiedzieć, że ile stopni miłości może mieć 
dusza, tyle może mieć również swych środków w Bogu, je- 
den głębszy od drugiego. Bowiem większa miłość ściślej łączy 
z Bogiem. W ten sposób możemy zrozumieć to, co mówił Syn 
Boży (J 14, 2), że „w domu Jego Ojca jest mieszkań wiele” 


Zatem według tego, cośmy powiedzieli, żeby dusza mo- 
gła być w swoim środku, którym jest Bóg, wystarczy, by mia- 
ła przynajmniej jeden stopień miłości, gdyż przez ten jeden 
łączy się z Nim przez łaskę. Gdy będzie miała dwa stopnie, 
złączy się i zjednoczy z Bogiem w drugim, głębszym środ- 
ku. Gdy przyjdzie do trzech, złączy się w trzecim środku. 
A gdy dojdzie do ostatniego stopnia, zrani ją miłość Boża aż 
do ostatniego i najgłębszego środka, a tym samym przemie- 
ni ją i rozpromieni według jej całej istoty, władz i sił w ta- 
kim stopniu, w jakim tylko zdolna jest to przyjąć, i sprawi, że 
upodobni się całkowicie do Boga. Dzieje się tu bowiem po- 
dobnie jak z czystym i przejrzystym kryształem, poddanym 
działaniu promieni słonecznych. Im więcej światła otrzymuje 
on, tym więcej go w sobie skupia i tym jaśniej błyszczy z po- 
wodu obfitości światła. I może dojść do tego, że sam będzie 
wydawał się światłem i nie odróżni się go od światła, gdyż bę- 
dzie promieniował całą obfitością światła, jakie otrzymał, czy- 
li upodobni się do niego. 

14. Tak więc, gdy dusza mówi, że płomień miłości rani jej 
najgłębszy środek” istnienia, to znaczy, że gdy Duch Święty prze- 
niknie do głębi jej substancję, jej władze i siły, rani i napeł- 
nia ją całą. Ale mówiąc o tej miłości, nie wyraża myśli, że jest 
ona już tak substancjalna i pełna jak w uszczęśliwiającym wi- 
dzeniu Boga w życiu przyszłym. Chociaż dusza w tym życiu 
śmiertelnym dojdzie do tak wysokiego stopnia doskonałości, 
jak ten, o którym tu mowa, nie osiągnie ani nie może OSIĄ" 
gnąć doskonałego stopnia chwały i tylko czasem zdarza się, 
iż na krótką chwilę daje jej Bóg podobną łaskę. Lecz mówi 
tu dusza o tym, aby dać poznać wielkość i obfitość rozkoszy 
i chwały, jakie przez tego rodzaju udzielanie się otrzymu” 
je w Duchu Świętym. Rozkosz ta jest tym większa i tym 


7 Woryg.: centro — centrum, Środek. 
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subtelniejsza, im silniej i substancjalniej dusza jest przeobra- 
>ona i ześrodkowana w Bogu. A ponieważ tutaj osiągnęła to 
w tak wysokim stopniu, jak tylko można w tym życiu, cho- 
ciaż jak wspomnieliśmy. nie tak doskonale, jak będzie w życiu 
przyszłym, nazywa to najgłębszym środkiem. 

Czasem jednak może mieć dusza tak doskonały stan miło- 
Ści w tym życiu, jak w przyszłym, lecz nie może mieć jej owo- 
ców i działania. Chociaż i one urastają do takiej miary w tym 
stanie, że są bardzo podobne do tych, jakie będą w przyszłym 
życiu. I zdaje się duszy, że jest to już życie przyszłe i dlatego 
ośmiela się powiedzieć to, co tylko można mówić o przyszłym 
życiu, tj. w najgłębszym środku mej duszy. 

15. Ponieważ tak rzadkie i mało z doświadczenia znane 
są rzeczy, których tu doznaje wspomniana dusza, wydają się 
zbyt cudowne i niewiarygodne. Nie wątpię, że niektóre osoby, 
nie znając ich przez naukę ani przez doświadczenie, albo nie 
wierzą w ich istnienie, albo będą je uważały za przesadzone, 
lub wreszcie nie będą ich uważały za tak wielkie, jak są w rze- 
czywistości. 

Lecz tym wszystkim odpowiadam, że Ojciec światłości 
(Jk 1, 17), którego ręka nie jest skąpa (Iz 59, 1), lecz z obfitością 
rozlewa dobrodziejstwa bez względu na osoby (Ef 6, 9), gdzie 
tylko zechce, ukazuje się radośnie duszom na ścieżkach i dro- 
gach (Mdr 6, 17) jak promień słońca, nie wzdryga się również 
i nie uważa sobie za ujmę „znajdować rozkosz z synami ludz- 
kimi”, przebywając z nimi na „okręgu ziemi” (Prz 8, 31). 


I nie należy uważać za niewiarygodne, że na duszy do- 
świadczonej i wypróbowanej, oczyszczonej w ogniu utra- 
pień, prac i różnych pokus, a która pozostała zawsze wierna 
w miłości, spełnia się w tym życiu to, co przyrzekł Syn Boży 
(J 14, 23). Mianowicie że jeśli Go kto miłuje, przyjdzie do nie- 
go Trójca Przenajświętsza i uczyni w nim swoje mieszkanie, 
tj. oświecając boskim sposobem jego rozum w mądrości Syna, 
uweselając jego wolę w Duchu Świętym i sprawiając, że zosta- 
nie pochłonięty całkowicie i z niezmierną mocą w uścisku Oj- 
ca i w bezmiarze Jego słodyczy. 
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161 jeżeli tego udziela niektórym duszom, a jest prawdą, 
że rzeczywiście udziela, to tym bardziej ta, o której mówimy, 
nie pozostanie daleko od tych łask Bożych, gdyż to, co o niej 
mówimy, jest o wiele większe wskutek działania w niej Ducha 
Świętego niż to, co przeżywa w udzielaniu się i przeobrażeniu 
przez miłość. Jedno bowiem jest jak zarzewie rozpalone, dru- 
gie zaś, jak już wspomnieliśmy, jak zarzewie, w którym tak się 
rozpala ogień, że nie tylko jest zapalone, lecz staje się żywym 
płomieniem. 

Te dwa sposoby zjednoczenia, mianowicie zjednoczenie 
przez miłość i zjednoczenie przez płomień miłości, mają pew- 
ne podobieństwo do ognia Bożego, który jest na Syjonie — jak 
mówi Izajasz (31, 9) — i do pieca Bożego, który jest w Jeruza- 
lem. Pierwsze oznacza Kościół wojujący, w którym ogień mi- 
łości nie jest jeszcze do pełności rozpalony, drugie oznacza 
widzenie pokoju”, czyli Kościół tryumfujący, gdzie ten ogień 
jest jak piec rozpalony w miłosnej doskonałości. 

Chociaż więc tutaj dusza, jak już wspomnieliśmy, nie do- 
szła do takiej doskonałości, jak ta ostatnia, to jednak w po- 
równaniu ze zwykłym zjednoczeniem jest jak piec rozpalony 
w widzeniu o tyle spokojniejszym, chwalebniejszym i bardziej 
przenikającym, o ile większy i jaśniejszy jest w węglu płomień 
od ognia. 

17. Czując więc, że ten żywy płomień miłości udziela jej 
tak żywo wszystkich dóbr, gdyż boska miłość wszystko przy- 
nosi z sobą, dusza woła: O żywy płomieniu miłości, jak czule rani 
siła żaru twego! Innymi słowy: O płonąca miłości, jak rozkosz- 
nie swymi miłosnymi poruszeniami napełniasz mnie chwa- 
łą, jaką tylko przyjąć jestem zdolna! Dajesz mi bowiem boskie 
poznanie, odpowiednio do całej zdolności i pojemności mego 
rozumu. Wlewasz we mnie miłość, stosownie do największej 
wytrzymałości mojej woli. Sprawiasz rozkosz w substan- 
cji duszy potokiem Twojej rozkoszy (Ps 35, 9), wskutek boskie- 
go zetknięcia i substancjalnego zjednoczenia, odpowiednio do 


3 Sformułowanie widzenie pokoju, po łacinie visio pacis, zostało zaczerp- 
nięte z hymnu liturgicznego Caelestis urbs Jerusalem pierwszych ı spo 
rów Commune dedicationis ecclesiae Brewiarza rzymskiego. (0 
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największej czystości mojej substancji, zdolności i zasięgu 
mojej pamięci! 

To i jeszcze wiele więcej, niż można wyrazić, otrzymuje 
dusza w tym czasie, gdy się rozpala w niej płomień miłości. Gdy 
bowiem dusza jest całkowicie oczyszczona w swej substan- 
cji i swych władzach: pamięci, rozumie i woli, wtedy substan- 
cja Boża, jak mówi Mędrzec (Mdr 7, 24), „wszystkiego dosięga 
dzięki swej czystości”, głęboko, przenikliwie i całkowicie, 
pogrąża ją w sobie swym boskim płomieniem i w tym po- 
grążeniu duszy w Mądrości Duch Swięty wykonuje swym 
płomieniem chwalebne poruszenia, których słodycz odczu- 
wając, dusza mówi: 


Bo nie masz w sobie już bólu żadnego! 


18. czyli nie sprawiasz już bólu, ucisku i zmęczenia, jak 
przedtem czyniłeś. Należy wiedzieć, że płomień Boży, gdy 
dusza była w stanie oczyszczenia duchowego, tj. gdy dopiero 
wchodziła w stan kontemplacji, nie był tak przyjemny i słod- 
ki, jak w tym stanie zjednoczenia. Zatrzymamy się chwilkę, 
by to jaśniej wytłumaczyć. 

19. Zanim ten boski ogień miłości wejdzie i złączy się 
z samą substancją duszy przez jej całkowite i doskonałe 
oczyszczenie i udoskonalenie, płomień, czyli Duch Święty, 
rani wciąż duszę, wyniszczając i pochłaniając niedoskona- 
łości jej złych nawyków. Przez to działanie przygotowuje ją 


Duch Święty do boskiego zjednoczenia i przemiany w Boga 
przez miłość. 


l Ten ogień bowiem, który później łączy się z duszą, napeł- 
niając ją chwałą, jest tym samym, który ją przedtem ogarnia 
i oczyszcza. Podobnie jak ogień, przenikając do wnętrza drew- 
na, jest tym samym, który z początku ogarnia je i rani płomie- 
niami, osuszając je i oczyszczając ze wszystkich brudów, aż 
żarem swoim tak je przygotuje, iż będzie mógł wejść w nie 
i przeobrazić w siebie. 

_ Osoby duchowe naz 


Z ałani ywają to dro, iaca. W tym 
działaniu doznaje dusz Ją gą oczyszczającą y 


a wielu utrapień, przebywa ciężkie 
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udręki duchowe, które zwykle udzielają się i zmysłom. Jest 
więc ten płomień dla duszy bardzo dręczący. W okresie oczysz- 
czenia przygotowującego nie jest on dla niej bowiem tak pro- 
mienny, lecz ciemny, a jeśli czasem daje jej nieco światła, to 
tylko na to, aby zobaczyła i odczuła swoje nędze i ułomności. 

I nie jest dla niej słodki, lecz bolesny, bo chociaż ogarnia ją 
czasem żarem miłości, to jednak nie bez przykrości i męczar- 
ni. I nie jest dla niej rozkoszny, lecz oschły, bo chociaż cza- 
sem ze swej dobroci udziela jej nieco słodyczy, by ją umocnić 
i dodać odwagi, to jednak przedtem i gdy minie ta chwila, du- 
sza opłaca to zdwojonym udręczeniem. I nie jest pokrzepiają- 
cy i spokojny, lecz trawiący i czyniący wyrzuty, gdyż sprawia, 
że dusza słabnie i martwi się wskutek poznawania samej sie- 
bie. Nie przynosi jej więc chwały, lecz przeciwnie, ukazuje jej 
w świetle duchowym całą jej nędzę i napawa goryczą wypły- 
wającą z poznania siebie. Bóg bowiem zsyła ogień w jej kości, 
jak powiada Jeremiasz (Lm 1, 13), „pouczając ją, i jak mówi 
Dawid (Ps 16, 3), „doświadczając ją ogniem. 

20. Itak w tym okresie trapią duszę odnośnie do rozumu 
wielkie mroki, odnośnie do woli wielkie oschłości i przykro- 
ści, odnośnie wreszcie do pamięci bolesne poznanie własnej 
nędzy, gdyż wzrok duchowy jest wtedy bardzo przenikliwy 
w poznawaniu siebie. W samej też swej substancji cierpi dusza 
opuszczenie, najwyższe ubóstwo, jest oschła i zimna, a tylko 
czasem gorliwa. Nie znajduje również w niczym ulgi, nie ma 
żadnej myśli pocieszającej, nie może nawet podnieść serca do 
Boga. Stał się więc dla niej ten płomień tak dzęczący, iż słusz- 
nie mówi jak Hiob (30, 21), z którym Bóg postępował podob- 
nie w tej próbie: „Stałeś się dla mnie okrutny”. Gdy bowiem 
dusza cierpi to wszystko razem, wydaje się jej rzeczywiście, 
że Bóg jest dla niej okrutnym i twardym. 

21. Niemożliwe jest, żeby oddać należycie, co dusza cier- 
pi w tym czasie. Jest to niewiele mniej aniżeli czyściec. I nie 
potrafiłbym jasno wyrazić, jak wielka jest ta udręka ani do 
jakiego stopnia urasta to, co wtedy cierpi i czuje dusza, bez 
pomocy słów Jeremiasza (Lm 3, 1-9), wyrażających te przeży- 
cia: „Jestem mężem, co zaznaje biedy pod rózgą Jego gniewu. 
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Zagroził mi: prowadził w ciemnościach, a nie w świetle. Prze- 
ciwko mnie cały dzień zwracał swą rękę. Zniszczył me ciało 
i skórę, skruszył moje kości. Otoczył mnie; wokół mnie go- 
rycz i trud. Ciemność mi dał na mieszkanie, tak jak umar- 
tym na wieki. Otoczył mnie, abym nie wyszedł; obciążył moje 
kajdany. Ponadto, gdym wzywał pomocy i prosił, On stłumił 
moją modlitwę. Kwadratowymi głazami zagrodził mi drogi; 
poplątał moje kroki i ścieżki”. Wszystko to mówi Jeremiasz, 
i mówi jeszcze o wiele więcej. Gdy więc w taki sposób Bóg le- 
czy duszę z jej licznych słabości, aby jej dać zdrowie, musi ona 
podczas tego oczyszczenia i leczenia z konieczności cierpieć 
stosownie do stopnia swej choroby, bo tu, jak Tobiasz, kładzie 
Bóg jej serce na węglach, aby się uwolniło i wyzbyło wszelkich 
czartów (Tb 6, 8). Wychodzą tu więc na światło wszystkie sła- 
bości duszy, aby mogły być uleczone, i stają przed jej oczyma, 
aby je odczuła. 

22. Pod wpływem światła i żaru ognia Bożego widzi du- 
sza i odczuwa wszystkie swoje słabości i nędze, jakie przed- 
tem były w niej schowane i ukryte, a nie widziała ich ani nie 
czuła. Dzieje się podobnie jak z drewnem, w którym nie moż- 
na poznać wilgoci. Dopiero po włożeniu go do ognia zaczyna 
parować, dymić i rozpalać się. Tak również zachowuje się du- 
sza na skutek tego płomienia. 

Dziwna rzecz! W tym okresie podnoszą się w duszy przeci- 
wieństwa: to, co jest w duszy, przeciw temu, co jest Boże. Ogar- 
niają ją gwałtownie i - jak mówią filozofowie — jedne powstają 
przeciw drugim. Walczą w duszy, jedne usiłują wypędzić dru- 
gie, aby same mogły w niej zapanować. Nieskończenie dosko- 
nałe cnoty i przymioty Boże powstają przeciw skłonnościom 
i nawykom duszy, w najwyższym stopniu niedoskonałym, 
a ona musi cierpieć w sobie te dwa przeciwieństwa. 


Ten płomień, będący ogromnym blaskiem, gdy ogarnie du- 
szę, świeci Iśnieniem w jej ciemnościach (J 1, D trz. są rów- 
nież ogromne. Dusza odczuwa wtedy swoje naturalne mroki, 

iwe i przeciwstawiające się nadprzyrodzonemu świa- 
tłu. Nie odczuwa jednak tego nadprzyrodzonego światła, 
gdyż nie ma go w sobie na taki sposób jak swoje ciemności, bo 


„ciemności nie ogarniają światłości” (J 1, 5). Ciemności swo- 
je odczuwa zaś o tyle, o ile zaleje je światło, gdyż nie może 
dusza ujrzeć swych ciemności, jeżeli one nie zostaną wpierw 
oświetlone. I dopiero po ich rozproszeniu przez światło 
Boże zostaje dusza oświecona i mając już oczyszczony 
i wzmocniony wzrok duchowy przez to światło Boże, ujrzy 
się cała przeobrażona światłem. Nadmierne światło staje się bo- 
wiem w nieczystym i słabym wzroku zupełną ciemnością 
i krępuje całkowicie jego zdolność widzenia. Nic więc dziw- 
nego, że był ten płomień dręczący dla wzroku rozumu. 

23. Ponieważ płomień ten ze swej strony jest pełen naj- 
większej miłości oraz czule i miłośnie zalewa wolę, wola zaś ze 
swej strony jest w najwyższym stopniu oschła i twarda, więc 
spotyka się twardość z czułością, oschłość z miłością. I gdy 
ten płomień miłośnie i czule zalewa wolę, ona czuje swo- 
ją naturalną twardość i oschłość w stosunku do Boga. A nie 
odczuwa wola miłości i czułości płomienia, znajdując się 
w bezczuciu i oschłości. Bezczucie i oschłość nie przyjmu- 
ją tych dwóch przeciwieństw: czułości i miłości. Dopiero po 
usunięciu tamtych zapanuje w woli miłość i czułość Boga. 
Z tego więc względu jest ten płomień dręczący dla woli, bo daje 
jej odczuwać i cierpieć tę nieczułość i oschłość. 

Przez to samo bowiem, że płomień ten jest ogromny i nie- 
zmierzony, wola zaś ciasna i ograniczona, gdy ją ogarnia, mu- 
si ona odczuwać swoją małość i ciasnotę dotąd, dopóki jej nie 
rozprzestrzeni, nie rozszerzy i nie uczyni zdolną na jego przy- 
jęcie. A ponieważ ten płomień jest również pełen smaku i sło- 
dyczy, wola zaś miała podniebienie duchowe zepsute przez 
napoje nieumiarkowanych uczuć, był on dla niej mdły i gorz- 
ki i nie mogła zakosztować słodkich pokarmów Bożej miłości. 
Nadto wola odczuwa przykrość i zniechęcenie wobec ogrom- 
nego i pełnego słodyczy płomienia i nie kosztuje jego sma- 
ku, bo nie czuje go w sobie. Odczuwa bowiem tylko to, co ma 
w sobie, tj. swoją nędzę. 

Na koniec wreszcie płomień ten obfituje w niezmierne bo- 
gactwa, dobra i rozkosze, a dusza ze swej strony jest bardzo ubo- 
ga i nie ma żadnego dobra, którym by się mogła zaspokoić. 


6 źywy płomien miłości 


Poznaje przeto jasno i odczuwa swoją nędzę, ubóstwo i zło, 
i nie ujrzy bogactw. dóbr i rozkoszy tego płomienia, gdyż zło 
nie pojmuje dobra ani ubóstwo bogactwa itd., dopóki ten pło- 
mien nie oczyści jej całkowicie i przeobrażeniem w siebie 
ubogaci, napełni chwałą i rozkoszą. 

Zatem z tych powodów płomień ten dręczył ją przedtem nad 
wszelki wyraz, gdyż przezeń walczyły w niej z sobą te dwa 
przeciwieństwa: Bóg, czyli wszystkie doskonałości, przeciw 
wszystkim jej niedoskonałym skłonnościom, aby przeobra- 
ziwszy ją w siebie, napełnić słodyczą, pokojem i rozświetlić 
ją całą, tak jak to czyni ogień z drewnem, kiedy je całkowi- 
cie przeniknie. 

24. Oczyszczenie to bywa tylko w niewielu duszach tak 
mocne. Jedynie w tych duszach, które Pan chce podnieść 
do najwyższego stanu zjednoczenia. Dla każdej duszy jest 
ono bowiem mniej lub więcej mocne, zależnie od stopnia, 
na który ją Pan chce podnieść, a także od jej skażenia i nie- 
doskonałości. 

Cierpienie to jest podobne do mąk czyśćcowych. Bo jak tam 
oczyszczają się dusze, aby mogły ujrzeć Boga w jasnym wi- 
dzeniu życia przyszłego, tak i tu na swój sposób oczyszczają 
się, aby się mogły przeobrazić w Niego przez miłość — w tym 
życiu. 

25. O sile tego oczyszczenia, o jego większym i mniejszym 
stopniu, o tym, kiedy dotyczy ono rozumu, woli i pamięci, samej 
substancji duszy, części zmysłowej lub wszystkiego razem, i jak moż- 
na poznać, czy dotyczy ono jednego lub drugiego oraz w jakim 
czasie, stopniu i okresie drogi duchowej się zaczyna - mówiliśmy 
Już w nocy ciemnej Drogi na Górę Karmel, więc nie powtarza- 
my tego. Zresztą nie należy to do naszego założenia. Wystar- 

czy tu powiedzieć, że Bóg, który teraz chce wejść do duszy 
przez zjednoczenie i przeobrażenie jej w miłość, jest tym sa- 
mym Bogiem, który przedtem zalewał ją i oczyszczał świa- 
tłem i żarem swego boskiego płomienia. Podobnie i ogień, który 
mz całkowicie objął drewno, jest tym samym ogniem, któ- 
ry je przedtem przygotowywał, jak już powiedzieliśmy. Tak 
więc płomień, który teraz, wszedłszy do duszy, jest słodki, 
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przedtem, gdy był na zewnątrz i dopiero ją ogarniał, był dla 
niej dręczący. 

26. To wszystko chce wyrazić dusza, gdy mówi w oma- 
wianym wersie: Bo nie masz w sobie już bólu żadnego. Streszcza- 
jąc to wszystko, mówi niejako: Już nie jesteś dla mnie ciemny, 
jak przedtem, lecz jesteś boskim światłem mego rozumu, dzię- 
ki któremu mogę cię widzieć. Nie tylko nie osłabiasz mego 
niedołęstwa, lecz jesteś mocą mej woli, dzięki czemu mogę cię 
kochać i radować się tobą, będąc już cała przemieniona w bo- 
ską miłość. Wreszcie, nie tylko nie przygniatasz i nie uciskasz 
samej substancji mej duszy, lecz jesteś dla niej chwałą, rozko- 
szą i wolnością, gdyż o mnie można powiedzieć to, co śpiewa 
się w Pieśni nad Pieśniami (8, 5): „Kim jest ta, co się wyłania 
z pustyni, opływająca rozkoszami, wsparta na swoim oblubień- 
cu, na wszystkie strony rozlewająca miłość? . Skoro tak jest, to 


Skończ już! — 
jeśli to zgodne z twym pragnieniem, 


27. tj. dopełnij już całkowicie małżeństwa duchowego ze 
mną, przez uszczęśliwiające widzenie Ciebie! - gdyż o nie pro- 
si tu dusza. Chociaż jest prawdą, że w tym tak wysokim stanie 
dusza jest tym spokojniejsza i bardziej zadowolona, im całko- 
wiciej jest przeobrażona w miłość i im mniej pragnie lub pro- 
si dla siebie, wszystkiego pragnąc dla Umiłowanego, gdyż jak 
mówi św. Paweł (1 Kor 13, 5), „miłość nie szuka swego , lecz 
tego, co jest Oblubieńca, to jednak, żyjąc jeszcze w nadziei, nie 
może nie odczuwać braków. Budzą się więc w niej wzdycha- 
nia, co prawda słodkie i miłe, za tym, czego jej jeszcze brakuje 
do doskonałego posiadania dziedzictwa synów Bożych, w któ- 
rym, po osiągnięciu chwały, skończy się jej pożądanie. Pożą- 
danie to bowiem, chociażby się tu cieszyło jak największym 
zjednoczeniem z Bogiem, „nie nasyci się i nie spocznie, aż się 
ukaże Jego chwała” (Ps 16, 15), tym bardziej, że już zakoszto- 
wało Jego smaku i słodyczy, jakich się w tym stanie doznaje. 
A tak wielka jest ta słodycz duszy, że gdyby Bóg nie umac- 
niał również ciała, chroniąc naturę swoją prawicą, jak to uczy- 
nił z Mojżeszem w jaskini skalnej (Wj 33, 22), by nie ponosząc 
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smierci, mógł ujrzeć Jego chwałę, to za kazdym wybuchem 
tych płomieni rozprysłoby się jej życie naturalne i poniosła- 
bv śmierć, nie mając zdolności w swej niższej części na przy- 
jęcie tak wielkiego i tak wzniosłego ognia chwały. 

28. I dlatego to pragnienie i prośba nie jest tu dla duszy 
cierpieniem, gdyż w tym stanie nie może go już odczuwać, 
lecz raczej pragnieniem pełnym słodyczy i rozkoszy, bo pro- 
si poddana swym duchem i uczuciem. Dlatego mówi w wer- 
sie: skończ już! — jeśli to zgodne z twym pragnieniem. Wola bowiem 
i pożądanie duszy tak są zjednoczone z Bogiem, że za zaszczyt 
uważają spełnienie tego, czego Bóg chce. 

Tak jasne są w tym działaniu odblaski miłości i chwa- 
ły, która nie mogąc wejść do duszy z powodu ciasnoty ziem- 
skiego mieszkania, zatrzymuje się u jej drzwi, że byłoby to 
znakiem małej miłości nie prosić o dopełnienie tej miłości 
i doskonałości. 

Nadto widzi dusza, że przez ten ogrom rozkoszy 
i przez udzielanie się jej Oblubieńca pobudza ją Duch Swię- 
ty i zaprasza do niezmiernej chwały, którą jej stawia przed 
oczy przedziwnymi sposobami i pełnymi słodyczy uniesie- 
niami, mówiąc jej w duchu to, co do Oblubienicy z Pieśni 
nad Pieśniami (2, 10-14), a co ona sama daje poznać, mówiąc: 
„Spójrzcie, co mój Oblubieniec mówi do mnie: Wstań szyb- 
ko, przyjaciółko ma, gołąbko ma, piękna ma, i przyjdź. Bo oto 
minęła już zima, deszcz ustał i przeszedł. Na ziemi widać już 
kwiaty, nadszedł czas przycinania winnic. Głos synogarlicy 
już słychać w naszej krainie. Drzewo figowe wydało zawiązki 
owoców i winne krzewy kwitnące już pachną. Powstań, przy- 
jaciółko ma, piękna ma, i przyjdź! Gołąbko ma, w rozpadli- 
nach skały, w zagłębieniach ogrodzenia, ukaż mi swą twarz, 
niechaj Twój głos zabrzmi w moich uszach, bo słodki jest głos 
twój 1 twarz pełna wdzięku”. Wszystkie te rzeczy dusza czu- 
je i pojmuje każdą z osobna we wzniosłym odczuciu chwały, 


którą jej okazuje Duch Święty w słodkim i czułym płomieniu, 


HE BEREG weszła już do chwały. Wzywana więc odpo- 
ada wzajemnie: Skończ już! - jeśli to zgodne z twym pragnieniem. 
W tych słowach zanosi do Oblubieńca te dwie prośby, których 
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On sam nauczył nas w Ewangelii (Mt 6, 10), mianowicie: Ad- 
veniat regnum tuum; fiat voluntas tua”. Innymi słowy: oddaj mi 
całkowicie Twe królestwo, jeśli to zgodne z Twym pragnieniem. 
I by tak było: 


Zerwij zasłonę tym słodkim zderzeniem. 


29. Tą zasłoną jest to, co przeszkadza tak wielkiej spra- 
wie. Łatwo bowiem jest przyjść do Boga, gdy wszystkie prze- 
szkody są usunięte i zerwane zasłony, które nie pozwalały na 
złączenie się duszy z Bogiem. Można powiedzieć, że istnieją 
trzy zasłony przeszkadzające temu zjednoczeniu, i należy je 
zerwać, aby dusza doszła do całkowitego posiadania Boga. Za- 
słona doczesna, którą stanowią wszystkie stworzenia; naturalna, 
przez którą rozumiemy czynności i skłonności czysto natu- 
ralne; wreszcie trzecia, zmysłowa, obejmująca złączenie du- 
szy z ciałem, czyli życie zmysłów i niższej części człowieka, 
o której mówi św. Paweł (2 Kor 5, 1): „Wiemy bowiem, że kie- 
dy nawet rozpadnie się nasz dom doczesnego zamieszkania, 
będziemy mieli mieszkanie od Boga w niebiosach . 

Pierwsze dwie zasłony musiały z konieczności zostać zerwa- 
ne, by można było dojść do zjednoczenia z Bogiem, w którym 
wszystkie rzeczy świata są dalekie od duszy, wszystkie po- 
żądania i uczucia naturalne umartwione, a czynności duszy 
z naturalnych zmienione w boskie. 


Wszystko to zerwało się i dokonało w duszy wskutek jej 
palących zetknięć z tym płomieniem, gdy był on jeszcze drę- 
czący. Bowiem przez oczyszczenie duchowe, o którym mó- 
wiliśmy, dusza zrywa ostatecznie te dwie zasłony i odtąd już 
dochodzi do zjednoczenia z Bogiem, w którym obecnie się 
znajduje, i nie pozostaje już nic więcej do zerwania jak tyl- 
ko trzecia zasłona życia zmysłowego. I dlatego mówi tu: za- 
słonę, a nie zasłony, bo tylko ta jedna pozostaje do zerwania. 
A ponieważ zasłona ta jest bardzo cienka, delikatna i uducho- 
wiona przez to zjednoczenie się z Bogiem, nie uderza w nią 
płomień z taką gwałtownością jak w dwie poprzednie, lecz 
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3 "Przyjdź królestwo Twoje, bądź wola Twoja (lac.). 
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raczej z rozkoszą i słodyczą. Toteż nazywa tu dusza to spo- 
tkanie słodkim, gdyż ono jest tym słodsze i przyjemniejsze, im 
żywiej odczuwa dusza, że ten płomień przychodzi już zerwać 
zasłonę jej życia. 

30. Należy tu zaznaczyć, że naturalna śmierć osób, któ- 
re dochodzą do tego stanu, chociaż jest podobna do innych 
przez swoje działanie na naturę, to jednak co do swej przy- 
czyny i sposobu bywa zupełnie różna. Bo gdy inni umierają 
śmiercią spowodowaną przez chorobę lub wiek, to one, cho- 
ciaż umierają w chorobie czy po dopełnieniu się lat, jednak 
nie to odłącza ich duszę od ciała, lecz pewne uderzenie i spo- 
tkanie miłości o wiele większe niż poprzednio, potężniejsze 
i silniejsze, tak izby mogło zerwać zasłonę i unieść perłę duszy. 

Śmierć takich dusz jest więc bardzo łagodna i słodsza jesz- 
cze, niż było ich życie duchowe w ciągu dni ziemskich, gdyż 
umierają pod wpływem wzniosłych uderzeń i błogich spo- 
tkań miłości. Są więc jak łabędzie, które najczulej śpiewają, 
gdy umierają. I dlatego mówił Dawid (Ps 115, 15), że „cen- 
na jest w oczach Pana śmierć Jego świętych”, gdyż w niej łą- 
czą się razem wszystkie bogactwa duszy i wpływają jakby do 
morza rzeki jej miłości, tak szerokie w tej chwili i rozlane, 
iż same wydają się morzem. I gromadzą się wtedy wszystkie 
zebrane skarby, by towarzyszyć sprawiedliwemu, który zdą- 
ża już do swego królestwa, a z krańców ziemi dają się już sły- 
szeć śpiewy pochwalne, które — jak mówi Izajasz (24, 16) - są 
„chwałą sprawiedliwego. 


31. Czuje się więc dusza w okresie tych chwalebnych 
spotkań, w chwili odejścia do pełnego i całkowitego objęcia 
swego królestwa, pełną skarbów, jakimi została ubogacona. 
Wtedy bowiem widzi się czystą, bogatą, pełną cnót i przygo- 
towaną do osiągnięcia wszystkiego, gdyż w tym stanie Bóg 
pozwala jej widzieć swoją piękność, ukazuje jej dary i cnoty, 
jakimi ją obdarzył, bo wszystko obraca się jej na tym więk- 
szą miłość i uwielbienie. Bez najmniejszego poruszenia zaro- 
zumiałości czy próżności, gdyż wyrzucony już został daleko 
kwas niedoskonałości, który wszystko psuje (1 Kor 5, 6; Ga 
5, 9). Widząc, że jej już nic nie brakuje, jak tylko zerwać tę ni- 
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kłą zasłonę życia ziemskiego, którą się widzi ściśnięta i skrę- 
powana w swej wolności, i czując przykrość, że życie tak 
nędzne i nikłe nie pozwala jej żyć tym drugim, tak wznio- 
słym i pełnym, chcąc nadto „rozstać się z tym życiem i być 
z Chrystusem” (Flp 1, 23) - prosi o jej zerwanie, mówiąc: Že- 
rwij zasłonę tego słodkiego spotkania. 

32. Nazywa to życie zasłoną z trzech przyczyn. Po pierw- 
sze — dla łączności, jaką tworzy ono między duszą a ciałem. Po 
drugie — gdyż oddziela duszę od Boga. Po trzecie — bo jak zasło- 
na nie jest nigdy tak gęsta i zbita, by nie mogło przez nią prze- 
niknąć trochę światła, tak i w tym stanie łączność z życiem 
wydaje się delikatną zasłoną, która — będąc już bardzo udu- 
chowioną, oświeconą i delikatną — pozwala na przeświecanie 
przez nią Bóstwa. A ponieważ dusza odczuwa już siłę drugie- 
go życia, widzi jasno nędzę obecnego, tak iż wydaje się jej ono 
bardzo cienką zasłoną, niby z pajęczyny, jak to wyraził Dawid 
(Ps 89, 9), mówiąc: „Lata nasze za pajęczynę będą poczytane . 
Owszem, jeszcze słabsze wydaje się ono tej duszy tak bardzo 
udoskonalonej. Będąc podniesiona do odczucia Boga, ocenia bo- 
wiem te rzeczy tak jak Bóg, przed którego oczyma tysiąc lat 
„jest jak wczorajszy dzień, który minął — jak również mówi 
Dawid (Ps 89, 4), i przed którym według Izajasza (40, 17) „ni- 
czym są wszystkie narody”. Tak samo ocenia je dusza: wszyst- 
kie rzeczy są dla niej niczym, sama w swych oczach jest niczym, 
Bóg tylko jest dla niej wszystkim. 

33. Lecz należy się tu zapytać, dlaczego prosi dusza, by 
tę zasłonę raczej zerwał, niż przeciął czy usunął, gdyż to wszyst- 
ko wydaje się tym samym? Możemy odpowiedzieć, że czyni 
to dla czterech powodów. 

Pierwszy — dla odpowiedniejszego wyrażenia”, gdyż wła- 
ściwiej jest przez spotkanie zerwać! zasłonę, niż przeciąć czy 
USUNĄĆ. 


w Należy tutaj wziąć pod uwagę dawne znaczenie wyrazu encontrar (en- 
cuentro) używanego na określenie zderzenia się dwóch osób (np. dwóch 
rycerzy na koniach z kopiami w ręce). Więcej na ten temat pisze $. DE Co- 
VARRUBIAS, Tesoro de la Lengua Castellana o Española, s. 515. 
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Drugi - gdyż miłość jest zwolenniczką siły, mocnych 
i gwałtów nych poruszeń, co się raczej objawi w zerwaniu niż 
w przecinaniu czy usuwaniu. 

Trzeci powód jest ten, że miłość pragnie, by czyn był jak 
najkrótszy, gdyż przez to prędzej osiąga cel i tym większą ma 
siłę i znaczenie, im jest szybsza i bardziej duchowa, gdyż siła 
skupiona jest większa od rozproszonej. 

Miłość, wchodząc w duszę w jednym momencie, przenika 
ją tym samym sposobem, co forma materię. A dotąd takiego 
aktu jeszcze nie było, były tylko przygotowania do niego. Tak 
więc i te akty duchowe odbywają się w duszy w jednym mo- 
mencie, gdyż są przez Boga wlane. Inne bowiem, które dusza 
sama wzbudza, można raczej nazwać przygotowaniem, pra- 
gnieniami i uczuciami sugestywnymi, które dopiero wtedy 
będą doskonałymi aktami miłości czy kontemplacji, gdy Bóg 
je uformuje i udoskonali w duchu. W tym znaczeniu powie- 
dział Mędrzec (Koh 7, 8), że „lepszy jest koniec modlitwy niż 


jej początek”, a powszechnie mówi się, że „krótka modlitwa 
przenika niebiosa”. 


Stąd więc dusza przygotowana może w krótkim czasie 
wzbudzić o wiele więcej i żywszych aktów miłości niż nie- 
przygotowana w długim czasie. Będąc w tak wysokim stopniu 
przygotowana, zwykle taka dusza przez długi czas trwa w ak- 
cie miłości lub kontemplacji, podczas gdy nieprzygotowana 
cały ten czas i wszystkie siły poświęca na przygotowanie du- 
cha. A przecież zwykle i potem nie zawsze wchodzi w ogień, 
zatrzymuje się i nie obejmuje drewna już to dla wilgoci, już 
to dla zbyt małego ciepła, które zastaje, lub też dla obu tych 
przyczyn. Natomiast w duszy przygotowanej budzi się mo- 
mentalnie akt miłości, gdyż iskra za każdym dotknięciem 
zapala suchą hubę. Dlatego też dusza rozmiłowana pragnie 
raczej natychmiastowego zerwania zasłony niż przewlekłego jej 
przecinania czy usuwania. 


Czwarty powód wreszcie, dla którego dusza prosi, by jak 


najszybciej opadła zasłona życia, jest ten, że przecinanie czy 
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usuwanie czyni się z większym namysłem, czekając, by rzecz 
była więcej dojrzała, przygotowana i tym podobnie, przy zry- 
waniu zaś nie czeka się na dojrzałość ani na nic innego. 

34. Tego właśnie pragnie dusza rozmiłowana, by nie cier- 
piała zwłoki w oczekiwaniu, aż naturalna śmierć zakończy jej 
życie, lub że ono się w takim czy innym czasie skończy, gdyż 
siła miłości i ta gotowość, jaką czuje w sobie, każą jej pożądać 
i prosić, by się zerwało to życie pod wpływem jakiegoś spotka- 
nia czy nadprzyrodzonego uderzenia miłości. 

Wie bowiem dobrze, że Bóg zwykł przed czasem unosić 
z sobą dusze, które bardzo kocha, dopełniwszy w nich za po- 
średnictwem swojej miłości w krótkim czasie tego, co by one 
same zwykłym sposobem przez długi czas musiały zdobywać. 
O tym mówi Mędrzec (Mdr 4, 10-14): „Ponieważ spodobał 
się Bogu, został umiłowany, a żyjąc wśród grzeszników, zo- 
stał przeniesiony. Zabrany został, by złość nie odmieniła jego 
umysłu albo uczucie nie uwiodło duszy. Wcześnie osiągnąw- 
szy doskonałość, przeżył czasów wiele. Dusza jego podobała 
się Bogu, dlatego pospieszył, by wywieść go spośród niepra- 
wości” itd. To są słowa Mędrca, z których można poznać, jak 
trafnie i słusznie używa dusza wyrażenia zerwać, gdyż i tu 
Duch Święty używa tych dwóch wyrazów zabrać i pośpieszyć, 
dalekich od pojęcia jakiejkolwiek zwłoki. W pośpiechu Boga 
jest wyrażona szybkość, z jaką udoskonalił On w krótkim cza- 
sie miłość sprawiedliwego. Zabranie zaś pozwala nam zrozu- 
mieć, że zabrał go przed czasem śmierci naturalnej. 

Z tego powodu jest dla duszy rzeczą ogromnie korzyst- 
ną spełniać w tym życiu akty miłości, przez które osiągnąw- 
szy doskonałość, nie zatrzyma się długo ani tu, ani na drugim 
świecie bez oglądania Boga. 

35. Lecz rozważmy teraz, dlaczego również ten wewnętrz- 
ny zalew Ducha określa ona słowem zderzenie", a nie innym 
wyrazem? Przyczyna tego jest ta, iż dusza, będąc tak ściśle 
złączona z Bogiem, czuje bezgraniczne pragnienie, jak już 
mówiliśmy, by się skończyło jej życie ziemskie. A ponieważ 
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ono się nie spełnia, bo nie osiągnęła jeszcze doskonałości, wi- 
dzi. że Bóg dla dopełnienia jej przygotowania i dla uniesienia 
jej z ciała, sprawia te boskie i chwalebne natarcia na sposób 
zderzeń. Dzieje się to w celu oczyszczenia jej i wyrwania z cia- 
ła. I rzeczywiście są to zderzenia, w których Bóg przenika samą 
substancję duszy, przebóstwiając ją przez całkowite wchłonięcie 
jej w swój byt. 

To jest właśnie przyczyną, dla której Bóg zbliżył się do niej 
i przeniknął ją na wskroś w Duchu Świętym, którego udziela- 
nia bywają gwałtowne, zwłaszcza gdy są tak pełne ognia, jak 
w tym zderzeniu. Kosztując zaś w nim żywo Boga, nazywa je 
dusza słodkim nie dlatego, żeby inne, liczne dotknięcia i spo- 
tkania, jakie w tym czasie otrzymuje, nie miały być również 
słodkie, lecz dla wyższości jego nad wszystkimi innymi. Gdyż 
jak już powiedzieliśmy, zadaje je Bóg dla szybkiego rozwiąza- 
nia krępujących ją więzów i obdarzenia chwałą. Stąd rosną jej 
skrzydła i mówi: Zerwij zasłonę itd. 

36. Streszczając więc całą strofę, dusza mówi niejako: 
O płomieniu Ducha Świętego, który tak dogłębnie i czule 


przenikasz substancję mej duszy i wypalasz ją swym błogo- 
sławionym żarem! 


Jesteś teraz tak łaskawy, że pragniesz mi się oddać w życiu 
wiecznym. Natomiast przedtem moje prośby nie dochodziły 
do Twych uszu, gdy z utrudzeniem i udrękami miłości, w któ- 
rej z powodu wielkiej słabości, niedoskonałości i jeszcze sła- 
bego ukochania cierpiały moje zmysły i mój duch, prosiłam 
Cię, abyś mnie wyzwolił z krępujących więzów i uniósł z sobą. 
A poządała tego wielkim pragnieniem moja dusza, gdyż nie- 
cierpliwa miłość nie pozwalała mi zgodzić się na nędzę tego 
życia, którego Ty jeszcze chciałeś dla mnie. I jeżeli dawniejsze 
zapały miłości nie były wystarczające dla dopięcia celu, gdyż 
nie miały odpowiedniej wartości, to teraz jestem tak umoc- 
niona w miłości, że nie tylko nie ustają moje zmysły i mój 
duch w Tobie, lecz owszem, umocnione przez Ciebie, „moje 
serce i ciało radują się w Bogu żywym” (Ps 83, 2) z całkowitą 
zgodnością obydwu stron. Dlatego proszę o to tylko, o co Ty 
chcesz, bym prosiła; a czego Ty nie chcesz, tego i ja nie chcę 
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i nie mogę pragnąć, nawet myśl mi się taka nie zjawia. A po- 
nieważ moje prośby mają już przed Twoimi oczyma większe 
znaczenie i wartość, gdyż od Ciebie wychodzą i Ty mnie do 
nich pobudzasz, więc ze słodyczą i radością w Duchu Świę- 
tym proszę Cię, gdy ocenisz i przyjmiesz moje prośby „przed 
Twoim obliczem” (Ps 16, 2), zerwij nikłą zasłonę tego życia i nie 
daj, by tak długo trwało, aż je przetną wiek i starcze lata. Chcę 
Cię bowiem już od tej chwili kochać z całą pełnością i nasyce- 
niem, jakiego pragnie ma dusza, bez granic ani końca. 
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Osłodkie żaru upalenie! 

O rano pełna uczucia błogiego! 

O ręko miła, o czułe dotknienie, 

Co dajesz przedsmak życia wieczystego 

I spłacasz hojnie wszystkie zaległości! 

Przez śmierć wprowadzasz do życia pełności! 


OBJAŚNIENIE 


1. W tej strofie dusza tłumaczy, że wszystkie trzy Oso- 
by Trójcy Przenajświętszej: Ojciec, Syn i Duch Swięty doko- 
nują w niej boskiego dzieła zjednoczenia. Ręka więc, upalenie 
i dotknienie w istocie swej są jedną i tą samą rzeczą. Daje im 
tylko różne nazwy odpowiadające im ze względu na skutki, 
jakie każda z nich sprawia. 

Upaleniem jest Duch Święty, ręką — Ojciec, dotknieniem - 
Syn. I uwielbia tu dusza Ojca, Syna i Ducha Świętego, uwy- 
datniając trzy wielkie łaski i dary, które w niej sprawia- 
ją, zamieniwszy już jej śmierć w życie i przeobraziwszy ją 
w siebie. 

Pierwszym darem jest błoga rana, którą przypisuje Duchowi 
Świętemu, i dlatego nazywa Go upaleniem. 


yua Zywy płomień miłości 


Drugim jest przedsmak życia wieczystego, który przypisu- 
je Synowi. stąd nazywa Go miłym dotknieniem. 

Bzecim darem wreszcie jest jej przeobrażenie w Boga, któ- 
re spłaca należycie zaległości duszy. To przypisuje Ojcu i dlatego 
nazywa Go miłą ręką. 

Lecz chociaż wymienia tu trzy Osoby dla odmiennych 
właściwości skutków, to jednak rozmawia tylko z jedną, mó- 
wiąc: wprowadzasz do życia pełności, gdyż one wszystkie działają 
w jedności. Stąd też wszystko to przypisuje jednej i wszyst- 
kim razem. 


Następuje wers: 
Osłodkie żaru upalenie! 


= 2, - Upaleniem tym, jak już powiedzieliśmy, jest tu Duch 
Święty, bo jak mówi Mojżesz w Księdze Powtórzonego Prawa 
(4, 24): „Pan, Bóg nasz, jest ogniem trawiącym, tzn. ogniem 
miłości, który mając nieskończoną siłę, może strawić nad 
wszelkie pojęcie i przeobrazić w siebie duszę, którą ogarnie. 
Lecz ogarnia i pochłania każdą, odpowiednio do tego, jak ją 
znajdzie przygotowaną. Jedną mniej, drugą więcej, ile i kie- 
dy sam zechce. Będąc zaś bezmiernym ogniem miłości, gdy 
nieco głębiej chce dotknąć duszę, sprawia, że żar jej miłości 
urasta do takiej miary, iż zdaje się jej, że płonie ogniem po- 
nad wszelkie w świecie ognie. I dlatego w tym zjednoczeniu 
nazywa Ducha Świętego upaleniem, bo jak w całkowitym spa- 
leniu ogień jest silniejszy i gwałtowniejszy nad wszelkie in- 
ne i większy sprawia skutek, tak i w tym akcie zjednoczenia 
żar jej miłości jest silniej rozpalony niż wszystkie inne i dla- 
tego odnośnie do nich nazywa go upaleniem. A ponieważ dusza 
przeobrażona przez miłość ma ten boski ogień w sobie, więc 
nie tylko czuje upalenie, lecz cała staje się jednym upaleniem 
niezmiernego ognia. 
3. Rzecz to zdumiewająca i godna uwagi, że chociaż 
ten boski ogień jest tak gwałtownie trawiący, że mógłby stra- 
ić tysiące Światów z większą łatwością niż ogień ziemski 
nitkę Inu — nie trawi i nie niszczy duszy, w której z taką 
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siłą płonie, a nawet najmniejszego cierpienia jej nie sprawia. 
Przeciwnie, na miarę siły miłości przebóstwia ją i ogarnia- 
jąc ją, płonie w niej słodko i rozkosznie. Dzieje się to dzięki 
czystości i doskonałości duszy, w której płonie ogień Du- 
cha Świętego, podobnie jak to było w Dziejach Apostolskich 
(2, 3), gdzie ten ogień, przychodząc z wielką gwałtownością, 
objął Apostołów, oni jednak, jak mówi św. Grzegorz, „we- 
wnątrz płonęli słodką miłością". To również tłumaczy Ko- 
ściół święty, mówiąc o tym samym: „Przyszedł ogień z nieba 
nie palący, lecz promieniejący, nie trawiący, lecz oświecają- 
cy”. Bóg bowiem, pragnąc w tych udzielaniach wywyższyć 
duszę, nie męczy jej i nie sprawia ucisku, lecz rozprzestrze- 
nia, napełnia rozkoszą. Nie zaciemnia jej i nie spopiela, jak 
ogień węgle, lecz napełnia ją blaskiem i ubogaca. Dlatego na- 
zywa ona to słodkim upaleniem. 

4. I w ten sposób szczęśliwa dusza, która tak niespo- 
dziewanie dochodzi do tego upalenia, wie wszystko i wszyst- 
kiego smakuje. Jest całkowicie wolna i wszystko osiąga. Nikt 
nie może jej pokonać i nic jej nie dosięga. Stosuje się do niej 
to, co mówi Apostoł (1 Kor 2, 15): „Człowiek duchowy rozsą- 
dza zaś wszystko, lecz sam przez nikogo nie jest sądzony . Et 
iterum”: „Duch przenika wszystko, nawet głębokości Boga sa- 
mego” (1 Kor 2, 10). To bowiem jest przymiotem miłości, że 
przenika wszystkie dobra Umiłowanego. 

5.  Oniepojęta chwało dusz, które zasługujecie na wej- 
ście do tego najwyższego ognia mającego bezmierną siłę, by 
was strawić i wyniszczyć, a który nie niszcząc (co jest rzeczą 
pewną), pochłania was w chwale! 

I nie dziwcie się, że Bóg podnosi niektóre dusze aż tak wy- 
soko, gdyż jak słońce, promieniując, powoduje niekiedy wspa- 
niały widok, tak Bóg, jak mówi Duch Święty, „w trójnasób 
rozpala góry” (Syr 43, 4), tj. świętych. 


M Por. Homilia 30 in Evang., PL 76, 1220. 
5 Por. Breviarum Romanum, feria V infra octavam Pentecostes, Responso- 


rium I do Matutinum. 
I na nowo (łac.). 
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Gdy więc tak słodkim jest upalenie, jak to mówiliśmy, 
iakżeż nad wszelkie pojęcie musi być szczęśliwa dusza przez 
nie dotknięta! Chcąc to określić, nie mówi dużo, lecz ocenę 
wszystkiego zachowuje w sercu, a na usta wyrywa się jej tylko 
ten jeden okrzyk: O!, mówiąc: 


Osłodkie upalenie! 
O rano pełna uczucia błogiego! 


6. Po rozmowie z upaleniem, rozmawia teraz dusza z ra- 
ną, która jest skutkiem upalenia. A ponieważ, jak wspomnie- 
liśmy, to upalenie było słodkie, tym samym i rana przez nie 
zadana musi być podobna do niego. Ze słodkiego upalenia zatem 
i rana będzie pełna uczucia błogiego. Skoro upalenie pochodzi 
z miłości, to i rana będzie z miłości. Tym samym więc będzie 
pełna błogiego uczucia. 

7. By zrozumieć, jaka jest ta rana, o której tu dusza mó- 
wi, należy zaznaczyć, że żar materialnego ognia zawsze zada- 
je ranę ciału, którego dotyka, a ma tę właściwość, że jeśli się 
go przykłada do rany niezadanej przez ogień, sprawia, iż od- 
tąd staje się ona raną ogniową. Tę właściwość ma również żar 
miłości. Dusza, której dotyka, niezależnie od tego, czy miała 
już w sobie inne rany nędzy i grzechów, czy była zdrowa, na- 
tychmiast zostaje zraniona miłością, a rany pochodzące z in- 
nych przyczyn stają się ranami miłości. 

Lecz istnieje różnica między naturalnym a tym miłosnym 
upaleniem. Bo rana, którą zadaje pierwsze, może się zago- 
ić tylko z pomocą innych środków, natomiast rana od upale- 
nia miłości nie zagoi się za pomocą innego lekarstwa, tylko 
to samo upalenie, co ją zadaje, leczy ją, a lecząc, znów ją za- 
daje. Za każdym razem, gdy żar miłości dotyka rany miłości, 
powiększa tę ranę, a im bardziej ją rani, tym lepiej leczy ją 

i uzdrawia. Kochający bowiem im głębiej jest zraniony, tym 
jest zdrowszy, a lekarstwem na miłość jest ciągłe powiększa- 
nie i odnawianie zadanej rany aż do tego stopnia, by rana sta- 
ła się tak wielka, iżby objęła i zamieniła duszę w jedną ranę 
miłości. Wtedy dopiero, cała przepalona i zamieniona w jedną 


ranę miłości, jest całkowicie uleczona w miłości, bo jest cała 
przemieniona w miłość. 

To więc jest tą raną, o której tu dusza mówi, że jest nią ca- 
ła zraniona i cała uzdrowiona. Chociaż jednak już cała jest 
zraniona i cała uzdrowiona, żar miłości nie przestaje działać, 
tj. dotykać i ranić miłością. Skoro wszystko już jest zagojone 
i zdrowe, więc to działanie tylko pielęgnuje czule ranę, jak to 
zwykł czynić dobry lekarz. Dlatego mówi tu dusza: O rano peł- 
na uczucia błogiego! 

O!, bo ta rana jest tym przyjemniejsza, im większy i wznio- 
ślejszy jest ogień miłości, który ją spowodował! A ponieważ 
zadał ją Duch Swięty w celu uszczęśliwienia duszy, a Jego 
pragnienie, by uszczęśliwić duszę, jest wielkie, więc i wielka 
będzie ta rana, by również wielką była jej błogość. 

8. _ Obłogosławiona rano, zadana przez Tego, który tylko 
umie leczyć! O szczęśliwa, wielce szczęśliwa rano, bo zostałaś 
zadana jedynie dla uszczęśliwienia, a twój ból jest uszczęśli- 
wieniem i rozkoszą dla zranionej duszy! Wielką jesteś, o roz- 
koszna rano, bo wielki jest Ten, kto cię zadał. Wielkim jest 
twoje uszczęśliwienie, bo bezmierny jest ogień miłości, któ- 
ry odpowiednio do twej zdolności i wielkości cię uszczęśli- 
wia. Zatem, o błoga rano, wznioślejsza i słodsza o tyle, o ile 
głębiej do wnętrza duszy wniknął twój żar i wypalił wszyst- 
ko, co można było wypalić, aby dać szczęście takie, jakie tyl- 
ko dać można! 

Możemy powiedzieć, że to upalenie i ta rana są najwyż- 
szym stanem, jaki można osiągnąć w tym życiu. Bo chociaż 
istnieje wiele innych sposobów, którymi Bóg rozpala duszę, 
nie są one jednak tak wzniosłe. Tutaj natomiast zachodzi bez- 
pośrednio, bez żadnej formy ani figury rozumowej czy wy- 
obrażeniowej, dotknięcie duszy przez Bóstwo. 

9. Inny rodzaj rozpalania duszy formą umysłową jest 
bardzo wzniosły i dokonuje się w ten sposób: zdarza się, że 
będąc rozpłomieniona miłością Bożą, chociaż nie tak jesz- 
cze udoskonalona, jak wyżej powiedzieliśmy (lecz również 
musi być bardzo doskonała dla otrzymania tego, o czym tu 
chcę mówić), dusza czuje, że godzi w nią serafin grotem czy 
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włócznią rozpałoną ogniem miłości i przeszywa ją, a rozpa- 
loną już do żaru, lub by lepiej określić, do żywego płomienia, 
jeszcze rozpala w niepojęty sposób. I wtedy, w tym upaleniu 
przez przeszywanie duszy włócznią, wzmaga się jej płomień 
i wybucha z gwałtownością, podobnie jak ognisko rozpalone 
albo piec kowalski, gdy się go rozpala, gdy się porusza ogień 
lub rozdmuchuje płomień. A gdy ją pali ta ognista włócznia, 
odczuwa jej ranę z niewypowiedzianą rozkoszą. Nie tylko 
bowiem cała jest zanurzona w słodyczy wskutek porusze- 
nia i gwałtownego wstrząsu dokonanego przez tego serafina, 
przez co czuje ogromny żar i roztapianie się w miłości, lecz 
odczuwa również delikatną ranę i to ziele”, w którym grot 
obficie był umaczany, jak ostry szpic w istocie swego ducha 
niby w przeszytym sercu duszy”. 

10. O tym najgłębszym punkcie rany, żarzącym się w sa- 
mym środku serca duszy, w którym odczuwa się najdelikat- 
niejszą rozkosz, któż może mówić? Odczuwa go dusza jakby 
ziarnko gorczyczne, bardzo maleńkie, lecz niezmiernie żywot- 
ne i rozpalone, które promieniuje wokół żywym i żarzącym 
się ogniem miłości. A ten ogień, wychodząc z istoty i mocy 
tego żywego punktu, w którym streszcza się cała moc ziela, 
rozlewa się subtelnie po wszystkich duchowych i istotnych ar- 
teriach duszy, odpowiednio do jej możliwości i sił. Wśród te- 
go odczuwa ona takie potęgowanie i wzrastanie żaru, a z nim 
taki ogrom miłości, iż zdaje się jej, że morza ognia miłosne- 
go zalewają całkowicie wszystkie władze jej duszy, napełnia- 
jąc je miłością. I zdaje się wtedy duszy, że cały wszechświat 
jest jednym morzem miłości, w którym ona jest zatopiona, nie 
widząc miary ani kresu tej miłości, gdyż odczuwa w sobie, jak 
już mówiliśmy, żywy punkt i ognisko miłości. 

1. O tym szczęściu, którego dusza wtedy doznaje, nie 
ma nie więcej do powiedzenia, lecz tylko czuje wtedy, jak 
trafnie królestwo niebieskie zostało porównane w Ewangelii 
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1, 
8 Św. Jan od Krzyż j ie opis tej 
w. Jan od Krzyża wykorzystuje prawdopodobnie opis tej łaski pozosta- 
wiony przez św. Teresę od Jezusa w Księdze życia (29, 13-14). 


(Mt 13, 31) do ziarnka gorczycy, które przez swoją wielką wi- 
talność, chociaż maleńkie, wyrosło na wielkie drzewo. Dusza 
widzi, że jest jakby niezmierzonym ogniem miłości, który ro- 
dzi się z owego zapalonego punktu w sercu ducha. 

12. Mało dusz dochodzi do tego stanu, lecz niektó- 
re doszły, zwłaszcza te, których moc i duch miały się rozlać 
w spuściźnie na ich dzieci. Bóg daje bowiem rodzicom w pier- 
wocinach ducha bogactwa i zasoby odpowiednie do większego 
lub mniejszego dziedzictwa, jakie mają przekazać potomstwu. 

13. Lecz wróćmy do dzieła, jakiego dokonuje serafin. 
Jest to prawdziwe przebicie i zranienie wewnętrzne w du- 
chu. Czasem jednak, jeśli Bóg pozwała, żeby i na zewnątrz, 
w zmysłach objawił się jakiś skutek, to stosownie do we- 
wnętrznego zranienia ukazuje się również przeszycie i rana 
na zewnątrz. Zdarzyło się to na przykład wtedy, gdy serafin 
zranił św. Franciszka, gdyż po zranieniu jego duszy pięcioma 
ranami miłości, objawił się skutek tych ran i na jego ciele, na 
którym zostały one wyciśnięte, raniąc go tak, jak jego dusza 
została zraniona miłością. 

Albowiem Bóg zwykle nie daje żadnej łaski dla ciała, nie 
dawszy jej wpierw, i to w głównej mierze, duszy. Wtedy im 
większa jest rozkosz i siła miłości, która wewnątrz duszy za- 
daje ranę, tym silniej się objawia na zewnątrz ból w ranie cia- 
ła, gdyż ze wzrostem jednej rośnie też i druga. Dzieje się to 
zaś dlatego, że dusze te są już oczyszczone i zanurzone w Bo- 
gu, i to, co dla ich słabego ciała jest przyczyną bólu i męczar- 
ni, smakowite jest i przyjemne dla ich mężnego i zdrowego 
ducha. Tak więc zachodzi tu rzecz zdumiewająca, że wśród 
rozkoszy potęguje się ból. 

Odczuł to dobrze Hiob (10, 16) w swoich ranach, gdy 
mówił do Boga: „powracając do mnie, na nowo przedziw- 
nie mnie męczysz”. Gdyż jest rzeczą przedziwną i godną tej 
„wielkiej rozkoszy i słodyczy, którą Bóg zachowuje dla bo- 
gobojnych” (Ps 30, 20), sprawiać tym większą radość, smak 
i słodycz, im więcej się odczuwa ból i męczarnie. Trzeba jed- 
nak zaznaczyć, że gdy to zranienie istnieje tylko w samej du- 
szy, bez objawiania się na zewnątrz, wtedy rozkosz może być 
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większa i wznioślejsza. Ciało bowiem ujarzmia duszę i gdy 
dobra duchowe i jemu się udzielają, wtedy ono ściąga cugle 
i nakłada wędzidło temu lotnemu rumakowi ducha i poskra- 
mia jego gwałtowny bieg. Gdyby bowiem miał pełną swobo- 
dę, pozrywałby lejce. Jak długo te cugle istnieją, powściągają 
wolność ducha, gdyż jak mówi Mędrzec (Mdr 9, 15): „Ciało 
podległe skażeniu obciąża duszę, a ziemskie mieszkanie cie- 
mięży zmysł duchowy, który wiele pojmuje”. 

14, Mówię o tym, by wytłumaczyć, że kto się chce 
wznieść do Boga, opierając się zawsze na zdolności natural- 
nej i rozumowaniu naturalnym, nie będzie nigdy człowiekiem 
prawdziwie duchowym. Są bowiem niektórzy, co sądzą, że sa- 
mym wysiłkiem i działaniem zmysłów, które same z siebie 
są zbyt nieudolne i tylko naturalne, mogą się wznieść do peł- 
ni i wysokości ducha nadprzyrodzonego. Do pełni tego życia 
przychodzi się jednak tylko wtedy, gdy się zmysły i ich działa- 
nie zostawi niejako na boku. 

Inną rzeczą są skutki duchowe przelewające się na zmysły, 
gdyż to wskazuje, że dusza już przedtem wiele otrzymała, jak 
to można poznać z tego, co powiedzieliśmy o ranach ujawnia- 
jących się z wewnętrznej mocy na zewnątrz lub z przykładu 
św. Pawła, u którego głębokie odczucie boleści Chrystuso- 
wych, jakie miał w duszy, ujawniło się i w jego ciele. Tłuma- 
czy to w Liście do Galatów (6, 17), mówiąc: „Ja w swoim ciele 
noszę blizny Pana Jezusa”. 


15. Wystarczy już tego, co już powiedzieliśmy o upaleniu 
i ranie. Jeśli one są takie, jak przedstawiliśmy, jakaż dopiero 
musi być ręka, która zadaje to upalenie, i jakież jej dotknięcie? 
Wyraża to dusza w następnym wersie, gdy raczej wychwalając 
je, niż objaśniając, woła: 


Oręko miła, o czułe dotknienie! 


. 16. Ręką tą, jak już wspomnieliśmy, jest litościwy 
i wszechmogący Ojciec. A ponieważ ta ręka jest zarówno 
szczodra i dobroczynna, jak wszechmocna i bogata, więc 
gdy się otworzy, by obdarowywać duszę, da jej również 


bogate i wspaniałe dary. Dlatego nazywa ją dusza miłą ręką. 
Mówi więc niejako: O ręko, tym łagodniejsza dla mej duszy, 
że ją dotykasz, pieszcząc czule. Gdybyś się bowiem silniej 
oparła, zmiazdżyłabyś świat cały, gdyż „na samo twoje spoj- 
rzenie trzęsie się ziemia” (Ps 103, 32), „drżą narody i kruszą 
się góry” (Ha 3, 6). 

O, w dwójnasób miła ręko! bo gdyś była tak twarda i su- 
rowa dla Hioba (19, 21), dotykając go tylko trochę silniej, to 
dla mnie jesteś o tyle przyjacielską i słodszą, o ile delikat- 
niej, łaskawiej i milej dotykasz mej duszy. „Ty bowiem da- 
jesz śmierć i życie, i nikt nie zdoła uciec spod twej ręki” 
(Pwt 32, 39). 

Lecz ty, o boskie życie, nigdy nie zabijasz, jak tylko po 
to, by dać życie, i nigdy nie ranisz, jak tylko po to, by uzdro- 
wić! Gdy karzesz, tylko lekko dotykasz, a to już wystarczy, 
by zniszczyć świat. Lecz gdy obdarzasz, dłużej zatrzymu- 
jesz rękę i dlatego twoje dary i twoja słodycz są bezgranicz- 
ne. Zraniłaś mnie, by uleczyć, o boska ręko! Wyniszczyłaś we 
mnie wszystko, co mnie czyniło umarłą z braku życia Bożego, 
w którym teraz żyję! Uczyniłaś to przez szczodrobliwość twej 
niepojętej łaski, okazanej mi w czułym uderzeniu, przez które 
dotknęłaś mnie „odblaskiem Twojej chwały i odbiciem Twojej 
istoty” (Hbr 1, 3), a jest nim Jednorodzony Syn Twój. I przez 
Niego, który jest Twoją Mądrością, dosięgniesz wszystko „od 
krańca do krańca” (Mdr 8, 1). I ten Jednorodzony Syn Twój, 
o ręko wszechmogąca Ojca, jest tym dotknięciem miłym, któ- 
rym mnie dotknęłaś i zraniłaś w mocy Twego upalenia. 

17. Ity, o boskie dotknięcie, Słowo i Synu Boga, Twoim 
delikatnym boskim bytem przenikasz na wskroś istotę mej 
duszy i dotykając jej delikatnie, pochłaniasz całą w siebie, 
w boskie rozkosze i słodkości, o których nigdy „nie słysza- 
no w Kanaanie ani w Temanie jej nie widziano” (Ba 3, 22). 
O, bardzo miłe, nieskończenie miłe dotknięcie Słowa, a dla 
mnie jeszcze milsze niż wtedy, gdy wstrząsnąwszy góry i po- 
kruszywszy skały na górze Horeb, poprzez cień potęgi i mo- 
cy, idących przed Tobą, w lekkim tchnieniu wietrzyka prorok 
mógł Ciebie odczuć z rozkoszą i mocą (3 Krl 19, 11-12). 
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O tchnienie łagodne! O, Słowo, Synu Boży, powiedz, jak mo- 
żesz być tak słodkim i delikatnym tchnieniem, jak możesz 
dotykać tak mile i czułe, będąc tak straszny i potężny? 

O. błogosławiona dusza, której dotykasz tak mile i czule, 
będąc tak straszny i potężny! Okaż to światu. Lecz nie mów 
tego światu, bo on nie zna i nie odczuje Twego podmuchu de- 
likatnego i nie może Cię przyjąć ani widzieć (J 14, 17). Tylko 
ci, o Boże mój i życie moje, ujrzą i odczują Twoje czułe do- 
tknięcie, którzy oddaliwszy się od świata, wyrobili w sobie 
czułość, gdyż wtedy czułość przyciąga czułość i tak mogą Cię 
odczuć i radować się Tobą. Dotykasz ich tym czulej, że w wy- 
subtelnionej, pełnej wdzięku i oczyszczonej substancji ich du- 
szy, dalekiej od wszelkich stworzeń, od wszelkiego obrazu 
i dotknięcia ich, przebywasz sam ukryty, mając w nich stałe 
mieszkanie. I przez to „ukrywasz w kryjówce Twojego Obli- 
cza — którym jest Słowo — od niepokoju mężów” (Ps 30, 21). 

18. O, w dwójnasób zatem, wielokrotnie miłe dotknięcie, 
tym silniejsze i potężniejsze, im delikatniejsze! Siłą Twej czu- 
łości bowiem wyniszczasz i oddalasz od duszy wszelkie inne 
dotknięcia rzeczy stworzonych, a sobie ją przywłaszczasz i dla 
siebie wybierasz! A tak i miły skutek i posmak w niej pozo- 
stawiasz, że wszelkie dotknięcie innych rzeczy, wyższych czy 
niższych, wydaje się jej szorstkie i ciężkie, a sam ich widok 
jest jej przykry, i zajmowanie się nimi sprawia jej ból i wielkie 
udręczenie! 

19. Rzecz każda jest tym przestronniejsza i pojem- 
niejsza, im jest bardziej delikatna. I tym więcej jest obszer- 
na i udzielająca się, im jest delikatniejsza i czulsza. Słowo 
Przedwieczne, które jest tym dotknięciem dotykającym du- 
szę, jest nieskończenie subtelne i delikatne, dusza zaś przez 
swoją delikatność i całkowite oczyszczenie jest naczyniem 
przestronnym i pojemnym. 

_ O, jak więc miłym jest dotknięcie, które tym pełniej 
i obficiej wnikasz w moją duszę, im jesteś subtelniejsze i im 
czystsza jest ma dusza. 

20. Należy również wiedzieć, że tym subtelniejsze i de- 

likatniejsze jest dotknięcie i tym więcej przyjemności i roz- 


koszy udziela, im samo jest czulsze i łagodniejsze. To boskie 
dotknięcie nie ma żadnego ciężaru ani materii, gdyż Sło- 
wo, które je zadaje, jest wolne od wszelkiej objętości, formy, 
kształtu i przypadłości, które ścieśniają i ograniczają sub- 
stancję. Tym samym więc to dotknięcie, o którym tu mowa, 
będąc substancjalne, tj. będąc dotknięciem przez samą sub- 
stancję Bożą, jest niepojęte! O, czułe dotknięcie Słowa! Nie 
dotyka duszy bowiem nic innego, tylko Twój najistotniejszy 
i najprostszy byt, który jako byt nieskończony, jest nieskoń- 
czenie delikatny, i dlatego tak subtelnie, miłośnie, wzniośle 
i czule dotyka, 


Co dajesz przedsmak życia wieczystego! 


21. Chociaż jeszcze nie w pełnym stopniu, jednak rze- 
czywiście to dotknięcie Boże, o którym wyżej mówiliśmy, da- 
je pewien smak życia wiecznego. I nie jest to niewiarygodne, 
jeśli się rozważy, że to dotknięcie jest dotknięciem substan- 
cjalnym, tj. substancji Boga w substancji duszy, do czego wie- 
lu świętych doszło w tym życiu. 

Dlatego niemożliwą jest rzeczą wyrazić delikatność roz- 
koszy, którą się odczuwa w tym dotknięciu. Ja też nie chciał- 
bym mówić o tym, aby nie sądzono mylnie, że tu nie ma nic 
więcej, tylko to, co w słowach wyrażam. Nie ma bowiem 
słów na objaśnienie tak wzniosłych rzeczy Bożych, jakie 
dzieją się w takich duszach, i najlepszą mową dla nich jest 
rozumieć je dla siebie, odczuwać je dla siebie, radować się 
nimi dla siebie i milczeć o nich. Wszak widzi dusza, że te 
rzeczy są w pewnej mierze jak ten „kamyk” - który, według 
słów św. Jana (Ap 2, 17), otrzymuje zwycięzca — „a na kamy- 
ku wypisane nowe imię, którego nikt nie zna oprócz tego, kto 
go otrzymuje”. Można więc tylko powiedzieć prawdziwie, że 
daje smak życia wieczystego. 

I chociaż w tym życiu nie kosztuje się go z taką doskona- 
łością, jak w chwale wiekuistej, to jednak to dotknięcie, po- 
nieważ jest dotknięciem Boga, daje przedsmak życia wieczystego. 
Smakuje więc tu dusza wszystkich rzeczy Bożych, gdyż się 


p ni it. 
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jej udziela moc, mądrość, miłość, piękno, łaska, dobroć Bo- 
ża itd. A ponieważ Bóg jest tym wszystkim, więc za jednym 
Jego dotknięciem zaznaje dusza tego wszystkiego 1 raduje się 
w swoich władzach i w swej istocie. 

22. Z tego dobra duszy rozlewa się czasem i na ciało na- 
maszczenie Ducha Świętego. Raduje się wtedy cała istota 
zmysłowa i wszystkie członki, kości aż do szpiku, nie tak sła- 
bo jak w zwykłej radości, lecz z głębokim odczuciem rozkoszy 
i chwały, która się rozlewa aż po stawy rąk i nóg. I odczuwa 
ciało taką chwałę w chwale duszy, iż na swój sposób uwiel- 
bia Boga, czując w swych kościach to, o czym mówi Dawid 
(Ps 34, 10): „Wszystkie moje kości powiedzą: Któż, Boże, po- 
dobny jest do Ciebie?”. 

Niestety, wszystko, co o tym można powiedzieć, jest zbyt 
nieudolne. Wystarczy więc wspomnieć, że tak co do ciała, jak 
i co do duszy daje ono przedsmak życia wieczystego. 


IT spłacasz hojnie wszystkie zaległości. 


23. Mówi to dusza dlatego, iż w smaku życia wiecznego, 
którego tu kosztuje, otrzymuje wynagrodzenie za wszystkie 
trudy, jakie poniosła, by dojść do tego stanu. I nie tylko czuje, 
ze otrzymała zapłatę i należność według sprawiedliwości, lecz 
że z tak wielkim nadmiarem została obdarowana, iż rozumie 
teraz dobrze prawdę obietnicy oddania wszystkiego za jedno, 
danej przez Oblubieńca w Ewangelii (Mt 19, 29). Nie ma bo- 
wiem utrapienia, pokusy, umartwienia czy jakiegokolwiek in- 
nego trudu, jakie poniosła w tej drodze, któremu by teraz nie 
odpowiadała stokrotna pociecha i rozkosz. Słusznie więc mo- 
że mówić: i spłacasz hojnie wszystkie zaległości! 


_ 24. By zrozumieć, jakie są te zaległości i jak zostały tu- 
taj duszy spłacone, [należy zaznaczyć,] że zwykłym biegiem 
rzeczy żadna dusza nie może dojść do tego wzniosłego stanu 
i królestwa zaślubin duchowych, jeśli nie przejdzie najpierw 


przez wiele utrapień i trudów. Mówią Dzieje Apostolskie (14, 
22): „Bo przez wiele utrapień trzeba nam wejść do królestwa 
Bożego - Utrapienia te zostają w tym stanie nagrodzone, bo 
odtąd już, będąc oczyszczona, dusza nie cierpi. 
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25. Trudy zaś, jakie ponoszą ci, którzy pragną dojść do 
tego stanu, są potrójne: utrapienia, smutki, lęki i pokusy ze 
strony świata, i to na wiele sposobów. Pokusy, oschłości i utra- 
pienia od części zmysłowej, a udręki, mroki, przykrości, osa- 
motnienia, pokusy i inne utrapienia od części duchowej. 
Wszystko po to, aby w ten sposób oczyściła się dusza w czę- 
ści duchowej i w części zmysłowej, jak to już powiedzieliśmy 
w objaśnieniu czwartego wersu pierwszej strofy. 

Przyczyną zaś, dla której wspomniane utrapienia są nie- 
zbędne, aby dojść do tego stanu, jest to, że jak szlachetny napój 
umieszcza się tylko w silnych, przygotowanych i oczyszczo- 
nych naczyniach, tak również to najwyższe zjednoczenie mo- 
że nastąpić tylko w duszy umocnionej trudami i pokusami 
oraz oczyszczonej przez udręki, ciemności i przykrości. Przez 
pierwsze oczyszcza się i umacnia część zmysłowa, a przez 
drugie uszlachetnia się, oczyszcza i przygotowuje sam duch. 

Jak dla zjednoczenia z Bogiem w wiecznej chwale dusze 
niedostatecznie czyste przechodzą przez męki ognia na tam- 
tym świecie, tak dla zjednoczenia się w doskonałości w tym 
życiu muszą przejść przez ogień wspomnianych utrapień. 
Ogień ten jednych silniej, drugich słabiej pali, u jednych przez 
czas dłuższy, u drugich krótszy, stosownie do stopnia zjedno- 
czenia, do którego ich Bóg chce podnieść i odpowiednio do te- 
go, ile w nich pozostaje niedoskonałości do oczyszczenia. 

26. Przez te utrapienia, którymi Bóg doświadcza duszę 
i zmysły, postępuje ona, zdobywając cnoty, siłę i doskonałość 
wśród goryczy, gdyż „moc w słabości się doskonali” (2 Kor 
12, 9), i przez szkołę cierpień dochodzi do całkowitego wy- 
robienia. Nie może bowiem żelazo być zdatne do celów ar- 
tystycznych, jeżeli nie było w ogniu i pod młotem. Jeremiasz 
(Lm 1, 13) mówi, że go ten ogień ukształtował: „Zesłał ogień 
w moje kości i pouczył mnie”. Również o młocie mówi Jere- 
miasz (31, 18): „Ukarałeś!? mnie, Panie, i zostałem pouczony”. 
Dlatego też mówi Mędrzec (Syr 34, 9. 11): „Kto nie jest ku- 
szony, cóż wie? Kto nie jest doświadczony, mało wie”. 


1 W oryginale użyto słowa castigar, które może oznaczać: ‘bić’, chłostać . 
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27 Trzeba się nam zastanowić, jaka jest przyczyna, że 
tak mała jest liczba tych, którzy dochodzą do tego wysokiego 
stopnia doskonałości zjednoczenia z Bogiem? Czyżby dlate- 
go, że Bóg chce, by tak mało było dusz wzniosłych? Bynaj- 
mniej: Bóg chce, by wszyscy byli doskonałymi. Mało jed- 
nak znajduje naczyń, które by mogły znieść tak wzniosłe 
działanie. Gdy bowiem doświadcza je w małych rzeczach, 
okazują się słabymi, wnet uciekają od pracy, nie chcą znieść 
najmniejszej przykrości czy zmartwienia. A gdyby w tych 
małych rzeczach, przez które zaczynał je Bóg podnosić i za- 
znaczać pierwsze rysy doskonałości, nie znalazł w nich mę- 
stwa ani wierności, wie dobrze, że tym mniej wierne będą 
w wielkich, i dlatego nie postępuje już dalej w oczyszczaniu 
ich i podnoszeniu z prochu ziemskiego przez wysiłek umar- 
twienia, gdyż do tego potrzebna była większa stałość i mę- 
stwo, niż one okazały. 


Tak więc jest wielu, którzy pragną postępować naprzód 
i proszą Boga, by ich pociągał i prowadził do tego stanu do- 
skonałości. A gdy Bóg zaczyna podnosić ich przez pierw- 
sze niezbędne trudy i umartwienia, nie chcą ich przyjmować. 
Chronią swoje ciało, schodząc z „wąskiej drogi życia (Mt 7, 
14), a szukając ku własnej zgubie pociech na drodze zatrace- 
nia (Mt 7, 13). Więc gdy im Bóg zaczyna dawać to, o co Go 
prosili, nie chcą tego przyjąć. I dlatego pozostają naczyniami 
bezużytecznymi (Mt 6, 15), ponieważ pragnąc dojść do sta- 
nu doskonałości, nie tylko nie chcieli podążać drogą trudów, 
lecz nawet nie chcieli wejść na nią przez przyjęcie tego, co 
było mniejsze, tj. codziennych przykrości. 

Można tym wszystkim odpowiedzieć słowami Jeremiasza 
(12, 5): „Jeżeli męczysz się, biegnąc z pieszymi, to jakże pój- 
dziesz w zawody z jeźdźcami? A jeśli tylko w spokojnym kraju 
czujesz się bezpieczny, co zrobisz w bujnej gęstwinie Jorda- 
nu? . Czyli innymi słowy: Jeżeli wśród trudów, jakie zwykłym 
biegiem rzeczy zdarzają się wszystkim ludziom, już stawia- 
łeś mały krok i w nim czułeś wiele zmęczenia, jakże będziesz 
mógł biec, by się zrównać z biegiem konia, co już nie jest zwy- 
Kym trudem i do czego trzeba większych, niż człowiecze, sił 


i szybkości? I gdy nie chciałeś porzucić pokoju i upodobań 
ziemskich, tj. twej zmysłowości, nie chcąc walczyć z nią ani 
się jej sprzeciwiać choć trochę, jakżeż będziesz śmiał wejść we 
wzburzone wody głębokich utrapień i cierpień duchowych? 

28. O dusze, które chcecie chodzić pełne spokoju i po- 
ciechy w rzeczach duchowych, gdybyście wiedziały, ile wam 
trzeba znieść cierpień, aby dojść do tej pewności i pociechy! 
Gdybyście zważyły, że bez cierpienia nie tylko nie możecie 
się wznieść tam, gdzie pragniecie, raczej zawróciłybyście 
z drogi, nie szukając już żadnej pociechy ani od Boga, ani od 
stworzeń. Dźwigałybyście swój krzyż i przybite do niego pra- 
gnęłybyście pić samą żółć i ocet (J 19, 29), i to uznawałyby- 
ście za wielkie szczęście! Zyjąc bowiem jak umarłe dla świata 
i dla siebie samych, żyłybyście w rozkoszach ducha dla Bo- 
ga. A znosząc z cierpliwością i wiernością tę odrobinę tru- 
dów zewnętrznych, zasłużyłybyście sobie, by Bóg zatrzymał 
na was swoje oczy, oczyszczając was i udoskonalając przez 
wewnętrzne cierpienia duchowe, aby tym głębiej wlać wam 
w dusze swoje dary. Wiele posług muszą spełnić dla Boga, 
wiele cierpliwości i stałości Mu okazać i być Mu bardzo przy- 
jemnymi w swym życiu i czynach ci, którym On wyświad- 
cza tę szczególną łaskę, że ich na ciężkie wystawia próby, by 
ich potem tym wyżej podnieść przez dary i zasługi. Takim 
był Tobiasz (12, 13), któremu powiedział archanioł Rafał, że 
ponieważ był miły Bogu, uczynił mu Bóg łaskę, zsyłając na 
niego pokusę, by go doświadczyć i tym wyżej podnieść. I rze- 
czywiście, dalsze jego życie po tym doświadczeniu, jak mówi 
Pismo Święte (Tb 14, 4), było pełne radości. To samo widać 
na przykładzie Hioba (1, 1-22; 2, 1-13; 42, 12), któremu Bóg, 
po uznaniu jego postępowania wobec dobrych i złych du- 
chów, dał zaraz tę łaskę, że zesłał mu wielkie cierpienia, by 
go potem tym więcej wywyższyć, pomnażając jego dobra do- 
czesne i duchowe. 

29. Tak samo postępuje Bóg z tymi, których chce obda- 
rzyć szczególną chwałą. Zsyła im pokusy i pozwala, by ich 
doświadczały, aby ich potem podnieść tak wysoko, jak tyl- 
ko można, tj. do samego zjednoczenia z mądrością boską, 
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która jak mówi Dawid (Ps 11, 7), „jest srebrem doświad- 
czonym w ogniu, wypróbowanym w ziemi , tzn. w ziemi 
naszego ciała, i oczyszczonym siedmiokrotnie, czyli w naj- 
wyższym stopniu 

Lecz nie będziemy się już więcej zatrzymywać tutaj, by 
objaśniać siedem oczyszczeń, wiodących do tej mądrości, jakie 
jest każde z nich i jak im odpowiada siedem stopni miłości. 
Mądrość ta jest jeszcze w tym życiu dla duszy, choćby naj- 
ściślej z nią zjednoczonej, jak srebro, o którym mówi Dawid, 
a dopiero w przyszłym życiu zamieni się jej w złoto. 

30. Jest więc niezbędne, by dusza była bardzo cierpliwa 
i wytrwała w tych wszystkich wewnętrznych i zewnętrznych, 
cielesnych i duchowych, większych i mniejszych udrękach 
i trudach, które jej Bóg zsyła, przyjmując wszystko z Jego ręki 
dla swego dobra i korzyści i nie uciekając od nich, gdyż są one 
dla niej zbawienne. Powinna iść za radą Mędrca (Koh 10, 4) 
mówiącego: „Jeśli duch władcy uniesie się przeciw tobie, miej- 
sca swego nie opuszczaj — tj. miejsca twego doświadczenia, 
którym jest to udręczenie, jakie ci zsyła — gdyż leczenie uczy- 
ni, że ustaną wielkie grzechy”, tzn. zostaną wycięte korzenie 
twych grzechów i niedoskonałości, czyli złe skłonności. Zma- 
gania się duszy wśród trudów i przykrości, i pokus wyniszcza- 
ją bowiem złe i niedoskonałe skłonności duszy, oczyszczają ją 
i umacniają. 

Dlatego dusza powinna to uważać za wielkie dobrodziej- 
stwo, gdy jej Bóg zsyła utrapienia wewnętrzne i zewnętrzne, 
pamiętając, że bardzo mało jest tych, którzy zasługują na doj- 
ście przez cierpienie do doskonałości i znoszenie wszystkiego 
w celu osiągnięcia tak wysokiego stanu. 


31. Wróćmy teraz do dalszego objaśnienia. Poznaje więc 
dusza w tym stanie, że wszystko obróciło się jej na dobro i że 
już sicut tenebrae eius, ita lumen eius? (Ps 138, 12) i jak była 
uczestniczką udręk, tak teraz jest uczestniczką pocieszenia 
i królestwa (2 Kor 1, 7). Wszystkie cierpienia wewnętrzne 
1 zewnętrzne zostały jej tak obficie nagrodzone dobrodziej- 


ż B+ 7, l 
% Jakie jej ciemności, taka i światłość (łac.). 
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stwami Bożymi dla duszy i dla ciała, że nie było przykro- 
ści, której by teraz nie odpowiadała wielka nagroda. Wyznaje 
więc, jak szczodrze została wynagrodzona, mówiąc: i wszelki 
dług spłaca. Dziękuje Bogu w tym wersie, jak Mu dziękował 
również Dawid za wyrwanie go z cierpień, gdy wołał w psal- 
mie (Ps 70, 20-21): „Jak wiele srogich utrapień na mnie ze- 
słałeś! Ze wszystkich mnie wyzwoliłeś i z ziemskich otchłani 
znów mnie wydobyłeś. Pomnożyłeś Twoją wielkość i pocie- 
szyłeś mnie na nowo”. 

Tak więc dusza, która zanim doszła do tego stanu, była 
jak Mardocheusz siedzący u bram pałacu i płaczący na uli- 
cach Suzy nad niebezpieczeństwem zagrażającym jego życiu, 
odziany w wór, niechętny przyjęciu szat od królowej Estery, 
nienagrodzony za usługi, jakie oddał królowi, i za wierność, 
z jaką bronił jego czci i życia, a teraz w jednym dniu, podob- 
nie jak ten Mardocheusz, otrzymuje zapłatę za wszystkie swo- 
je trudy i usługi. Nie tylko ją wprowadzają do wnętrza pałacu, 
by przed obliczem króla została okryta szatami królewskimi, 
lecz także otrzymuje koronę, berło, oznaki i pierścień kró- 
lewski, aby wszystko według swej woli mogła czynić w kró- 
lestwie swojego Oblubieńca (Est 4-8). Ci bowiem, którzy są 
już w tym stanie, otrzymują wszystko, czego pragną. W ten 
sposób nie tylko została wynagrodzona, lecz również zostali 
pozbawieni życia Żydzi?!, jej wrogowie, którymi są niedosko- 
nałe pożądania, usiłujące pozbawić ją życia duchowego, jakim 
obecnie żyje wraz ze swymi władzami i pożądaniami. Dlate- 
go mówi zaraz: 


Przez śmierć wprowadzasz do życia pełności. 


32. Śmierć nie jest niczym innym, jak tylko pozbawie- 
niem życia. Gdy przychodzi życie, nie ma śladu śmierci. 
W pojęciu duchowym istnieją dwa rodzaje życia. Pierwszy 
to życie w wiecznej szczęśliwości, polegające na oglądaniu 
Boga. To życie osiąga się dopiero przez śmierć naturalną, jak 


21 Oczywiste potknięcie Autora lub kopisty, gdyż nie Żydzi byli wrogami 
Mardocheusza i Estery, lecz Aman i inni (por. Est 3n.). — . A 
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to mówi św. Paweł (2 Kor 5, 1): „Wiemy bowiem, że kiedy na- 
wet rozpadnie się nasz dom doczesnego zamieszkania, bę- 
dziemy mieli mieszkanie od Boga w niebiosach”. Drugi to 
doskonałe życie duchowe polegające na posiadaniu Boga 
w zjednoczeniu przez miłość. To życie osiąga się przez cał- 
kowite umartwienie wszystkich wad, pożądań i swej własnej 
natury. Zanim to nastąpi, nie można dojść do pełności życia 
duchowego, do zjednoczenia się z Bogiem, jak to również 
wskazuje Apostoł (Rz 8, 13) w słowach: „Jeżeli będziecie Żyli 
według ciała, czeka was śmierć. Jeżeli zaś przy pomocy Du- 
cha umartwicie sprawy ciała, będziecie żyli”. 

33. Stąd więc śmiercią, o której mówi tu dusza, jest stary 
człowiek, czyli używanie władz: pamięci, rozumu i woli, za- 
jętych i oddanych rzeczom światowym, pożądaniom i upodo- 
baniom w stworzeniach. Wszystko to bowiem jest objawem 
życia starego, które jest śmiercią dla życia nowego, czyli du- 
chowego. I tym nowym życiem nie może dusza żyć całko- 
wicie, jeżeli również całkowicie nie umrze stary człowiek. 
Dlatego upomina Apostoł (Ef 4, 22. 24), „by się wyzuć ze sta- 
rego człowieka, a przyoblec się w nowego, który według Boga 
jest stworzony w sprawiedliwości i świętości”. W tym życiu 
nowym, o którym tu mówimy, czyli w doskonałości zjedno- 
czenia z Bogiem, wszystkie pożądania i władze duszy, sto- 
sownie do swych skłonności i czynności, które same z siebie 
były czynnościami śmierci i pozbawieniem życia duchowego, 
teraz zamieniają się w boskie. 


(34. Ponieważ zaś, jak mówią uczeni, każda żyjąca istota 
żyje przez swoje działanie, więc dusza, mając swoje działa- 
nie w Bogu przez zjednoczenie się z Nim, żyje życiem Boga. 
Tak więc jej śmierć zamieniła się w życie, tj. życie zwierzęce 
zamieniło się w niej w życie duchowe. 


Rozum bowiem, który przed tym zjednoczeniem pozna- 
wał w sposób naturalny, siłą i energią swego światła natural- 
nego oraz na drodze zmysłów naturalnych teraz już zostawia 
zmysły na uboczu, gdyż jest kierowany i oświecany przez in- 


ny, wyższy pierwiastek nadprzyrodzonego światła Bożego. 
I tak zamieniła się dusza w k > 


Gery boską, bo przez to zjednoczenie 
rozum jej i rozum Boży stanowią jedność. 


m CLEAN 


| Również i wola, która przedtem kochała miłością przy- 
ziemną 1 martwą, samym tylko uczuciem naturalnym, teraz 
już zamieniła się w życie Bożej miłości, gdyż kocha w sposób 
wyższy uczuciem Bożym, kierowana mocą i wpływem Ducha 
Świętego, w którym żyje życiem miłości. Przez to zjednocze- 
nie bowiem wola Jego i wola duszy stanowią już jedną wolę. 

Pamięć, która w sposób naturalny przyjmowała tylko 
kształty i wyobrażenia rzeczy stworzonych, jest przemienio- 
na przez to zjednoczenie, żeby wspominała lata wieczności, 
jak mówi Dawid (Ps 76, 6). 

Pożądanie naturalne, które miało tylko zdolność i siły do 
kosztowania smaku stworzeń powodujących śmierć, teraz 
jest przemienione w upodobanie i smak Boży, już rządzone 
i zaspokajane przez inny pierwiastek, w którym pełniej się 
ożywia, tj. przez rozkosz Bożą. A ponieważ jest ono z nią złą- 
czone, więc staje się pożądaniem Bożym. 

Wreszcie wszystkie poruszenia, czynności i skłonności, któ- 
re przedtem dusza czerpała z pierwiastka i sił swego życia 
naturalnego, teraz, w tym zjednoczeniu, są przemienione 
w poruszenia Boże, umarłe dla swej naturalnej działalności 
i skłonności, a żyjące w Bogu. Dusza bowiem, już jako praw- 
dziwa córka Boga, we wszystkim jest prowadzona przez Du- 
cha Bożego, jak naucza św. Paweł (Rz 8, 14), że „ci, którzy 
poruszani są przez Ducha Bożego, są synami Bożymi”. 

Tak więc, stosownie do tego, co już powiedzieliśmy, ro- 
zum tej duszy jest rozumem Bożym, jej wola jest wolą Bo- 
żą, jej pamięć jest wieczystą pamięcią Bożą i jej rozkosz jest 
rozkoszą Bożą. Substancja tej duszy nie jest wprawdzie sub- 
stancją Boga, gdyż dusza nie może substancjalnie przemienić 
się w Niego, jednak będąc z Nim tak ściśle jak tutaj złączona 
i tak pochłonięta przez Niego, jest Bogiem przez uczestnic- 
two w Bogu. Przeżywa się to wszystko w tym doskonałym 
stanie życia duchowego, chociaż nie tak doskonale jak w ży- 
ciu przyszłym. W ten sposób dusza umarła dla wszystkie- 
go, czym była sama w sobie i co było śmiercią dla niej, a żyje 
tym, czym jest Bóg sam w sobie. 


s Zywy płomień miłości 


Dlatego też. rozważając to, mówi słusznie w wersie: „Przez 
smierć wprowadzasz do życia pełności . I może tu słusznie 
powiedzieć o sobie te słowa św. Pawła (Ga 2, 20): „Już nie ja 
żyję, lecz żyje we mnie Chrystus”. Tak zupełnie zamieniła się 
śmierć tej duszy w życie Boże, że sprawdza się w niej rów- 
nież to powiedzenie Apostoła (1 Kor 15, 54): Absorta est mors 
in victoria?? oraz to, co mówi w imieniu Boga prorok Ozeasz 
(13, 14): „O smierci, będę twoją śmiercią , tzn. ja, który jestem 
życiem, stałem się śmiercią dla śmierci i śmierć została po- 
chłonięta przez życie. 

35. W ten sposób dusza zatopiona jest w życiu Bożym, 
daleka od wszelkiego pożądania doczesnego i naturalnego, 
i od wszystkiego, co Światowe i doczesne, bo „wprowadzo- 
na została do pokojów królewskich”, gdzie się raduje i weseli 
Umiłowanym, „pamiętając na piersi Jego więcej niż na wino’, 
i dodaje (Pnp 1, 3-4): „Czarna jestem, lecz piękna, córki jero- 
zolimskie”, gdyż moja czerń naturalna zamieniła się w piękno 
Króla niebios. 

36. W tym stanie życia tak doskonałego czuje się du- 
sza wewnątrz i zewnątrz jakby wśród ciągłych dni świątecz- 
nych i nieustannie napawa się jej duch jednym ogromnym 
rozradowaniem w Bogu, jakby pieśnią nową, zawsze nową, 
nabrzmiałą weselem i miłością w poznaniu swego szczęśli- 
wego stanu. Czasami, pełna rozkoszy i szczęścia, powtarza 
w duchu te słowa Hioba (29, 20. 18): „Chwała moja zawsze 
będzie się odnawiać; jak palma rozmnożę dni moje”. Znaczy 
to, że Bóg, który będąc zawsze ten sam, odnawia wszystkie 
rzeczy, jak mówi Mędrzec (Mdr 7, 27), gdy już jest zawsze ze 
mną w mej chwale, zawsze będzie odnawiał moją chwałę i nie 
pozwoli jej utracić świeżości, jak to przedtem bywało. I roz- 
mnożę dni moje, tj. moje zasługi, aż do nieba, jak palma pod- 
nosząca tam swoje gałązki. 

Zasługi duszy przebywającej w tym stanie są bowiem za- 
zwyczaj ogromne, tak co do liczby, jak i co do jakości. Więc 

chodzi ona, śpiewając Bogu każdego dnia w duchu to, co 


2 Zwycięstwo pochłonęło śmierć (łac.). 


śpiewał Dawid w psalmie zaczynającym się od słów: Exaltabo 
te, Domine, quoniam suscepisti me, a zwłaszcza to, co się zawie- 
ra w dwóch ostatnich wersetach: Convertisti planctum meum in 
gaudium mihi, itp.; conscidisti saccum meum, et circumdedisti me 
laetitia”. „Abym Ciebie chwalił śpiewem i już nie był przy- 
gnębiony. Panie, Boże mój, na wieki będę Cię wysławiać” (Ps 
29, 2. 12-13). 

Nie należy się dziwić, że tak często chodzi dusza 
w uszczęśliwieniu, rozradowaniu, używaniu i uwielbieniu 
Boga, bo oprócz poznania otrzymanych łask, czuje również, 
jak Bóg zabiega, by ją pieścić drogimi, czułymi i miłością 
tchnącymi słowami i wynosić ją przez coraz to nowe łaski. 
Wydaje się jej, że nie ma On drugiej duszy na świecie, by 
się nią z czułością zajmować, ani żadnego innego zajęcia, jak 
tylko oddawać się jej samej. Daje to poznać, mówiąc jak Ob- 
lubienica z Pieśni nad Pieśniami (2, 16): Dilectus meus mihi, et 
ego illi”. 
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Pochodnie ognia płonącego, 

W waszych odblaskach jasnych i promiennych, 
Otchłanie głębin zmysłu duchowego, 

Który był ślepy, pełen mroków ciemnych, 
Teraz z dziwnymi doskonałościami 

Niosą Miłemu żar swój wraz z blaskami! 


OBJAŚNIENIE 


1. Oby Bóg dał mi tu szczególną łaskę, tak bardzo po- 
trzebną do objaśnienia głębi tej strofy! Czytającemu również 
niezbędna będzie wielka uwaga, gdyż dla niedoświadczonego 
w tych rzeczach będą one o tyle ciemne i zawiłe, o ile dla do- 
świadczonego są jasne i miłe. 


3 Wysławiać Ciebie będę, Panie, żeś mnie przyjął... Zamieniłeś mój płacz 
arie zdarłeś uitt mnie, a oblokłeś mnie w wesele (łac.). 
M Miły mój dla mnie, a ja dla Niego (łac.). | 4 kol db $ 


- zywy promien miłości 


Uwielbia dusza w tej strofie swego Oblubieńca i okazuje 
Mu wdzięczność za wielkie łaski, jakie otrzymuje ze zjedno- 
czenia się z Nim. Mówi, że dzięki temu zjednoczeniu otrzy- 
muje głębokie i rozliczne wiadomości o Nim samym, pełne 
miłości, a przez nie jej władze i zmysł duchowy - przed tym 
zjednoczeniem ciemny i ślepy — teraz zostają oświecone i zapa- 
lone miłością, i mogą już tym światłem i żarem miłości odpo- 
wiadać na miłość Tego, który je tak oświecił i rozmiłował. Kto 
bowiem prawdziwie kocha, wtedy tylko jest całkowicie zado- 
wolony, gdy wszystko, czym jest, co znaczy, co ma i otrzymu- 
je, odda umiłowanemu. A im większe jest to wszystko, tym 
większej kosztuje radości z oddania. Cieszy się tu z tego du- 
sza, gdyż tymi odblaskami i miłością, którą otrzymuje, może 
sama promieniować przed swym Umiłowanym i miłować Go. 
Następuje wers: 


Pochodnie ognia płonącego. 


2. Należy zaznaczyć, że pochodnie mają dwie właści- 
wości, mianowicie oświetlają i ogrzewają. 

By zrozumieć, o jakich pochodniach mówi tu dusza i w jaki 
sposób one oświetlają i rozpalają ją, trzeba najpierw wiedzieć, 
że Bóg w swym jedynym i prostym bycie jest pełnią wszyst- 
kich doskonałości i przymiotów, jest wszystkimi cnotami 
i wielkościami swoich przymiotów. Jest bowiem wszechmoc- 
ny, mądry, dobry, miłosierny, sprawiedliwy, mocny, miłujący 
itd. Jest również innymi nieskończonymi przymiotami, któ- 
rych nie znamy. Będąc więc tym wszystkim w swym prostym 
bycie, złączony z duszą, gdy jej daje tę łaskę, że otwiera przed 
nią bramy poznania, sprawia, że widzi ona wtedy w Nim każ- 
dą z osobna z tych cnót i wielkości, tj. potęgę, mądrość, do- 
broć, miłosierdzie itd. A ponieważ każda z tych rzeczy jest to 
ten sam Bóg w jedynym podmiocie, czyli Ojciec, Syn i Duch 
Święty, [i każdy z tych przymiotów jest tym samym Bo- 
giem,] Bóg Zaś jest nieskończonym światłem i nieskończonym 
ogniem, jak już powiedzieliśmy, więc każdy z tych nieskoń- 
czonych przymiotów świeci i daje ciepło jak Bóg i tak każdy 

| z nich jest pochodnią, która oświeca duszę i daje ciepło miłości. 


ma 


3. Ponieważ zaś w tylko jednym akcie tego zjednocze- 
nia otrzymuje dusza poznanie tych przymiotów, więc rów- 
nocześnie jest Bóg dla niej rozlicznymi pochodniami, z których 
każda z osobna jej świeci w tym poznaniu i daje ciepło. O każ- 
dej z nich ma oddzielne poznanie i od niej jest rozpłomienio- 
na miłością. 

Tak więc we wszystkich tych pochodniach kocha dusza od- 
dzielnie, rozpłomieniona przez każdą z nich z osobna i przez 
wszystkie razem, bo wszystkie te przymioty są jednym by- 
tem, jak powiedzieliśmy. I wszystkie te pochodnie są jedną 
pochodnią, która stosownie do jej cnót i przymiotów świeci 
jak rozliczne pochodnie. Dlatego dusza w tylko jednym ak- 
cie poznania tych pochodni kocha przez każdą z nich, a rów- 
nocześnie przez wszystkie razem, otrzymując w tym akcie 
żar miłości przez każdą pochodnię i od każdej, a zarazem 
łącznie od wszystkich i przez wszystkie łącznie. Blask bo- 
wiem, który rzuca na nią pochodnia bytu Bożego, o ile On 
jest wszechmocny, daje jej światło i żar miłości Boga jako 
wszechmocnego. A przez to jest już Bóg dla duszy pochod- 
nią wszechmocy, która jej daje światło i wszelkie poznanie 
według tego przymiotu. Blask, który rzuca na nią pochod- 
nia bytu Bożego, o ile On jest mądrością, daje jej światło i żar 
miłości Boga jako mądrego i przez to jest dla niej Bóg po- 
chodnią mądrości. Blask zaś, który rzuca na nią ta pochodnia 
Boga, o ile On jest dobrocią, daje duszy światło i żar miłości 
Boga jako dobrego i przez to jest dla niej pochodnią dobroci. 
W ten sposób jest dla niej pochodnią sprawiedliwości, mocy, 
miłosierdzia i wszystkich innych przymiotów, jakie ukazują 
się duszy wszystkie razem w Bogu. 

Światło zaś, które od wszystkich razem otrzymuje, daje jej 
żar miłości Boga, którym Go kocha, gdyż On sam jest tym 
wszystkim. Tak więc to udzielanie się i poznanie, które 0 50- 
bie samym daje Bóg duszy, a które według mego zdania jest 
największą łaską, jaką jej może dać w tym życiu, jest dla niej 
niezliczonymi pochodniami, które dają jej poznanie i miłość, 

4. Te pochodnie widział Mojżesz (Wj 34, 6-8) na górze 
Synaj, gdzie w chwili, gdy Bóg przechodził koło niego, 
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twarzą na ziemię i zaczął wielbić i wysławiać niektóre z nich: 
„Panujący, Panie, Boże, miłosierny i łaskawy, cierpliwy i bar- 
dzo litościwy. i prawdziwy, który zachowujesz miłosierdzie 
dla tysięcy; który gładzisz grzechy, nieprawości i przestęp- 
stwa. a nikt sam z siebie nie jest bez winy przed Tobą”. Widać 
z tych słów. że główne przymioty i cnoty, które tam poznał 
Mojżesz w Bogu, to były: wszechmoc, panowanie, bóstwo, 
miłosierdzie, sprawiedliwość, prawda i prawość Boga, czyli 
było to najwyższe poznanie Boga. A ponieważ stosownie do 
poznania udzieliła mu się i podobna miłość, więc była to naj- 
wyższa rozkosz i kosztowanie miłości, które tam otrzymał. 

5. I należy zaznaczyć, że rozkosz, jaką dusza otrzymu- 
je w porywie miłości, udzielona jej przez ogień światła tych 
pochodni, jest niewypowiedziana i bezmierna, gdyż pocho- 
dzi od rozlicznych pochodni, z których każda rozpala ją miło- 
ścią. Również żar jednej potęguje żar drugiej i płomień jednej 
zwiększa płomień drugiej, tak jak blask jednej zwiększa blask 
drugiej, gdyż przez jakikolwiek jeden przymiot Boga pozna- 
je się inny. Tak więc wszystkie one razem są jednym światłem 
i jednym ogniem, i każda z osobna jest również jednym świa- 
tłem i jednym ogniem. 

Dusza, pochłonięta całkowicie przez te czułe płomienie, 
jest subtelnie zraniona miłością przez każdy z nich, a przez 
wszystkie razem jeszcze głębiej zostaje zraniona i ożywiona 
w miłości życia Bożego. I widzi wtedy dobrze, że ta miłość 
jest miłością życia wiecznego, w którym są zebrane wszyst- 
kie dobra. Odczuwając to, poznaje wtedy dobrze prawdę tych 
słów Oblubienicy z Pieśni nad Pieśniami (8, 6; 7, 1): „Pochod- 
nie miłości to pochodnie ognia i płomieni. Jak piękne są twe 
stopy w sandałach, księżniczko!”. Któż może wypowiedzieć 
wspaniałość i urok Twych rozkoszy i Twego majestatu w prze- 
dziwnym blasku i miłości Twych świateł? 

6. Opowiada Pismo Święte, że w starożytności jed- 
na z tych pochodni przeszła przed Abrahamem i przejęła go 

wielkim, pełnym mroku przerażeniem, bo była to pochodnia 


surowej sprawiedliwości, która miała w przyszłości dosięgnąć 
Kananejczyków (Rdz 15, 12-17). +24 
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Lecz te pochodnie poznania Boga, które łagodnie i mito- 
śnie zalewają cię blaskiem, o duszo ubogacona, o ileż więcej 
przynoszą ci światła i rozkoszy miłości, niż tamta sprawiła lę- 
ku i ciemności Abrahamowi! O, jak wielka, wzniosła i rozma- 
ita jest Twa rozkosz! We wszystkich bowiem i od wszystkich 
odczuwasz szczęście i miłość, gdyż Bóg według swych przy- 
miotów i doskonałości udziela się twym władzom. Jeśli ktoś 
kocha i daje dary drugiemu, daje mu i kocha go według swe- 
go stanu i właściwości. Tak i twój Oblubieniec, o duszo, będąc 
w tobie, daje ci łaski według swojej godności. Jest wszechmoc- 
ny, więc obdarowuje cię dobrem i kocha cię z wszechmocą. 
Jest mądry, więc odczuwasz, że świadczy ci dobrodziejstwa 
i kocha cię z mądrością. Jest nieskończenie dobry, więc czu- 
jesz, że kocha cię z dobrocią. Jest święty, więc widzisz, że ko- 
cha cię i daje ci łaski z świętością. Jest sprawiedliwy, więc 
kocha cię i obdarowuje sprawiedliwie. Jest miłosierny, łaskawy 
i łagodny, więc czujesz Jego miłosierdzie, łaskawość, łagod- 
ność. Jest również potężnym, wzniosłym i delikatnym bytem, 
odczuwasz zatem, że kocha cię z mocą, wzniośle i delikatnie. 
Jest promienny i czysty, czujesz więc, że z największą czysto- 
ścią cię kocha. Jest prawdziwy, więc naprawdę cię kocha. Jest 
wspaniałomyślny, więc poznajesz, że kocha cię i obdarza ła- 
skami z całą wspaniałomyślnością, tylko dla twego dobra, bez 
żadnego swego interesu. A ponieważ jest mocą największej 
pokory, z największą dobrocią i szacunkiem cię kocha i równa 
cię z sobą. A ukazując ci się radośnie na tych drogach (Mdr 6, 
17) poznania Siebie, ze swym obliczem pełnym łask, mówi ci 
w tym zjednoczeniu ku najwyższej twej radości: jestem two- 
im i dla ciebie i podobam sobie w tym, że jestem tym, czym 
jestem, by móc być twoim i oddać się tobie! 

7. Któż więc może wypowiedzieć, co odczuwasz wte- 
dy, o szczęśliwa duszo, widząc się tak kochaną i tak wielki- 
mi łaskami obdarzoną? Twoje łono, którym jest twoja wola, 
jest podobne, jak Oblubienicy z Pieśni nad Pieśniami (7, 1), 
do przykrytego stosu pszenicy, otoczonego liliami, gdyż przy 
tych ziarnach chleba żywota, które ty wszystkie razem sma- 
kujesz, lilie otaczających cię cnót napełniają cię rozkoszą. 
To bowiem są córki królewskie, które według Dawida (Ps 44, 


szkół 


yny PAUUUCH IMIOSCI 
mn 


9-10) uradowały cię mirrą, kadzidłem i innymi wonnościami, 
bo wiadomości, jakich ci udziela Umiłowany o swych wdzię- 
kach i doskonałościach, są jakby jego córkami, a tyś w nich za- 
nurzona i tak zalana nimi, że jesteś również „zdrojem wód 
żywych. spływających gwałtownie z góry Libanu” (Pnp 4, 
15). którą jest Bóg. W tym wszystkim jesteś przedziwnie roz- 
radowana w całkowitej harmonii twojej duszy, a także two- 
jego ciała, stając się jednym rajem boskich zalewów, gdyż 
spełniają się nadto na tobie słowa psalmu (Ps 45, 5): „Gwał- 
towność rzeki rozwesela miasto Boże . 

8. — Zdumiewająca rzecz, jak w tym czasie rozlewa dusza 
boskie wody. Zmieniona sama w jedno źródło bijące i rozlewa- 
jące na wszystkie strony te boskie wody! Bo choć jest prawdą, 
że to udzielanie się, o jakim mówimy, jest światłem i ogniem 
pochodni Boga, to jednak równocześnie ten ogień jest tu tak 
miły, że pozostając bezmiernym ogniem, staje się wodami ży- 
cia, które gaszą pragnienie ducha z gwałtownością, jakiej pra- 
gnął. Tak więc te pochodnie ognia są wodami żywymi Ducha 
Swiętego, podobnie jak te, które spłynęły na Apostołów (Dz 2, 
3). Chociaż były one pochodniami ognia, były również woda- 
mi czystymi, wodami zdrojowymi, jak je określił prorok Eze- 
chiel (36, 25-26), przepowiadając przyjście Ducha Świętego: 
„Zleję - mówi tam Bóg - na was wody czyste i ducha mego 
wyleję między wami”. Tak więc, choć jest ogniem, jest zara- 
zem i wodą. Bo ten ogień był wyobrażony przez ogień z ołta- 
rza całopaleń, który Jeremiasz ukrył w studni: jak długo był 
tam ukryty, był wodą, a gdy został wydobyty dla ofiary, był 
znowu ogniem (2 Mch 1, 20-22). Podobnie właśnie ten Duch 
Boży, o ile jest ukryty w żyłach duszy, jest wodą słodką i roz- 
koszną, gaszącą pragnienie ducha; a o ile oddaje się ofiarnemu 
miłowaniu Boga, staje się żywymi płomieniami ognia, będą- 
cymi płomiennymi pochodniami aktu miłości, o których mó- 
wi Pieśń nad Pieśniami (8, 6) w odniesieniu do Oblubieńca, 
jak wyżej wspomniano. Dlatego nazywa je tu dusza płomienia- 

mi, bo nie tylko smakuje ich w sobie jako wody, lecz również 
rozpala SIĘ nimi w miłości Boga jak płomieniami. 


Przez to więc, że dusza w udzielaniu się jej w tych płomie- 
niach ducha zostaje rozpalona i wprowadzona w czynną mi- 
łość, w akt miłości, nazywa je raczej pochodniami niż wodami, 
mówiąc: pochodnie ognia płonącego! 

Wszystko jednak, co można powiedzieć w tej strofie, jest 
zbyt nieudolne w porównaniu z rzeczywistością, gdyż prze- 
mienienie duszy w Boga jest niemożliwe do wypowiedze- 
nia. Wszystko, co się da powiedzieć, można zawrzeć w tym 
zdaniu: dusza stała się Bogiem z Boga przez uczestnictwo 
w Nim i w Jego przymiotach, które są pochodniami ognia, jak 
je tu nazywa. 


W waszych odblaskach** jasnych i promiennych. 


9. By zrozumieć, jakie są odblaski tych pochodni, o któ- 
rych tu dusza mówi i jak ona w nich promieniuje, należy 
wiedzieć, że tymi odblaskami są miłosne poznania, jakich po- 
chodnie przymiotów Bożych udzielają duszy. Ona zaś, będąc 
złączona z nimi w swoich władzach, promieniuje również tak 
jak one same, przemieniona w odblaski miłosne. 

To oświecenie przez odblaski, w których dusza promie- 
niuje żarem miłości, nie jest podobne do tego, jakie sprawia- 
ją pochodnie materialne oświecające płomieniami rzeczy 
znajdujące się wokoło, lecz raczej do tego, jakim promieniu- 
ją rzeczy znajdujące się wewnątrz tych płomieni, gdyż dusza 
znajduje się w pośrodku tych odblasków i dlatego mówi: w wa- 
szych odblaskach, czyli w ich środku. 

I nie tylko znajduje się wśród nich, lecz jak już powiedzie- 
liśmy, jest całkowicie w nie przemieniona, sama staje się od- 
blaskami. Możemy więc powiedzieć, że jest ona jak powietrze 
wśród płomieni, rozpalone i zamienione w płomień, a poru- 
szenia i odblaski, które daje płomień, nie należą ani do samego 
powietrza, ani do samego ognia, z którego pochodzą, lecz są 
wspólne powietrzu i ogniowi. Ogień bowiem, rozpalając po- 
wietrze, które obejmuje, zamienia je w siebie. i 
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10. Przez to porównanie zrozumiemy, jak dusza wraz ze 
swoimi władzami jest oświecona wśród odblasków Boga. Po- 
ruszeń boskich płomieni, którymi jak wspomnieliśmy, są te 
wzmagania i wybuchy płomieni, nie wykonuje sama dusza 
przemieniona w płomienie Ducha Swiętego. Nie wykonuje 
ich również sam Duch Święty, lecz wspólnie On i dusza, i On 
porusza duszę, jak to czyni ogień Z rozpalonym powietrzem. 
Wspólne poruszenia Boga i duszy nie tylko są odblaskami, 
lecz również chwałą duszy, gdyż te poruszenia i wybuchy 
płomieni są igraniem i świętem radości, które jak mówiliśmy 
w drugim wersie pierwszej strofy, sprawia Duch Swięty w duszy, 
i przez które zdaje się, że za każdym razem chce jej dać życie 
wieczne, przenieść ją do pełności swej chwały, wprowadza- 
jąc ją już całkowicie w siebie. Wszystkie łaski bowiem, pierw- 
sze i ostatnie, większe i mniejsze, daje Bóg duszy w tym celu, 
by ją podnieść do życia wiecznego. I jak płomień wszystkie 
poruszenia i wybuchy w powietrzu rozpalonym sprawia dla- 
tego, by je wciągnąć do środka swej sfery, tak i wszystkie te 
poruszenia Boga są ciągłym staraniem, by porwać duszę jak 
najgłębiej w siebie. Lecz jak powietrza pozostającego w swej 
sferze nie może ogień pochłonąć, tak również, chociaż te po- 
ruszenia Ducha Swiętego są najskuteczniejsze, by zanurzyć 
duszę w najwyższej chwale, jednak nie dokonują tego, aż 
przyjdzie czas, gdy dusza wyjdzie ze sfery powietrza, tj. z ży- 
cia cielesnego, by mogła wejść w ośrodek duchowy doskona- 
łego życia w Chrystusie. 

11. Należy jednak zaznaczyć, że te poruszenia są ra- 
czej poruszeniami duszy niż Boga, gdyż Bóg się nie porusza. 
Widzenia chwały, jakie dusza otrzymuje, są stałe, doskonałe 
i ciągłe, w pełnym spokoju w Bogu. To również będzie mia- 
ła dusza w przyszłym życiu, lecz już bez żadnej większej czy 
mniejszej zmiany i bez następstwa poruszeń. Wtedy ujrzy 

dusza jasno, że choć wydawało się jej tu, iż Bóg się poruszał 
w niej, jednak sam w sobie się nie porusza, tak jak ogień nie 
porusza Się w swej sferze; i że ona, nie będąc jeszcze dosko- 


nała w chwale, miała te poruszenia i wybuchy płomieni w od- 
czuciu chwały. 
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12. Przez to, co juź powiedzieliśmy i co dalej powiemy, 
jaśniej się zrozumie, jak wielka jest wzniosłość odblasków 
tych pochodni, o których mówimy. Te odblaski bowiem ina- 
czej nazywają się zacienieniami. 

Zacieniać zaś coś to jest to samo, co osłaniać cieniem. 
A osłaniać cieniem to bronić kogoś, sprzyjać mu i świadczyć 
mu łaski, gdyż okrycie cieniem jest znakiem, że osoba, do któ- 
rej ten cień należy, jest blisko do pomocy i obrony. Dlatego tę 
wielką łaskę poczęcia Syna Bożego, jaką Bóg dał Najświętszej 
Pannie Maryi, nazwał archanioł Gabriel zacienieniem Ducha 
Świętego, mówiąc (Łk 1, 35): „Duch Święty zstąpi na Ciebie 
i moc Najwyższego zacieni Cię”. 

13. Dla lepszego zrozumienia, jak powstaje ten cień Bo- 
ga, owe zacienienia albo odblaski, gdyż to jest jedno i to sa- 
mo, należy zauważyć, że każda rzecz ma i rzuca cień według 
swego kształtu i właściwości. Jeśli rzecz jest zwarta i ciem- 
na, rzuca cień ciemny, lecz jeśli jest jasna i przejrzysta, rzuca 
cień jasny i delikatny. Cień jednego mroku będzie więc dru- 
gim mrokiem według jego kształtu, a cień jednego światła 
będzie drugim światłem, według kształtu tego światła. 


14. Ponieważ zaś doskonałości i przymioty Boga są pro- 
miennymi i rozpalonymi pochodniami, i będąc tak blisko 
duszy, jak to mówiliśmy, nie mogą nie dotknąć jej swymi cie- 
niami, a cienie te muszą być jasne i promienne, stosownie do 
właściwości pochodni, które je rzucają, więc cienie te będą od- 
blaskami. A zatem cień, który rzuca na duszę pochodnia pięk- 
ności Boga, będzie też pięknością odpowiednią do kształtu 
i właściwości piękna Bożego. Cień, który rzuca moc Boża, bę- 
dzie również mocą, odpowiednią do Bożej mocy. Cień, który 
rzuca mądrość Boża, będzie także mądrością Boga, na kształt 
Bożej mądrości. Podobne również będą cienie innych pochod- 
ni lub raczej, by się lepiej wyrazić, będzie w tym cieniu ta sa- 
ma mądrość, to samo piękno i ta sama moc Boga w cieniu. 
Dusza jednak nie może tego całkowicie pojąć. W cieniu tym, 
będącym odpowiednim do formy i właściwości Boga, czyli do 
samego Boga, poznaje dusza jasno wzniosłość Boga. 
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15. O.jak wzniosłe są cienie, które wielkością swych do- 
skonałości i przymiotów Duch Swięty rzuca na tę duszę, bę- 
dąc tak blisko niej, że nie tylko dotyka ją cieniami, lecz jest 
z nią złączony w tych cieniach i odblaskach. A ona w każ- 
dym z nich poznaje i smakuje Boga według Jego właściwości 
i przymiotów w każdym z tych cieni! Poznaje tu i smaku- 
je potęgę Bożą w cieniu Jego potęgi, mądrość Bożą poznaje 
i smakuje w cieniu mądrości Boga, nieskończoną dobroć Bo- 
ga poznaje i smakuje w jej cieniu, który rzuca na nią ta dobroć 
nieskończona itd. Na koniec zaznaje chwały Boga w cieniu 
chwały, który daje jej poznać właściwości i formę chwały Bo- 
ga. Wszystko to dzieje się w jasnych i rozpalonych cieniach 
jasnych i płonących pochodni, które istnieją razem w jednej 
pochodni jednego prostego bytu Boga, oświecającego ją obec- 
nie tymi wszystkimi sposobami. 

16. O, co odczuwa dusza i czego doświadcza, dostępu- 
jąc udziału w poznaniu tej postaci, którą widział Ezechiel ja- 
ko „istotę żywą o czterech twarzach” i jako „krąg o czterech 
kołach”. Co odczuwa ona, „widząc spojrzenie jego jakby węgle 
rozżarzone, jak spojrzenie pochodni” i oglądając „krąg”, któ- 
rym jest mądrość Boga, „pełen oczu zewnątrz i wewnątrz, 
jakimi są poznania Boże i odblaski Jego doskonałości. I od- 
czuwa w swym duchu ten „odgłos, który czyniło Jego przej- 
ście, a który był jakby głosem mnóstwa i głosem wojska”, co 
oznacza nieskończone wielkości Boga, jakie tu dusza poznaje 
z osobna w jednym tylko oddźwięku Jego przejścia przez nią. 
Na koniec wreszcie, co odczuwa dusza, gdy słyszy „szum ude- 
rzeń Jego skrzydeł”, o którym mówi prorok, że był on „jako 
głos wód wielkich i jako głos najwyższego Boga”, co oznacza 
tę gwałtowność wód Bożych, które jak już wspomnieliśmy, 
w przyjściu Ducha Świętego w płomieniu miłości zalewa- 
ją duszę, rozweselając ją! I raduje się tu chwałą Boga w Je- 
pa Pae pati, cieniu. O niej tu również mówi prorok, 

€ „widzenie tej istoty żywej i kręgu” było „widzeniem podo- 
bieństwa chwały Bożej” (por. Ez 15-28) R 
Któż może wypowiedzieć, jak wysoko podniesioną czu- 


je się wtedy ta szczęśliwa dusza, jak widzi się ubogaconą 


i zachwyconą w świętym pięknie? Widząc się tak całkowicie 
zanurzoną w wodach boskich odblasków, dusza czuje, że Oj- 
ciec Przedwieczny szczodrą ręką „dał jej nawodnione ziemie. 
wyższe i niższe”, podobnie jak to uczynił wzdychającej Aksie 
jej ojciec (Joz 15, 18-19), gdyż te wody, nawadniając, przenika- 
ją jej duszę i ciało, tj. jej wyższą i niższą część. 

17. O niepojęta wspaniałości Boga! Mimo że te pochod- 
nie przymiotów Bożych są jednym prostym bytem, to jednak 
w nim jednym widzi się i smakuje każdą z osobna płynącą, 
a każda z nich jest istotnie tą samą, co i druga. O przepaści 
rozkoszy! Tym jesteś większa, im ściślej twoje bogactwa są 
zespolone w jedności i nieskończonej prostocie twego jedy- 
nego bytu, w którym tak się poznaje i smakuje jednego, że to 
nie przeszkadza doskonałemu poznaniu i smakowaniu dru- 
giego. Owszem, każdy wdzięk i doskonałość, które są w tobie, 
są równocześnie Światłem wszelkiej innej twojej wielkości, bo 
przez twoją czystość, o Mądrości Boża, widząc jedną rzecz 
w tobie, widzi się ich wiele! Tyś bowiem jest skarbcem bo- 
gactw Ojca, „odblaskiem wiecznej światłości, zwierciadłem 
bez skazy działania Boga, obrazem Jego dobroci” (Mdr 7, 26). 
W waszych odblaskach. .. 


Otchłanie głębin zmysłu duchowego. 


18. Tymi otchłaniami są władze duszy: pamięć, rozum 
i wola. Są one tak głębokie, jak wielkie skarby zdołają pomie- 
ścić, i nic ich nie potrafi zapełnić, tylko nieskończoność. Z te- 
go, co one cierpią, gdy są puste, możemy poznać w pewnym 
stopniu, jak się radują i rozkoszują, gdy są pełne Boga, gdyż 
przez jedno przeciwstawienie uwypukla się drugie. 

Należy tu zaznaczyć, że te otchłanie władz, jak długo nie są 
puste, ogołocone i oczyszczone ze wszelkiego przywiązania 
do stworzeń, nie odczuwają wielkiej próżni swej głębokiej po- 
jemności. Każda bowiem, nawet maleńka rzecz, gdy w tym 
życiu do niej przylgną, wystarczy, by je trzymać tak skrępo- 
wane i omamione, że nie czują doznanej szkody, nie widzą 
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swych bezcennych skarbów ani nie poznają swej zdolności do 
ich przyjęcia. 

Dziwna rzecz, że chociaż zdołają pomieścić nieskończo- 
ne dobra, wystarczy drobiazg, by tak je wypełnić, że nie mo- 
gą przyjąć żadnego z dóbr doskonałych, dopóki całkowicie nie 
zostaną opróżnione, jak o tym zaraz będziemy mówić. 

Gdy jednak te jaskinie są próżne i czyste, powodują nie- 
znośne pragnienie, głód i utęsknienie ducha. Tak bardzo cier- 
pią, jak pojemne są głębie tych otchłani, bo pokarm, którego 
brak odczuwają, również jest pełen głębi — a jest nim Bóg. 

To wielkie odczucie zdarza się zwykle przy końcu drogi 
oświecającej i oczyszczającej duszę, zanim dojdzie do zjed- 
noczenia, gdzie już znajduje spokój. Bowiem gdy pożądanie 
duchowe jest wolne i oczyszczone ze wszelkiego stworze- 
nia i przywiązania oraz wyzbyło się skłonności naturalnych, 
nastraja się do rzeczy Bożych, ma już dla nich przygotowa- 
ną próżnię. A ponieważ jeszcze nie udzielają się jej te rzeczy 
nadprzyrodzone w zjednoczeniu z Bogiem, odczuwa cierpie- 
nie z powodu tej próżni i udrękę pragnienia gorszą od śmier- 
ci, zwłaszcza gdy przez pewne widzenie czy przebłyski ukaże 
się jej jakiś promień Boży, a jeszcze się jej nie udziela. To są 
dusze, które cierpią wskutek niecierpliwej miłości, i nie mo- 
gą długo trwać w tym stanie, bo albo uzyskają zaspokojenie 
swych pragnień, albo umierają. 

19. Pierwszą otchłanią, o jakiej mowa, jest rozum, a jego 
próżnią jest pragnienie Boga. Pragnienie to, gdy rozum już 
jest przygotowany, bywa tak wielkie, że Dawid (Ps 41, 2), nie 
znajdując lepszego porównania, przyrównuje je do pragnie- 
nia jelenia, które podobno jest bardzo gwałtowne, mówiąc: 
„Jak jeleń pragnie źródeł wód, tak dusza moja pragnie Ciebie, 
Boże”. Pragnienie to pożąda wód Bożej mądrości, która jest 
przedmiotem rozumu. 

20. Drugą otchłanią jest wola, a jej próżnią jest głód Boga 
tak wielki, że wprawia w omdlenie duszę, jak to również mó- 
wi Dawid (Ps 83, 3): „Dusza moja tęskni i pragnie przedsion- 


ków Pańskich”. Jest to głód doskonałej miłości — tej miłości 
| o którą dusza zabiega, 8 skonałej miłości — tej miłości, 
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21. _ Trzecią otchłanią jest pamięć, a próżnią jej jest niejako 
topnienie 1 rozpływanie się duszy za posiadaniem Boga, jak 
to zaznacza Jeremiasz (Lm 3, 20), mówiąc: Memoria memor ero 
et tabescet in me anima mea; „Pamiętać zawsze będę (tzn. dużo 
przypominać sobie) i stopnieje we mnie dusza moja”, a rozwa- 
zając te rzeczy w moim sercu, będę żywił nadzieję w Bogu. 

22. Pojemność tych otchłani jest bardzo wielka, bo to, co 
już może wejść do nich, jest głębokością nieskończonej dobro- 
ci, gdyż jest to sam Bóg. W pewien sposób więc pojemność 
duszy jest nieskończona. I tak: jej pragnienie jest nieskończo- 
ne, jej głód jest również głęboki i nieskończony, jej wynisz- 
czenie i cierpienie jest śmiercią nieskończoną. A chociaż nie 
powoduje ona tak gwałtownych cierpień, jak w życiu przy- 
szłym, jest jednak żywym obrazem tego wieczystego umiera- 
nia przez pozbawienie Boga, bo dusza jest już przygotowana 
na przyjęcie swej pełni. 

Chociaż to cierpienie jest innej natury, mieści się bo- 
wiem w łonie miłości woli, to jednak tutaj miłość nie zmniej- 
sza cierpienia. Bo im większa jest miłość, tym większa jest 
gwałtowność tęsknoty za posiadaniem Boga, którego na każ- 
dą chwilę oczekuje z największą żądzą. 

23. Lecz, Boże mój, jeśli jest prawdą, że „dusza prawdzi- 
wie pragnąca Boga już Go posiada”, jak mówi św. Grzegorz, 
objaśniając Ewangelię św. Jana”, jak więc może cierpieć z po- 
wodu tęsknoty za tym, co już posiada? W pragnieniu bowiem, 
jakim płoną aniołowie, by ujrzeć Syna Bożego, według słów 
św. Piotra (1 P 1, 12), nie ma żadnego cierpienia ani udręcze- 
nia, gdyż Go już posiadają. Wydaje się zatem, ze 1m więcej du- 
sza pragnie Boga, tym pełniej Go posiada, a posiadanie Boga 
daje duszy rozkosz i nasycenie. Tak dzieje się z aniołami, któ- 
rzy ponieważ ich pragnienie jest posiadaniem, rozkoszują się, 
mając zawsze nasycone pożądanie duszy, jednak bez przesy- 
tu. A ponieważ nie czują wstrętu, zawsze pragną, a posiadając, 
już nie czują cierpienia. Dusza więc odczuwa w pragnieniu 


% Qui ergo mente integra Deum desiderat; profecto iam habet, quem amat 
(Homil. 30 in Evang; PL 76, 1220). 


936 Żywy płomień miłości 


tym więcej nasycenia i rozkoszy, a nie bólu i zmartwienia, im 
to pragnienie jest większe, gdyż wtedy posiada Boga. 

24. W tym przedmiocie należy jednak dobrze zauważyć 
różnicę, jaka zachodzi między posiadaniem Boga tylko przez 
łaskę, a posiadaniem Go również przez zjednoczenie. Pierw- 
sze bowiem jest tylko wzajemnym upodobaniem, a drugie jest 
wzajemnym udzielaniem się. Czyli zachodzi tu podobna róż- 
nica jak między zaręczynami a małżeństwem. 

Przy zaręczynach jest tylko wzajemne tak, zgodna wo- 
la obu stron, i kosztowności i ozdoby, które narzeczony daje 
wdzięcznie swej narzeczonej. W małżeństwie zaś jest wza- 
jemne udzielanie się i zjednoczenie osób. W narzeczeństwie, 
chociaż oblubieniec odwiedza oblubienicę co pewien czas 
i obdarza ją, jak wspomnieliśmy, darami, jednak nie ma jesz- 
cze zjednoczenia, które jest kresem zaręczyn. Podobnie więc, 
gdy dusza doszła do takiej czystości w samej sobie i w swych 
władzach, że wola jej jest już w wysokim stopniu oczyszczo- 
na ze wszystkich obcych upodobań i pożądań, tak co do czę- 
ści wyższej, jak i niższej, i z całą szczerością wypowiedziała 
swoje tak na to wszystko w Bogu, zostaje wtedy wola Boga 
i wola duszy złączona w jednym i wolnym przyzwoleniu i du- 
sza dochodzi do posiadania Boga przez łaskę i wolę o tyle, 
o ile może osiągnąć to drogą woli i łaski. Wtedy bowiem na 
jej tak Bóg oddaje jej prawdziwie swoje tak i swoją całkowi- 
tą łaskę. 

25. To jest właśnie ten wysoki stan zaręczyn duchowych 
duszy ze Słowem, w którym Oblubieniec świadczy jej wiel- 
kie dobrodziejstwa i bardzo często nawiedza ją z ogromną 
miłością, darząc ją wówczas wielkimi łaskami i rozkoszami. 
Łaski te jednak nie mogą równać się z tymi, jakie otrzymuje 
SiĘ w małżeństwie duchowym. Wszystkie one są tylko przy- 
gotowaniem do zjednoczenia się w zaślubinach. Chociaż jest 
prawdą, że to wszystko dzieje się w duszy, która już jest zu- 
pełnie oczyszczona ze wszelkiego przywiązania do stworzeń, 
Sh fa duchowe nie mogą dokonać się bez tego, jak to 
Juz mówiliSmy, to jednak wymaga ona jeszcze pozytywne- 

go przygotowania przez Boga, przez Jego nawiedzenia i dary, 


a 1... | 
jakimi ją jeszcze lepiej oczyszcza, ozdabia pięknością i wdzię- 
kiem, by była godna tak wysokiego zjednoczenia. 

Przygotowanie trwa u jednych dłuższy, u innych krót- 
szy czas, gdyż Bóg przeprowadza je zależnie od stanu duszy. 
Dzieje się tu z duszą podobnie jak z tymi dziewczętami, które 
zostały wybrane dla króla Aswerusa (Est 2, 2-4, 12-14). Cho- 
ciaż zostały wyprowadzone ze swojej ziemi i z domu rodzi- 
ców, to jednak zanim je dopuszczono do łożnicy królewskiej, 
przebywały najpierw przez jeden rok zamknięte w pałacu 
królewskim. Pół roku przygotowywały się przez namaszcze- 
nia olejkami z mirry i innymi wonnościami, a drugie pół roku 
przez inne, jeszcze delikatniejsze namaszczenia, a potem do- 
piero wchodziły do łożnicy króla. 

26. W tym okresie zaręczyn i oczekiwania zaślubin 
wśród namaszczeń Ducha Swiętego, im wznioślejsze są na- 
maszczenia przygotowawcze do zjednoczenia z Bogiem, tym 
większe i żywsze bywają udręki otchłani duchowych, wznio- 
ślejszych już i delikatniejszych. Gdy bowiem te namaszczenia 
przygotują duszę bliżej do zjednoczenia się z Bogiem, będąc 
bliższe Boga, tym silniejszą wonią napełniają duszę, tym czu- 
lej wabią ją do Boga i to pragnienie staje się czulsze i głębsze. 
A właśnie pragnienie Boga jest przygotowaniem do zjedno- 
czenia się z Bogiem. 

27. O, jakby tu było stosowne miejsce, aby przestrzec du- 
sze, które Bóg podnosi do tych delikatnych namaszczeń, by 
się zastanowiły, co czynią i pod jakie kierownictwo się oddają, 
ażeby nie zawróciły z drogi! Lecz to wychodzi poza granice 
przedmiotu, którym się zajmujemy. Tak wielkie jednak współ- 
czucie i ból ranią mi serce na widok tych dusz cofających się 
i nie tylko niepozwalających, by to namaszczenie stawało się 
w nich coraz większe, lecz również tracących w sposób poża- 
łowania godny skutki tego Bożego namaszczenia, że nie mo- 
gę się powstrzymać, by ich nie przestrzec, co mają czynić dla 
uniknięcia tak wielkiej szkody. Przez to oddalimy się nieco 
od naszego przedmiotu, jednak zaraz do niego wrócę. Zresztą 
wszystko to posłuży do zrozumienia właściwości tych jaskiń 
duchowych. A chcę o tym mówić, gdyż to będzie potrzebne 
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nie tylko dla dusz, które tak szczęśliwie postępują, lecz także 
dla wszystkich innych, które szukają swego Umiłowanego?, 

28. Najpierw trzeba wiedzieć, że jeśli dusza szuka Boga, 
to o wiele bardziej Umiłowany jej szuka. I jeśli ona śle do Nie- 
go swoje miłosne pragnienia, tak wonne dla Niego, „jak pach- 
nący słup dymu z mirry i kadzidła” (Pnp 3, 6), to On wysyła 
jej również zapach swych olejków, którymi ją pociąga i pory- 
wa do siebie (Pnp 1, 3). Tymi olejkami są boskie natchnienia 
i dotknięcia, które gdy od Niego pochodzą, zawsze pobudzają 
i skierowują ku doskonałości prawa Bożego i wiary. Przez tę 
doskonałość ma postępować dusza, zbliżając się coraz bardziej 
do Boga. Powinna więc dusza zrozumieć, że pragnieniem Bo- 
ga we wszystkich dobrodziejstwach, które jej świadczy przez 
te namaszczenia i zapachy boskich olejków, jest przygotowa- 
nie jej do innych, wznioślejszych i delikatniejszych namasz- 
czeń, bardziej zbliżonych do natury Bożej, aż przyjdzie do 
tak wykończonego i całkowitego przygotowania, iż zasłuży na 
zjednoczenie się z Bogiem i substancjalne przeobrażenie we 
wszystkich swych władzach. 


29. Dusza, zauważywszy, że Bóg jest głównym czynni- 
kiem w całej tej sprawie i przewodnikiem, który ma ją pro- 
wadzić jak ślepego za rękę tam, dokąd by sama nie umiała 
iść, to jest do rzeczy nadprzyrodzonych, których jej rozum 
ani wola, ani pamięć nie potrafią pojąć, powinna dokładać 
największego wysiłku i starania, by nie stawiać przeszkody 


na drodze doskonałości prawa Bożego i wiary, przez którą ją 
Bóg prowadzi. 


Ta przeszkoda wyrośnie przed nią, jeśli się pozwoli strzec 
i prowadzić komuś ślepemu. Trzech zaś jest ślepców, którzy ją 
mogą sprowadzić z drogi, mianowicie: kierownik duchowy, sza- 
tan i ona sama. By dusza mogła zrozumieć to, omówimy krótko 
każdy z tych przedmiotów. 


30. Co do pierwszego, dusza pragnąca postępować w sku- 
pieniu i doskonałości, BGA 


musi bardzo uważać, w czyje ręce się 
m—_— 


7 Odchodzi tu św. Jan od właściw. iotu i 
IP PROCZ AW, ego przedmiotu i wprowadza obszerny 
CR ZPA spowiedników i kierowników duchowych (p. 28-67). 


oddaje. Jaki bowiem jest mistrz, taki będzie i uczeń: jaki oj- 
ciec, taki będzie i syn. Zaznaczam zaś, że do tej drogi, a przy- 
najmniej do najwyższej jej części, a również do środkowej, 
Z trudnością znajdzie się biegły przewodnik, obdarzony 
wszystkimi potrzebnymi przymiotami, gdyż prócz wiedzy 
i roztropności potrzeba mu jeszcze doświadczenia. Chociaż 
fundamentem dla prowadzenia duszy jest wiedza i roztrop- 
ność, to jednak gdy kierownikowi duchowemu brakuje do- 
świadczenia w rzeczach czysto duchowych, gdy ich Bóg 
udziela duszy, nie potrafi jej prowadzić, co więcej, nawet tego 
nie potrafi zrozumieć. 

31. Z tego powodu kierownicy duchowi wyrządza- 
ją często wielu duszom wielkie szkody, gdyż nie znając dróg 
i właściwości ducha, sprawiają zwykle to, że dusze tracą na- 
maszczenie delikatnych olejków, jakimi Duch Swięty je na- 
maszczał i przygotowywał dla siebie. Prowadzą je bowiem 
innymi, zwykłymi drogami, którymi sami szli lub czytali 
o nich, a które służą tylko dla początkujących. Znając tylko te 
początkowe drogi (dałby Bóg, żeby chociaż tak było!), nie po- 
zwalają duszom wznosić się wyżej nad te początki i dyskur- 
sywno-wyobrażeniowe sposoby. I nie dopuszczają, by wyszły 
i przekroczyły zdolności naturalne, z których dusza tylko bar- 
dzo małą korzyść może osiągnąć. 

32. By lepiej zrozumieć cechy właściwe początkującym, 
trzeba zaznaczyć, że i zadaniem ich, i ćwiczeniem jest rozmy- 
ślanie za pomocą rozumowania i wyobraźni. Trzeba tu więc 
koniecznie duszy dać przedmiot, który by rozważała i roztrzą- 
sała, wzbudzając przy tym akty wewnętrzne, przez co wyro- 
bi w swych zmysłach smak do rzeczy duchowych. Uczucie 
bowiem, karmiąc się smakiem duchowym, uwalnia się tym 
samym od smaku w rzeczach zmysłowych i obojętnieje dla 
rzeczy światowych. 4 

Lecz gdy to pożądanie zmysłowe zasmakowało już w rze- 
czach duchowych i z pewną siłą i trwałością ustaliło się 
w nich, natychmiast zaczyna Bóg, jak to mówią, odłączać du- 
szę od piersi i wprowadzać ją w stan kontemplacji. U niektó- 
rych osób, zwłaszcza zakonnych, może to nastąpić w bardzo 


Gę6 Zywy płomień miłości 


krótkim czasie, gdyż te wyzbywszy się szybciej rzeczy świa- 
towych, dostosowują swój zmysł i pożądanie do Boga i wzno- 
szą się do wyższego życia duchowego przez szczególne Boże 
działanie. Dzieje się to wtedy, gdy ustają czynności rozmy- 
Słania i rozważania samej duszy i znikają początkowe słody- 
cze i zapały zmysłowe, a dusza już nie może rozmyślać jak 
przedtem ani znależć żadnego oparcia w zmysłach, pogrążo- 
nych teraz w oschłości, gdyż wstępuje już w sferę duchową, 
której zmysły nie mogą pojąć. 

Ponieważ zaś wszystkie czynności, które dusza sama może 
wykonywać, nie mogą być inaczej wykonane, jak tylko z po- 
mocą zmysłów, dlatego w owym stanie Bóg jest tym, który 
działa, a dusza tą, która doznaje. Ona bowiem tylko przyjmu- 
je i w niej dokonuje się dzieło, a dającym i działającym jest 
sam Bóg. On to więc daje jej w kontemplacji dobra duchowe, 
którymi są: poznanie i miłość Boga, czyli poznanie miłosne, 
przy czym dusza nie stosuje już aktów i rozważań natural- 
nych, gdyż nie może tak jak przedtem nimi się posługiwać. 

33. Dlatego w tym czasie należy prowadzić duszę zu- 
pełnie innym sposobem niż początkowo. Bo jeśli przedtem 
poddawało się jej przedmiot do rozważania i rozmyślania, 
to teraz trzeba go usunąć, by się nad nim nie zatrzymywa- 
ła, gdyż, jak mówię, nie może tego uczynić, choćby chciała, 
i niekiedy zamiast się skupić, wpadnie w roztargnienie. I je- 
śli przedtem szukała słodyczy, miłości i zapału i znajdowała 
je, teraz nie może ich pragnąć ani szukać, gdyż przy najwięk- 
szej nawet pilności nie tylko ich nie znajdzie, lecz popadnie 
w oschłość. Tymi czynnościami bowiem, jakie chce wykony- 
wać przez zmysły, odwraca się od swego spokojnego i cichego 
szczęścia, które się jej udziela w ukryciu ducha. Tracąc jed- 
no, nie zyskuje drugiego, gdyż teraz przez zmysły nie udzie- 
lają SIĘ jej dobra tak, jak przedtem. Dlatego w żaden sposób 

nie mozna w tym stanie nakłaniać duszy, by rozważała, bu- 
dziła w sobie akty i starała się o smak i zapał, gdyż to było- 
by stawianiem przeszkody głównemu działającemu, tj. Bogu 
który ukrycie i w cichości napełnia duszę mądrością i pozna- 
niem miłosnym, bez uwydatnienia poszczególnych aktów. 
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Chociaż niekiedy sprawia, że one się objawiają przez pewien 
czas w duszy. Dusza w tym czasie winna tylko miłośnie pa- 
trzeć na Boga, bez wykonywania poszczególnych aktów, za- 
chowując się, jak mówiliśmy, biernie, nie czyniąc nic własną 
pilnością, lecz trwać niewzruszenie, z uwagą miłosną, prostą 
i szczerą jak ten, który otwiera oczy z myślą o miłości. 

34. Gdy więc Bóg udziela się duszy przez proste i miło- 
sne poznanie, 1 ona również powinna przyjmować Go przez 
to proste i miłosne poznanie, by w ten sposób złączyło się 
poznanie z poznaniem i miłość z miłością. Wypada bowiem, 
by otrzymujący, chcąc przyjąć i zachować to, co mu dają, 
upodobnił się sam do tego, co otrzymuje, a nie odróżniał się 
od tego. Filozofowie mówią, że „każda rzecz, którą się przyj- 
muje, jest w taki sposób w przyjmującym, jakim jest sam 
przyjmujący ją”. 

Jasne więc jest, że jeśli dusza nie porzuci naturalnego spo- 
sobu działania, nie będzie mogła przyjąć tego dobra inaczej, 
jak tylko sposobem naturalnym, czyli nie przyjmie go wca- 
le i pozostanie w swym działaniu naturalnym. Tego bowiem, 
co jest nadprzyrodzone, nie można pojąć w sposób natural- 
ny, gdyż tu nie ma między nimi podobieństwa. Jeśli więc du- 
sza zechce wtedy działać sama coś innego, jak tylko trwać 
w biernej uwadze miłosnej, o której mówiliśmy, całkowicie 
biernej i spokojnej, bez żadnej czynności naturalnej, dopó- 
ki sam Bóg nie pobudzi jej do jakiegoś aktu, wówczas stawia 
przeszkodę tym łaskom, których jej Bóg w sposób nadprzy- 
rodzony udziela w miłosnym poznaniu. Początkowo przy- 
chodzi ten stan wśród oczyszczenia wewnętrznego, kiedy to 
dusza cierpi, jak już wyżej powiedzieliśmy, lecz później za- 
nurza się w słodyczy miłości. 

Jeżeli to poznanie miłosne otrzymuje się biernie, co nie 
ulega wątpliwości, sposobem Bożym, nadprzyrodzonym, a nie 
przez naturalne działanie duszy, to wynika z tego, że dla jego 
przyjęcia dusza musi być całkowicie wyniszczona w swych 
działaniach naturalnych, swobodna, bierna, spokojna, cicha 
i pogodna na sposób Boży. Zachodzi tu podobieństwo z powie- 
trzem, które im jest czystsze od mgieł, spokojniejsze i bardziej 
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przejrzyste, tym je więcej prześwietla i ogrzewa słońce. Dla- 
tego nie powinna się dusza do niczego przywiązywać, ani 
do aktywności rozmyślania, ani do żadnej słodyczy, czy to 
zmysłowej, czy duchowej, ani do jakichkolwiek innych pojęć. 
Musi koniecznie być wolna i wyzuta ze wszystkiego, bo jaka- 
kolwiek myśl, rozważanie czy upodobanie, na którym by się 
chciała oprzeć, przeszkadzałoby jej, niepokoiło i rozpraszało 
w tym głębokim milczeniu, jakie winna zachować w swych 
zmysłach i w duchu dla usłyszenia głębokich i delikatnych 
słów, które mówi Bóg do jej serca w samotności, jak to sam 
wyraził przez Ozeasza (2, 14). W największym więc spoko- 
ju i uciszeniu powinna uważnie słuchać, co mówi do niej Pan 
Bóg, podobnie jak Dawid (Ps 84, 9), gdyż pokój przemawia 
w samotności. 

35. Gdy więc dusza znajdzie się już w stanie takiego 
milczenia i nasłuchiwania, powinna wówczas zapomnieć na- 
wet o tej miłosnej uwadze, o której mówiłem, aby była zupeł- 
nie wolna i podatna na działanie Pana. W tej uwadze miłosnej 
powinna tylko tak długo trwać, dopóki się sama nie poczuje 
pogrążoną w samotności, bierności wewnętrznej, zapomnie- 
niu i nasłuchiwaniu duchowym. Stan ten, by go dusza mogła 
rozpoznać, przychodzi zawsze z chwilą pewnego, spokojnego 
wewnętrznego zanurzenia się w Bogu. 


36. Gdy dusza zaczęła już wchodzić w ten prosty i spo- 
kojny stan kontemplacji, który przychodzi wówczas, gdy 
nie można już rozmyślać, choćby się nawet bardzo chcia- 
ło, nie powinna wtedy pragnąć zajmować się rozmyślaniem 
ani opierać się na słodyczach i pociechach wewnętrznych, 
lecz pozostawać bez żadnego oparcia, oderwana duchem 
od wszystkiego i wzniesiona ponad wszystko, jak to musiał 
uczynić prorok Habakuk (2, 1), by usłyszeć, co mu miał Pan 
powiedzieć. Mówił: „Na mojej warcie stać będę i zatrzymam 
się w twierdzy; kontemplować będę to, co mi zostanie po- 
peraaca ; WM owy podniosę umysł ponad wszelkie 
działania i wiadomości, które mogą pojąć i ć moje 
zmysły, zostawiając to wsz ke ter ya 
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działanie, abym mógł przyjąć w kontemplacji to, czego mi 
Bóg udziela. Jak bowiem wspomnieliśmy, czysta kontempla- 
cja polega na przyjmowaniu. 
37. Nie można tej najwyższej mądrości i mowy Boga, 
jaką jest kontemplacja, dostąpić inaczej, jak tylko w duchu 
uciszonym, wyzutym ze wszystkich pociech i poznania pły- 
nącego z rozmyślania, gdyż jak mówi Izajasz (28, 9): „Kogóż 
Bóg będzie uczył umiejętności i komu da zrozumieć, co usły- 
szał?”. I odpowiada: „odstawionym od mleka”, tj. od słodyczy 
i upodobań, i „odłączonym od piersi”, tj. od wiadomości i po- 
jęć szczegółowych. 

38. Usuń więc, duszo wewnętrzna, wszelkie zaprószenie 
z oczu i oczyść je z zamglenia, a rozbłyśnie ci jasne słońce 
i będziesz widziała jasno. A ty, mistrzu duchowy, wprowadź 
duszę w stan pokoju, wyrywając ją i uwalniając z jarzma i słu- 
żalstwa niedołężnych jej działań, które są niewolą egipską. 
gdzie wszystko nie jest czymś większym niż zbieranie źdźbeł 
do wypalania cegieł (Wj 1, 14; 5, 7-19), i prowadź ją do ziemi 
obiecanej, opływającej mlekiem i miodem (Wj 3, 8. 17; 13, 5; 
33, 3). Zauważ, że Bóg ją woła na pustynię do wolności i świę- 
tej swobody dzieci Bożych, aby mogła chodzić w szatach świą- 
tecznych, ozdobiona kosztownościami ze złota i srebra (Wj 32, 
2-3; 33, 5), porzuciwszy i pozostawiwszy ogołoconym z je- 
go bogactw Egipt (Wj 12, 35), którym jest część zmysłowa. 
I nie tylko sam Egipt, lecz również Egipcjan zatapia (Wj 14, 
27-28) w morzu kontemplacji, gdzie Egipcjanin, czyli zmysł, 
nie znajduje oparcia, ginie i pozostawia wolnym syna Bożego, 
którym jest duch wyzwolony z granie i poddaństwa działania 
zmysłów, to jest z ich słabego poznania, niskiego czucia, sła- 
bej miłości i upodobania. Wtedy bowiem Bóg da duszy słodką 
mannę (Wj 16, 14), której smak, chociaż ma wszystkie smaki 
i upodobania (Mdr 16, 20-21), do których ty chcesz pociągnąć 
duszę przez jej własne wysiłki, jest jednak tak delikatny, Ze SIĘ 
rozpływa w ustach, a nie odczuwa się go, gdy się go łączy z in- 
nym smakiem czy inną rzeczą. 

Dlatego też, gdy dusza dochodzi do tego maż wa 
się ją uwolnić od wszelkiego pragnienia słodyczy, smaków, 
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żądz, upodobań i rozmyślań duchowych i nie wprowadzaj jej 
w niepokój troską i staraniem o jakieś inne rzeczy wyższe, 
a tym mniej niższe, lecz wprowadzaj ją w całkowite ogoło- 
cenie i w możliwie jak największą samotność. Im pełniej to 
osiągnie i im szybciej dojdzie do tego beztroskiego uciszenia, 
tym obficiej spłynie na nią duch Bożej mądrości, miłosny, ła- 
godny, samotny, spokojny, słodki i upajający ducha, w którym 
czuje się słodko zraniona i czule porwana, nie wiedząc przez 
kogo, gdzie i w jaki sposób. Ten duch bowiem udziela się jej 
bez jej własnego działania. 

39. Nawet odrobina tego, co Bóg działa w duszy w tej 
świętej bezczynności i samotności, jest niewymownym do- 
brem, czasem o wiele większym, niż to może przypuszczać 
dusza i jej kierownik. A chociaż nie zaraz takim się wyda- 
je, jednak z czasem takim się okaże. Jedno tylko, co tu mo- 
że z pewnością odczuć dusza, to pewne, czasem większe, to 
znowu mniejsze oddalenie od wszystkich rzeczy, skłonność 
do samotności i niechęć do wszystkich stworzeń ziemskich, 
w słodkim tchnieniu miłości i życia w głębi ducha. I wtedy 
wszystko, co nie jest tym oddaleniem się, sprawia jej wstręt, 
bo jak mówi przysłowie: „gdy duch smakuje, ciało wstręt 
czuje *, 

40. Dobra jednak, jakie to pełne ciszy udzielanie się 
i kontemplacja pozostawiają w duszy, chociaż ona ich wtedy 
nie czuje, są, jak mówię, nieocenione, gdyż są to namaszcze- 
nia Ducha Świętego, najskrytsze, a tym samym najdelikatniej- 
sze, które tajemnie napełniają duszę bogactwami darów i łask 
duchowych. A ponieważ dawcą ich jest Bóg, więc je też daje 
w mierze odpowiedniej Bogu. 

41. Te namaszczenia i dary są nadzwyczaj delikat- 
ne i wzniosłe, gdyż sprawia je sam Duch Święty, a z powo- 

du ich delikatności i subtelnej czystości ani sama dusza, ani 
Jej kierownik nie mogą ich zrozumieć i tylko sam Spraw- 
ca je widzi, by się tym więcej cieszyć duszą. I bardzo łatwo, 


3 paiadanie zenie Św. Bernarda , bk 
| Por. DGK II, 17, 5; PD 16, 4 Clairvaux Gustato spiritu desipit omnis caro. 


„OE —— W 


jednym tylko małym aktem woli, rozumu, pamięci czy też 
przez zmysły, pożądanie, poznanie, smak i upodobanie, które 
by wtedy dusza sama chciała wzbudzić, mącą się one i znaj- 
dują przeszkodę w duszy, co jest niewymowną stratą, bólem 
i nieszczęściem. 

42. O, zaiste, jest to ogromna strata! Bo choć się wca- 
le nie widzi szkody, jaką się wyrządziło, przeszkadzając tym 
świętym namaszczeniom, jednak jest ona większa, boleśniej- 
sza i smutniejsza niż upadek i zguba wielu zwykłych dusz, 
które nie miały na sobie tych wzniosłych blasków i odcieni. 
Podobnie jak nierównie większą i boleśniejszą byłaby szkoda, 
gdyby jakaś nieumiejętna ręka zeszpeciła złymi i niedobrany- 
mi farbami jedno oblicze na niezmiernie cennym obrazie niż 
wiele twarzy na innych, pospolitych obrazach. Bo któż może 
naprawić to dzieło najczulszej ręki Ducha Świętego, gdy jej 
przeszkodziła inna, niezdarna ręka? 

43. A chociaż jest to szkoda większa i boleśniejsza, niż 
to można ocenić, jednak bywa tak częsta i powszechna, że 
rzadko znajdzie się jakiś kierownik duchowy, który by jej nie 
spowodował w duszach, które Bóg zaczyna wprowadzać tym 
sposobem w stan kontemplacji. Bo gdy Bóg namaszcza du- 
szę rozmyślającą tylko pewnym delikatnym olejkiem pozna- 
nia miłosnego, pogodnego, spokojnego, samotnego i bardzo 
dalekiego od zmysłów i od tego, co można pojąć, i gdy ona nie 
może już rozważać ani rozmyślać o jakimś przedmiocie ani 
znaleźć upodobania w ziemskich czy duchowych rzeczach, 
gdyż Bóg ją pociąga i ona jest zajęta tym samotnym zjedno- 
czeniem, skłonna do spoczywania i samotności — przychodzi 
wtedy jakiś kierownik duchowy umiejący jedynie kuć i mło- 
tem uderzać jak kowal, a nie poznawszy tego stanu, gdyż sam 
zaledwie umie rozmyślać, rozkazuje: „porzuć spoczynek, któ- 
ry jest tylko próżnowaniem i marnowaniem czasu, zabierz się 
do rozmyślania, do wzbudzania aktów wewnętrznych. Tu po- 
trzeba, byś sama z siebie działała, gdyż wszystko inne to tylko 
złudzenia i głupstwa”. | | y 

44. Tacy kierownicy, nieznający stopni modlitwy ani 
dróg duchowych, nie widzą, że praca, którą polecają duszy, 
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i droga rozmyślania, po której ją chcą prowadzić, już zosta- 
ła przebyta. Dusza weszła już w stan, w którym ustaje dzia- 
łanie zmysłów i rozważanie. Weszła na drogę ducha, w stan 
kontemplacji, gdzie ustaje działanie zmysłów 1 kończy się roz- 
ważanie. Działa tu sam Bóg i mówi skrycie do niej samotnej 
i milczącej. A gdy tę duszę, będącą już na stopniu, o którym 
mówiliśmy, chcą z powrotem wprowadzić na drogę zmysłów, 
zmuszają ją tym samym do cofania się i do oddalania się od 
kresu, do którego dąży. A przecież, kto doszedł już do wyzna- 
czonego celu i mimo to chciałby jeszcze zdążać do niego, nie 
tylko naraziłby się na śmieszność, lecz również od tego celu 
by się oddalił. 

Po dojściu przez działanie władz do spokojnego skupienia, 
do którego każdy człowiek duchowy zmierza i w którym już 
ustaje działanie tych władz, nie tylko byłoby daremne znów 
posługiwać się władzami, by dojść do wspomnianego skupie- 
nia, lecz nadto spowodowałoby to rozproszenie skupienia, ja- 
kie już osiągnęła. 

45. Mistrzowie ci, nie pojmując, jak mówię, czym jest 
skupienie i duchowa samotność duszy, którą Bóg tak wzniośle 
namaszcza, stosują i przeciwstawiają temu inne namaszcze- 
nia niższych ćwiczeń duchowych, czyli działania samej du- 
szy, jak to już wspomnieliśmy. Powstaje wtedy między tymi 
dwoma stanami taka różnica, jaka zachodzi pomiędzy dzie- 
łem ludzkim i boskim, naturalnym i nadprzyrodzonym. Gdyż 
w pierwszym stanie Bóg działa w sposób nadprzyrodzony 
w duszy, a w drugim sama dusza działa w sposób naturalny. 


A najgorszym jest to, że przez działanie naturalne traci 
dusza samotność i skupienie wewnętrzne, a co za tym idzie, 
niweczy wzniosłe dzieło, którego Bóg w niej dokonywał. I tak 
wszystko jest daremne: traci jedno, a nie zyskuje drugiego. 


46. Niech więc rozważą ci kierownicy duchowi i mają 
w pamięci, że głównym działającym, prowadzącym i pobu- 
dzającym dusze w tej pracy nie są oni, lecz Duch Święty, któ- 
ry nigdy o te dusze troszczyć się nie przestaje. Oni są tylko 
narzędziami do kierowania nimi w dążeniu do doskonałości, 


w wierze i prawie Bożym, według tego ducha, jakiego każdej 
z nich Pan Bóg daje. 

Jedynym ich zadaniem jest więc niedostosowywanie tych 
dusz do swych metod i zapatrywania, tylko pilnowanie dro- 
gi, po której je Pan prowadzi, a jeśli jej nie znają, niech je 
pozostawią, a nie wtrącają ich w rozterkę. Uwzględniając dro- 
gę i ducha, jakimi je Bóg prowadzi, niech się starają raczej 
skierowywać je do coraz to większej samotności, uciszenia 
i wolności ducha, zostawiając im wskazówki, by nie przy- 
wiązywały zmysłów ciała czy ducha do poszczególnych rze- 
czy wewnętrznych czy zewnętrznych, skoro Bóg je prowadzi 
przez tę samotność. Niech się nie martwią i nie obawiają, my- 
śląc, że nic się nie czyni. Bo chociaż wtedy dusza sama nic nie 
czyni, ale za to Bóg w niej działa. 


Niech wspierają duszę w dążeniu do takiej swobody 
i wprowadzają w samotność i spokój, by nie była skrępowa- 
na żadnym poszczególnym poznawaniem, żadną rzeczą du- 
chową czy ziemską, żadnym pożądaniem jakiegoś smaku czy 
upodobania i w ogóle żadnym innym wrażeniem, lecz żeby 
była opróżniona w całkowitym wyzbyciu się wszelkiej rzeczy 
stworzonej, w zupełnym ubóstwie ducha. O to bowiem jedy- 
nie ma się starać dusza ze swej strony, jak naucza sam Syn 
Boży, mówiąc (Łk 14, 33): „Ten, kto nie wyrzeka się wszyst- 
kiego, co posiada, nie może być moim uczniem”. Słowa te 
odnoszą się nie tylko do wyrzeczenia się przez wolę rzeczy 
doczesnych, lecz również do ogołocenia się z duchowych, 
gdyż na tym właśnie opiera się ubóstwo ducha, do którego 
jest przywiązane błogosławieństwo Syna Bożego (Mt 5, 3). 


Gdy więc dusza całkowicie wyszła z siebie i uwolniła się 
od jakiegokolwiek przywiązania, czyli uczyniła to, co tylko 
ze swej strony mogła i powinna uczynić, to jest rzeczą nie- 
możliwą, by Bóg nie działał również ze swej strony i nie 
udzielał się jej, przynajmniej w ukryciu i w milczeniu. Jest to 
bardziej niemożliwe niż to, by słońce nie rzuciło swych pro- 
mieni w czyste i pogodne miejsce. Bo jak słońce podnosi się 
rankiem, by rzucić snop światła do twej chaty, gdy otworzysz 
okiennicę, tak i Pan, który „nie zasypia ani nie śpi, strzegąc 
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Israela” (Ps 120, 4), natychmiast wejdzie do duszy ogołoconej 
i napełni ją boskimi skarbami. 

47 Bóg więc unosi się jak słońce nad duszami, by się im 
udzielić, a ich przewodnicy niech tylko starają się przygoto- 
wać je do tego przez praktykę doskonałości ewangelicznej, 
która polega na ogołoceniu się i próżni zmysłowej i ducho- 
wej. Niech sami nie pragną budować dalej, gdyż to należy już 
do samego „Ojca światłości, od którego otrzymujemy każde 
dobro i każdą wzniosłą łaskę” (Jk 1, 17). Bo jak mówi Dawid 
(Ps 126, 1): „Jeżeli Pan domu nie buduje, na próżno się trudzi 
ten, który go wznosi . Pan bowiem jest nadprzyrodzonym Mi- 
strzem i wzniesie w każdej duszy nadprzyrodzony gmach, ja- 
ki chce, jeśli tylko ty przygotujesz tę duszę, sprawiając, by się 
wyzbyła wszelkich własnych działań i odczuć naturalnych, bo 
one czynią ją niezdolną do budowy nadprzyrodzonej, owszem, 
raczej ją osłabiają, niż wspomagają. Twoim obowiązkiem jest 
więc przeprowadzić to przygotowanie w duszy, a do Boga na- 
leży, jak mówi Mędrzec (Prz 16, 9), kierowanie jej kroków do 
skarbów nadprzyrodzonych taką drogą i takim sposobem, ja- 
kich ani dusza sama, ani ty nie pojmujesz. 

Nie mów więc: Ta dusza wcale nie postępuje, gdyż nic 
nie czyni! Chociaż jest prawdą, że nic nie czyni, lecz właśnie 
przez to samo, że nic nie czyni, okażę ci, że czyni wiele. Jeśli 
bowiem rozum swój uwolni od cząstkowych pojęć, czy to na- 
turalnych, czy duchowych, postępuje naprzód, a im bardziej 
się wyzbędzie tych pojęć cząstkowych i aktów rozumowania, 
tym szybciej postępuje, wznosząc się do najwyższego, nad- 
przyrodzonego dobra. 

! 48. Powiesz może, że dusza, nie rozważając poszcze- 
gólnych rzeczy, nie może postępować naprzód. Przeciwnie, 
uważam, że właśnie gdyby miała te pojęcia poszczegól- 
ne, nie mogłaby iść naprzód, dlatego że Bóg, do którego się 
wznosi rozum, przewyższa ten rozum, jest więc niepojęty 
i niedostępny dla rozumu. Toteż jak długo rozum idzie dro- 
gą własnego poznawania, nie zbliża się do Boga, lecz od- 
dala się od Niego. Musi więc rozum najpierw wyzbyć się 


siebie i swych pojęć, i wierząc, a nie rozumiejąc, przez wiarę 
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dążyć do Boga. I w ten sposób dochodzi rozum do doskona- 
łości, gdyż tylko przez wiarę, a nie przez inny środek, łączy 
się z Bogiem. I więcej się zbliża do Boga, nie rozumiejąc, niż 
rozumiejąc. Nie trap się więc, bo gdy rozum nie cofa się (co 
byłoby wtedy, gdybyś go chciał zajmować poznawaniem po- 
szczególnych rzeczy i innymi rozumowaniami, i pojęciami, 
byle tylko nie był bezczynny), to postępuje naprzód, gdyż po- 
zbywa się wszystkiego, co go mogło zajmować. Żadna z tych 
rzeczy bowiem nie była Bogiem, który jak wspomnieliśmy, 
nie może wejść do serca czymś zajętego. 

W tym stanie doskonałości, jeśli się nie cofa, postępuje się 
naprzód. A postępowaniem rozumu jest wkraczanie coraz głę- 
biej w wiarę, czyli coraz większe zaciemnianie się jego, gdyż 
wiara jest mrokiem dla rozumu. Rozum bowiem, nie mogąc 
poznać, jakim jest Bóg, z konieczności musi dążyć do Nie- 
go poddany i niepojmujący. Korzystne dla niego będzie czy- 
nić właśnie to, co ty potępiasz, tj. wyzbyć się wszelkich pojęć 
cząstkowych, gdyż przez te pojęcia nie może wznieść się do 
Boga, a przeciwnie utrudnia sobie drogę do Niego. 

49. Jeśli rozum, powiesz, nie zastanawia się nad poszcze- 
gólnymi rzeczami, wola będzie bezczynna i nie będzie kocha- 
ła, a przecież to zawsze należy czynić na drodze duchowej. 
Wola może kochać tylko to, co rozum pojmuje. 

Jest to prawdą, zwłaszcza w czynnościach i aktach natu- 
ralnych duszy, gdzie wola kocha jedynie to, co rozum cząst- 
kowo pojmuje. Lecz w kontemplacji, o której mówimy, a którą 
Bóg sam z siebie wlewa w duszę, nie potrzebuje już jej cząst- 
kowego poznania ani rozważań, gdyż w jednym akcie udziela 
jej Bóg światła i miłości razem, czyli miłosnego, nadprzyro- 
dzonego poznania, które możemy określić jako światło peł- 
ne gorąca rozpalającego, gdyż to światło równocześnie rozpala 
miłość. Poznanie to jest trudne i ciemne dla rozumu, gdyż jest 
poznaniem przez kontemplację, która jak mówi św. Dionizy, 
jest promieniem ciemności” dla rozumu. 


3 Por. s. 264, przyp. 44. 
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Jakie zas jest poznanie rozumu, taka jest i miłość woli. 
A ponieważ dla rozumu to poznanie, które Bóg wlewa, jest 
ogólne i ciemne, bez rozróżniania poznań umysłowych, tak 
również i wola miłuje ogólnie, bez odróżniania jakiejś rzeczy 
osobno pojętej. Bóg bowiem, będąc boskim światłem i miło- 
ścią, w tym, czego udziela z siebie duszy, jednakowo obdarza 
poznaniem i miłością te dwie władze: rozum i wolę. A ponie- 
waż On jest niepojęty w tym życiu, poznanie to, jak mówię, 
jest ciemne, a taką samą jest miłość woli. 

Czasem jednak w tym delikatnym udzielaniu daje się Bóg 
więcej i więcej przenika jedną władzę niż drugą, i niekiedy 
odczuwa się więcej poznania niż miłości, innym razem znów 
więcej miłości niż poznania, czasem samo tylko poznanie bez 
miłości, albo samą miłość bez poznania. 

Dlatego też twierdzę, że chociaż dusza wykonuje akty na- 
turalne przy pomocy rozumu i nie może kochać bez uprzed- 
niego poznania, to zupełnie inaczej jest wówczas, gdy Bóg 
sam działa i wlewa poznanie, tak jak tej duszy, o której tu mó- 
wimy. Wtedy bowiem może się udzielać jednej władzy bez 
drugiej. Może więc rozpłomienić wolę dotknięciem żaru swej 
miłości, chociaż rozum nic nie pojmuje, tak jak człowiek mo- 
że się ogrzać przy ogniu, chociaż go nie widzi. 

50. W ten sposób wola czuje się często rozpłomieniona, 
wzruszona i rozmiłowana bez tego poznawania i pojmowania 
poszczególnych przedmiotów, jakie było przedtem, gdyż Bóg 
w niej jest godłem miłości, jak to mówi Oblubienica z Pieśni 
nad Pieśniami (2, 4): „Król wprowadził mnie do tajemniczej 
piwnicy winnej i zarządził we mnie miłość”. 

Dlatego nie trzeba się lękać bezczynności woli w tym wy- 
padku, bo jeśli ona zaprzestaje wzbudzać akty miłości przy 
poszczególnych poznaniach, wtedy wzbudza je w niej sam 
Bóg, upajając Ją skrycie miłością wlaną, czy to przez poznanie 

z kontemplacji, czy też bez niej, jak to już powiedzieliśmy. Te 


akty ajm są Any, zasługujące od tych, które by 
sama dusza mogła spełniać, o ile wyższy jest ten, który wzbu- 
| dza i wlewa tę miłość, czyli sam Bóg. U 
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| Sile Tę miłość Bóg wlewa woli, gdy niczym nie jest zapet- 
niona i gdy wyzbyła się wszelkich innych upodobań i odczuć 
cząstkowych, do rzeczy bądź duchowych, bądź zmysłowych. 
Dlatego też należy się starać, by wola była ogołocona i wy- 
zbyta ze swych odczuć, bo jeśli się nie cofa za poszukiwaniem 
jakichś odczuć i smaków, postępuje naprzód. Chociażby nie 
czuła tego wyraźnie, wznosząc się ponad wszystkie rzeczy do 
Boga, gdyż w niczym innym nie ma upodobania. I chociaż nie 
smakuje i nie kocha Boga w sposób bardzo szczegółowy ani 
nie kocha szczegółowym aktem, to jednak smakuje Go w tym 
ogólnym wlaniu ciemnym i tajemniczym więcej niż przez te 
wszystkie poszczególne rzeczy. Widzi bowiem wtedy jasno, 
że żadna z tych rzeczy nie da jej takiego smaku jak to samotne 
ukojenie. I kocha wtedy Boga ponad wszystkie inne miłe rze- 
czy, bo wszystkie ich odczucia i smaki odrzuciła i już jej one 
nie sprawiają przyjemności. 

Nie ma powodu, by martwić się pytaniem, czy wola po- 
stępuje, nie mogąc się zatrzymywać na poszczególnych ak- 
tach. Skoro nie cofa się, bo nie dąży do osiągnięcia czegoś 
zmysłowego, to już zbliża się do tego, co niedostępne, tj. do 
Boga. Stąd nic dziwnego, że wola tego nie odczuwa. 


A zatem, by wola mogła wznosić się do Boga, musi się 
raczej uwalniać od wszystkich rozkosznych i smakowitych 
rzeczy, niż się opierać na nich. Gdyż wtedy dopiero spełnia 
należycie przykazanie miłości, mianowicie miłuje Boga po- 
nad wszystkie rzeczy, czego nie może osiągnąć bez ogołocenia 
i wyzbycia się wszystkiego. 

52. Również nie należy się obawiać, gdy pamięć jest po- 
zbawiona swych form i kształtów, gdyż Bóg także nie ma 
form ani kształtów, więc pamięć wtedy z całą pewnością zbli- 
ża się do Boga. Im więcej bowiem opiera się na wyobraźni, 
tym bardziej oddala się od Boga i większe jej grozi niebezpie- 
czeństwo, gdyż Bóg, będąc niepojęty, nie może podpadać pod 
wyobraźnię. Aga A 

53, Bywają jednak kierownicy duchowi nierozumicjący 
dusz, Pa znajdują się w tym stanie cichej i samotnej kon- 
templacji, gdyż sami nie doszli do niej. Nie wiedząc nawet, 
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czym jest wyjście z rozmyślań dyskursywnych, jak wspo- 
mniałem, sądzą, że one próżnują. Dręczą je więc i pozbawiają 
spokoju uciszonej i kojącej kontemplacji, którą dawał im sam 
Bóg, a wprowadzają je na drogę rozmyślania i rozważań wy- 
obrażeniowych i nakłaniają je, by wzbudzały akty wewnętrz- 
ne. Znajdują w tym te dusze odrazę, oschłość 1 roztargnienie, 
gdyż czują pragnienie pozostawania w świętej bezczynności, 
w kojącym i spokojnym skupieniu. A ponieważ zmysły nie 
znajdują wówczas przedmiotu, w którym by mogły smako- 
wać, czego się uchwycić i co czynić, ci mistrzowie zachęcają 
dusze, by się starały nabywać smaków i zapałów, gdy właśnie 
przeciwnie powinni im radzić. Nie mogąc więc wywołać ich 
słodyczy i wejść w nie, jak przedtem, gdyż czas na to już prze- 
szedł i inna teraz jest ich droga, niepokoją się te dusze po- 
dwójnie, myśląc, że idą ku zgubie, a ci przewodnicy jeszcze 
utwierdzają je w tym mniemaniu i w ten sposób wysuszają 
ich ducha i pozbawiają je bezcennych namaszczeń, jakie im 
w samotności i uciszeniu Bóg dawał, co jak powiedziałem, jest 
niewymowną szkodą. Przyprawiają je o cierpienie i szkodę, 
gdyż tracą wszystko i martwią się daremnie. 


54. Nie wiedzą ci kierownicy, co to jest duch. Wyrządzają 
Bogu wielką krzywdę i zniewagę, przykładając swoją niezdar- 
ną rękę do dzieła, które sam Bóg wykonuje. Wszak wiele kosz- 
towało Boga przyprowadzenie tych dusz aż do tego stopnia 
i ceni sobie to bardzo, że doszły już, odnośnie do swych władz 
i działań, do tej samotności i próżni, gdzie może mówić do ich 
serca, czego zawsze pragnie. Wtedy bierze duszę za rękę, kró- 
luje w niej w obfitości pokoju i spoczynku i sprawia, że ustają 
działania naturalne jej władz, którymi pracując całą noc, nic 
nie zrobiła (Łk 5, 5), oraz ucisza już ich ducha bez działania 
zmysłów. Albowiem zmysł swym działaniem nie jest zdolny 
pojąć ducha. 


55. Jak bardzo ceni Bóg ten spokój i uśpienie czy wynisz- 
czenie zmysłów, widać Jasno z tego pełnego wyrazu, mocnego 
zaklinania w Pieśni nad Pieśniami (3, 5): „Zaklinam was, cór- 


nie rozbudzajcie ukochanej, póki sama nie zechce”. Daje tu do 


ki jerozolimskie, na gazele i na łanie polne: nie budźcie ze snu, 
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zrozumienia, jak bardzo ceni to uśpienie i samotne zapomnie. 
nie, czyniąc wzmiankę o zwierzętach samotnych i ukrytych. 
Ci mistrzowie duchowi jednak nie chcą, by dusza spoczywa- 
ła i trwała w milczeniu, lecz by wciąż się trudziła i pracowała, 
a przez to nie zostawiła miejsca działaniu Boga. I sprawiają, 
że to, co On sam w duszy działa, psuje się i rozprasza jej dzia- 
łaniem. W ten sposób wprowadzają lisy, które niszczą kwitną- 
cą winnicę duszy (Pnp 2, 15). Dlatego skarży się na nich Pan 
przez Izajasza (3, 14): „To wy wyniszczyliście moją winnicę”. 

56.  Błądzą ci mistrzowie zapewne w dobrej wierze, gdyż 
nie mają dostatecznej wiedzy. To jednak nie usprawiedliwia 
ich lekkomyślnych rad, jakich udzielają bez uprzedniego zro- 
zumienia drogi duchowej, po której idzie dusza. Nie uspra- 
wiedliwia tego nierozumnego wtrącania się do rzeczy, których 
nie pojmują, gdyż powinni je zostawić tym, co je znają. A jest 
to rzeczą niemałej wagi i niemała wina przyprawić swymi ra- 
dami duszę o stratę nieocenionych skarbów, a czasem nawet 
sprowadzić ją na manowce. 

Ten więc, co lekkomyślnie błądzi, będąc obowiązany, jak 
każdy inny w swoim zawodzie, do dobrego spełniania swych 
obowiązków, nie uniknie kary według miary zła, które wyrzą- 
dził. Sprawy Boże bowiem należy traktować z największą roz- 
wagą i z oczyma dobrze otwartymi, zwłaszcza w rzeczach tak 
wielkiej wagi, w obowiązku tak wzniosłym, jak kierownictwo 
dusz, gdzie postępując dobrze, zyskuje się wprost nieskończo- 
ne skarby, a błądząc, ponosi się poniekąd nieskończoną stratę. 

57. Choćbyś chciał znaleźć dla nich jakieś uniewinnie- 
nie, którego ja nie widzę, nie możesz jednak uniewinnić te- 
go, który prowadząc jakąś duszę, nigdy jej nie pozwala wyjść 
spod swojej ręki z powodu względów ludzkich, jakimi się kie- 
ruje, a które nie zostaną bez kary. Jest bowiem rzeczą pewną, 
że jeśli dusza chce postępować na drodze duchowej, na której 
Bóg ją zawsze wspomaga, musi zmienić styl i sposób modli- 
twy i wymaga innych, wyższych pouczeń niz jego pouczenia 
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i innego ducha. rt ur 
Bo nie wszyscy posiadają wiedzę potrzebną do wszyst- 
kich stopni i okresów drogi duchowej i nie i 
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ducha tak doskonałego. aby mogli poznać, jak należy prowa- 
dzić duszę i kierować nią w kazdym stadium życia duchowe- 
go. Przynajmniej więc nie powinien kierownik sam w siebie 
tego wmawiać, że jest do wszystkiego zdolny albo że Bóg nie 
zechce już prowadzić wyżej duszy. 

Nie każdy, kto umie obrabiać drewno, potrafi wyrzeź- 
bić figurę. Nie każdy, kto potrafi wyrzeźbić figurę, potrafi ją 
pomalować. Nie każdy wreszcie umiejący pomalować figu- 
rę, potrafi wykonać ostatnie pociągnięcia dla doskonałego jej 
wykończenia. A każdy z nich może tylko to wykonać w figu- 
rze, co umie, bo gdyby chciał coś więcej robić, zepsułby całą. 

58. Więc patrz! Jeśli jesteś tylko cieślą, czyli masz wyro- 
bić w duszy pogardę świata i ducha umartwienia jej pożądań, 
a co najwyżej jesteś rzeźbiarzem, czyli masz ją wprowadzić 
w święte rozmyślania, a więcej już nie umiesz, jakże popro- 
wadzisz tę duszę aż do najwyższej doskonałości, do ostat- 
nich, delikatnych wykończeń obrazu, jakie nie polegają już na 
ociosywaniu, rzeźbieniu czy wygładzeniu, lecz na dziele, któ- 
re sam Bóg ma w niej spełnić? 


I dlatego nie ulega wątpliwości, że jeśli będziesz krępował 
duszę swoją wiedzą, której zasięg jest ograniczony, to ta du- 
sza musi się albo cofać, albo co najmniej nie postępować na- 
przód. Bo i jaka to będzie figura, pytam, jeśli będziesz tylko 
walił w nią młotem i wciąż ociosywał, co odnośnie do duszy 
oznacza samo tylko posługiwanie się władzami? Kiedy bę- 
dzie ukończona rzeźba? Kiedy i jak może ją Bóg pomalować? 
Czy jest możliwe, byś ty sam potrafił spełnić wszystkie te za- 
dania i uważał się za tak doskonałego, że nigdy dusza nie bę- 
dzie potrzebowała nikogo, oprócz ciebie? 


59. Przypuśćmy, że masz wszystkie dane do prowadze- 
nia pewnej duszy, która może nie będzie miała daru do dal- 
szego postępu, lecz jest prawie niemożliwe, byś je miał dla 


wszystkich dusz, których nie j rę- 
ki Każdą duszę b wypuszczasz spod swej rę 


k ' owiem prowadzi Bóg odrębnymi drogami 
i z trudnością znajdzie się ktoś, kto by w znacznej mierze co 


do sposobu swego postępowania z i i j 
'Spos j gadzał się z drugim. Bo któż 
osiągnie to, by jak św. Paweł (1 Kor 9, 22) „stać się wszystkim 


dla wszystkich, by wszystkich pozyskać?”. Ty więc tylko tyra- 
nizujesz dusze, pozbawiasz je wolności i sobie jedynie przy- 
sądzasz wszechstronną znajomość nauki ewangelicznej, skoro 
nie tylko starasz się, by cię nie opuszczały, lecz co gorsza, gdy 
się dowiesz, że któraś przypadkiem udała się do innego z ja- 
kąś sprawą, której nie śmiała tobie zwierzyć, lub sam Bóg ją 
natchnął do tego, by ktoś inny ją pouczył o tym, czegoś ty 
nie potrafił, wówczas odnosisz się do niej z taką zazdrością, 
czego nie mogę powiedzieć bez wstydu, jaka istnieje między 
małżonkami. A gorliwość ta nie ma na celu chwały Bożej ani 
postępu tej duszy, gdyż nie możesz myśleć, że opuściwszy cie- 
bie, opuściła i Boga, lecz pochodzi z twojej pychy, zarozumia- 
łości czy innej niedoskonałej pobudki. 

60. Bardzo się obraża Bóg na tego rodzaju kierowników 
i zapowiada im karę przez proroka Ezechiela (34, 3. 10), mó- 
wiąc: „Nakarmiliście się mlekiem, odzialiście się wełną, jed- 
nakże owiec nie paśliście. Zażądam moich owiec z waszej 
ręki. 

61. Powinni więc mistrzowie duchowi pozostawić wol- 
ność duszom i pozwolić im zwrócić się do innego kierowni- 
ka, i to z największą życzliwością, gdyż nie wiedzą, jaką drogą 
chce je Bóg prowadzić. Mają to czynić zwłaszcza wtedy, gdy 
już nie smakuje duszy ich nauka, co jest znakiem, że Bóg tę 
duszę prowadzi inną drogą, i że potrzebne jej inne przewod- 
nictwo. Owszem, o tym wszystkim powinni je dotychczasowi 
kierownicy pouczyć, gdyż przeciwne postępowanie jest tylko 
wypływem nierozumnej pychy, zarozumiałości lub jakiegoś 
innego roszczenia. 

62. Lecz zostawmy już tę metodę, a pomówmy o innej, 
bardziej zgubnej, którą ci mistrzowie lub inni, jeszcze gorsi 
od nich, stosują. Bo zdarza się, że namaszcza Bóg niektóre du- 
sze olejkami świętych pragnień i pobudek, by porzuciły świat, 
zmieniły cały sposób życia i wzgardziwszy światem, służy- 
ty Bogu, co Bóg wysoko ceni, skoro przyprowadził je do tego. 
Rzeczy światowe bowiem są dalekie od Jego woli. Oni tym- 
czasem, opierając się na ludzkich rozumowaniach i ze wzglę- 
dów zupełnie przeciwnych nauce Chrystusa, Jego pokorze 
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i wzgardzie wszystkich rzeczy, patrząc tylko na swoją korzyść 
czs upodobanie lub czując obawę nie wiadomo przed czym, 
utrudniają to wszystko duszom, odkładają lub co gorsza, sta- 
rają się im wybić te myśli z głowy. Mając sami ducha ozię- 
błego, zeswiecczałego, mało Chrystusem przepojonego, nie 
w chodzą sami przez ciasną bramę żywota i innym nią wejść 
nie pozwalają. I tym grozi nasz Zbawiciel przez św. Łukasza 
(11. 52) mówiąc: „Biada wam, bo wzięliście klucze poznania, 
sami nie weszliście ani innym nie daliście wejść”. 

Tacy rzeczywiście są zaporą i zawadą w bramie niebie- 
skiej, przeszkadzają wejść przez nią tym, którzy szukają ich 
rady. I choć wiedzą, że Bóg polecił im, by nie tylko wpusz- 
czali i pomagali, lecz by zmuszali do wejścia przez nią, mó- 
wiąc przez św. Łukasza (14, 23): „Przynaglaj do wejścia, aby 
mój dom zapełnił się zaproszonymi gośćmi , to jednak czynią 
przeciwnie, powstrzymując dusze, by nie wchodziły. 

Taki kierownik jest ślepcem, który może przeszkadzać 
drodze duszy, którą jest dla niej Duch Święty. Dzieje się to 
w różny sposób u tych mistrzów duchowych, jak było powie- 
dziane: jedni czynią to mimo woli, inni świadomie. Jednak 
i jedni, i drudzy nie pozostaną bez kary, gdyż obowiązkiem 
ich jest wiedzieć i rozważyć, co czynią. 

63. Drugim ślepcem, jak mówiliśmy, mogącym przeszko- 
dzić duszy w tym rodzaju skupienia jest szatan, który sam 
będąc ślepy, chce, by i dusza taką była. Bowiem w tych naj- 
wyższych samotnościach, w których zlewają się do duszy deli- 
katne namaszczenia Ducha Świętego (względem których czuje 
szatan wielką zazdrość i nienawiść, bo widzi, że nie tylko się 
dusza ubogaca, lecz że ulatuje wysoko i nie może jej w niczym 
pochwycić, gdyż jest całkowicie ogołocona, daleka od wszel- 
kiego stworzenia, nawet od jego śladu), stara się dać jej w tym 
ogołoceniu jakieś formy wiedzy i cienie smaków zmysłowych, 
czasem nawet dobrych. Czyni to w tym celu, 


M 3 to; by ją pociągnąć 
izawrócić do wych pojęć i działań z pomocą zmysłów, 
parte przy zy nich uwagę i smakowała w tych słody- 


onanii; i przez nie szła do Boga. 
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W ten sposób bardzo łatwo ją rozprasza i wyrywa z samot- 
ności i skupienia, w którym jak powiedzieliśmy, Duch Święty 
dokonuje tych wielkich ukrytych dzieł. Dusza bowiem, będąc 
ze swej natury skłonna do odczuwania i kosztowania, z naj- 
większą łatwością przywiązuje się do wiadomości i słodyczy, 
jakie jej szatan podsuwa, zwłaszcza gdy ich sama pragnie i nie 
zna drogi, po której idzie. I tak wychodzi z samotności, do 
której ją Bóg wprowadził. A że przedtem w tej samotności 
i odpocznieniu jej władz nic sama nie czyniła, więc teraz wy- 
daje się jej lepszym to, że sama może coś czynić. 

Wielka szkoda, że dusza nie rozumie tego i dla małego ką- 
ska poznawania szczegółowego czy smaku nie pozwała, by ją 
Bóg pochłonął, czego dokonuje On właśnie za pomocą tych 
duchowych, samotnych namaszczeń. 


64. W ten sposób, przez taką drobnostkę, wyrządza sza- 
tan największe szkody, przyprawiając duszę o stratę wielkich 
skarbów, wyciągając ją małą przynętą jak rybę z głębin przej- 
rzystych wód ducha, gdzie bez żadnej podpory i zatrzyma- 
nia była zanurzona i zatopiona w Bogu. I wyciąga ją szatan na 
brzeg, dając jej podporę i grunt pod stopami, by sama szła po 
ziemi wśród trudów, a nie kąpała się „w płynących cicho wo- 
dach Siloe” (Iz 8, 6), zanurzona w Bożych olejkach. 

Ponieważ tutaj mała szkoda jest większa niż wielkie szko- 
dy wyrządzone w innych duszach, jak wspomnieliśmy, więc 
szatan czyni nadzwyczajne wysiłki i rzadko kiedy znajdzie 
się dusza idąca tą drogą, której by nie wyrządził wielkiej 
szkody i nie spowodował wielkich strat. Ten duch przewrot- 
ny, wykorzystując bowiem z wielką zręcznością związek, jaki 
zachodzi między duchem a zmysłami, oszukuje i karmi du- 
sze przez zmysły, przeciwstawiając duchowi, jak powiedzie- 
liśmy, rzeczy zmysłowe. Dusza zaś, nie przypuszczając, że to 
jest zgubne, nie wchodzi w głębię Umiłowanego, lecz zatrzy- 
muje się u bramy, patrząc, co się dzieje na zewnątrz, w ai 04 
zmysłowej. Szatan widzi duchową wysokość duszy, jak mó- 
wi Hiob (41, 25), dlatego ją zwalcza. I jeżeli przypadkiem ja- 
kaś dusza wchodzi w głębokie skupienie, tak że nic jej już 


nie może przyprawić o roztargnienie, stara się przynajmniej 


przerażeniem, lękiem, cierpieniami fizycznymi lub wrażenia- 
mi zmysłowymi i wrzawą zewnętrzną ZWTrOCIĆ JEJ uwagę na 
zmysły, by wyrwać ją na zewnątrz i wyprowadzić z głębi du- 
cha. A dopiero wtedy, gdy się przekona, że nic nie może, Zo- 
stawia ją w spokoju. 

Jednak z taką łatwością przeszkadza osiągnięciu tych wiel- 
kich bogactw i przyprawia o straty te drogie Bogu dusze, że 
chociaż ceni to wyżej niż zepsucie wielu innych dusz, dla ła- 
twości jednak i małego trudu, z jakim to czyni, nie uważa te- 
go za rzecz wielką. 

W tym sensie bowiem możemy tu zastosować słowa Bo- 
że wypowiedziane do Hioba (40, 18): „Oto wypije rzekę, 
a nie zadziwi się, i ma nadzieję, że się Jordan wleje w jego 
paszczę”. Rozumie się przez to najwyższy stan doskonałości. 
„Na jego własnych oczach złowi go, jak na wędkę i szydła- 
mi przekłuje jego nozdrza”. To znaczy: pokłuje ją ostrzami 
wiadomości i rozproszy jej ducha. Powietrze bowiem, które 
zwykło wychodzić skupione przez nozdrza, rozprasza się te- 
raz na wszystkie strony, gdyż one są podziurawione. I dalej 
mówi (Hi 41, 21): „Pod nim będą promienie słoneczne i na- 
ścieli sobie złota jak błota . Ponieważ sprawia, że dusze za- 
tracają przedziwne promienie poznania Boga, jakimi były 
oświecone, niszczy i rozrzuca kosztowne złoto Bożych barw, 
którym dusze były ubogacone. 


65. Więc, o dusze, gdy wam Bóg daje te nadziemskie ła- 
ski, prowadząc was drogą samotności i skupienia, oderwijcie 
się od niskiego odczuwania, nie wracajcie do zmysłów! Zanie- 
chajcie waszego własnego działania, bo jeżeli ono przedtem, 
gdyście były początkującymi, dopomagało wam do zaparcia 
się świata 1 samych siebie, to teraz, gdy Bóg czyni wam tę ła- 
skę, iż sam w was działa, będzie wam tylko wielką przeszko- 
dą i zawadą. Gdy tylko będziecie się starały nie zajmować 
waszych władz żadnymi rzeczami, lecz będziecie je odrywać 
od wszystkiego, by się w nic nie uwikłały, co jedynie należy 
wam czynić w tym stanie, a przy tym będziecie trwać w tej 
prostej uwadze miłosnej, jak to wyżej już powiedziałem, żad- 
nego innego nacisku na duszę nie wywierając, chyba tylko dla 


ogołocenia jej i uwolnienia ze wszystkiego, byście nie zmąci- 
tyi nie zburzyły jej pokoju i uciszenia. Wtedy nakarmi was 
Bóg pokarmem niebiańskim, gdyż Mu w niczym nie będzie- 
cie przeszkadzały. 

66. Trzecim ślepcem jest sama dusza, która nie rozumie- 
jąc swego stanu, jak wspomnieliśmy, niepokoi się i sama so- 
bie wyrządza szkodę. Nie umiejąc bowiem działać inaczej, 
jak tylko z pomocą zmysłów i rozważania, gdy ją Bóg chce 
wprowadzić w tę próżnię i samotność, gdzie nie może posłu- 
giwać się władzami i wzbudzać aktów, widząc, że nic nie ro- 
bi, stara się coś czynić, i w ten sposób rozprasza się, napełnia 
oschłością i niesmakiem, podczas gdy poprzednio kosztowa- 
ła słodyczy pokoju i ciszy duchowej, którymi Bóg napełniał 
ją skrycie. 

I zdarza się czasem, że Bóg usiłuje utrzymać ją w tym ci- 
chym odpocznieniu. Ona zaś usiłuje z pomocą wyobraźni 
i rozumu działać sama i wtedy jest jak to dziecko, które gdy 
matka chce je wziąć w ramiona, krzyczy i upiera się iść samo, 
a w rezultacie ani samo nie idzie, ani matce iść nie pozwala. 
Jest jak figura, którą malarz chce pomalować, a ktoś inny nią 
rusza, i przez to albo nic nie zrobi, albo ją jeszcze zeszpeci. 


67. Dusza będąca w tym odpocznieniu powinna wie- 
dzieć, że chociaż nie czuje, iż idzie naprzód i coś czyni, postę- 
puje jednak dużo szybciej, niż gdyby szła o własnych siłach, 
bo sam Bóg unosi ją w swych ramionach. Tych kroków nie 
odczuwa, mimo że idzie naprzód krokami Bożymi. I chociaż 
sama nie czyni nic z pomocą swych władz duchowych, zysku- 
je jednak dużo więcej, niż gdyby coś czyniła, bo Bóg w niej 
działa. 

A że ona nie spostrzega tego, nie należy się dziwić, bo tego, 
co Bóg w tym czasie działa w duszy, zmysły nie mogą pojąć, 
gdyż to dokonuje się w milczeniu. Słowa mądrości, jak mówi 
Mędrzec (Koh 9, 17), „dają się słyszeć w milczeniu . 

Niech więc pozostanie dusza w rękach Boga, a nie polega 
na samej sobię TE oddaje się w ręce tamtych dwóch ślepych, 


——— 


bo gdy w Bogu będzie trwała i unikała działania z pomocą 
swych władz. bezpieczna pójdzie ku wyżynom””. 

68. Lecz wróćmy teraz do naszego przedmiotu, do tych 
głębin otchłani władz duchowych. Mówiliśmy, że cierpienie du- 
SZY bywa w nich bardzo wielkie, gdy ją Bóg namaszcza i przy- 
gotowuje najwznioslejszymi olejkami Ducha Świętego, by ją 
połączyć ze sobą. Olejki te są tak delikatne i tak czułe jest 
to namaszczenie, że przenikają najgłębszą istotę duszy, tak ją 
kształtują i upiększają, że cierpienie jej i omdlewanie z pra- 
gnienia, wobec ogromnej próżni tych jaskiń, jest wprost bez- 
mierne. Musimy zaznaczyć, że jeżeli namaszczenia, które 
przysposobiły jaskinie duszy do zjednoczenia się z Bogiem 
w małżeństwie duchowym, są tak wzniosłe, jak powiedzieli- 
smy, jakież będzie poznanie, miłość i chwała, które mają już 
we wspomnianym zjednoczeniu z Bogiem rozum, wola i pa- 
mięć? Na pewno odpowiednie do pragnienia i głodu, jakie od- 
czuwały te jaskinie, będzie teraz ich zadowolenie, nasycenie 
i rozkosz. I odpowiednie do subtelności przygotowania będzie 
pełne posiadanie łask przez duszę i pełne ich kosztowanie za 
pomocą jej zmysłu. 


69. Przez zmysł duszy rozumie się tu zdolność i siłę samej 
istoty duszy, z pomocą której odczuwa i raduje się przedmiota- 
mi władz duchowych, dających jej kosztować mądrości, miło- 
ści i udzielania się jej Boga. I dlatego te trzy władze: pamięć, 
rozum i wolę nazywa w tym wierszu otchłaniami głębin zmysłu 
duchowego, gdyż za ich pośrednictwem odczuwa i w nich głę- 
boko smakuje ogrom miłości i majestatu Boga. Bardzo trafnie 
nazywa je tu dusza otchłaniami głębin, bo czując, że w nie wpa- 
dają głębokie poznawania i odblaski pochodni ognia, widzi, 
że mają tak wielką pojemność i głębię, jak wielkie otrzymuje 
od Boga poszczególne łaski Jego poznania, smaków, radości, 
rozkoszy itd. Wszystkie te rzeczy przyjmuje i przechowuje 
w tym zmyśle duszy, którym jest, jak mówię, siła i zdolność, 
jaką ma dusza do odczuwania, przechowywania i smakowania 


= Tutaj kończy Św. Jan od Krzyża wł 
7) o zadaniach ki i ączony w całość dzieła traktat (p. 28- 
oly kierownika, o korzyściach i szkodach, jakie może przy- 
duszy pozostającej pod jego wpływem. 
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wszystkiego, co przynoszą otchłanie władz. Podobnie jak do 
zmysłu ogólnego wyobraźni zbiegają się z formami swoich 
przedmiotów zmysły cielesne i on jest ich składem i archi- 
wum. Przez to, ze ten zmysł ogólny duszy stał się skupiskiem 
i zbiornikiem wielkich łask Bożych, jest tym bardziej sam 
bogaty i zalany blaskami, im więcej osiąga z tego wzniosłego 
i jasnego posiadania. 


Który był ślepy, pełen mroków ciemnych, 


70. mianowicie, zanim go Bóg nie oświecił i nie rozjaśnił, 
jak to było powiedziane. Dla zrozumienia tego należy zauwa- 
żyć, że dla dwóch przyczyn zmysł wzroku nie może widzieć: 
albo znajduje się wśród ciemności, albo jest ślepy. 

Bóg jest światłem i przedmiotem duszy. Gdy go nie 
oświeca, jest on pogrążony w ciemnościach, choćby dusza miała 
najprzenikliwszy wzrok. Gdy zaś dusza jest w grzechu lub od- 
dana pożądaniu innych rzeczy, jest ślepa. I wtedy, chociaż ją 
zalewa światło Boże, nie widzi go jej ciemność duchowa, któ- 
rą jest niewiedza duszy. Dusza, o której mówimy, dopóki jej 
Bóg nie oświecił przez to przeobrażenie, była ślepa i nie znała 
tych skarbów Bożych, podobnie jak Mędrzec (Syr 51, 26), do- 
póki go nie oświeciło światło mądrości. Mówi bowiem: „Nie- 
świadomości moje oświecił. 

71. W znaczeniu duchowym inną rzeczą jest być w ciemno- 
ściach, a inną w mrokach. Bo być w mrokach to być ślepym przez 
grzech, jak powiedzieliśmy. W ciemnościach natomiast można 
przebywać i bez grzechu, a to w podwójny sposób: odnośnie 
do natury, nie mając oświecenia w pewnych rzeczach natural- 
nych, i odnośnie do nadnatury, nie mając oświecenia w pew- 
nych rzeczach nadnaturalnych. I mówi tu dusza, że przed tym 
nieocenionym namaszczeniem jej zmysł duchowy był w mro- 
kach odnośnie do tych dwóch sposobów. 

Bo dopóki Pan nie powiedział: Fiat lux” (Rdz 1, 3), ciem- 
ności panowały nad głębokością otchłani zmysłu duchowego. 


* Niechaj się stanie światłość (łac.). 
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Zmysł ten. im bardziej jest przepastny i im głębsze jego ot- 
chłanie. tym głębsze i bardziej niezgłębione są jego ciemno- 
$ci odnośnie do rzeczy nadprzyrodzonych, gdy go Bóg będący 
jego światłem nie oświeci. Jest więc dla niego niemożliwe 
podnieść oczy na światło Boże lub pomyśleć o nim, gdyż nie 
widząc go nigdy, nie ma pojęcia o nim. I dlatego nie może go 
nawet pragnąć. Raczej będzie pragnął mroków, gdyż te pozna- 
je i pójdzie z jednego mroku w drugi, prowadzony przez ten 
mrok, który tylko może zaprowadzić do dalszych mroków. 

Mówi Dawid (Ps 18, 3): „Dzień opowiada dniowi i noc 
nocy przekazuje wiadomość . Tak „głębia przyzywa głębię” 
(Ps 41, 8), mianowicie: jedna głębia światła przyzywa drugą 
głębię światła, a jedna głębia mroków przyzywa drugą głębię 
mroków, gdyż tylko rzeczy podobne przyzywają się i udzielają 
się sobie wzajemnie. Zatem światło łaski, które Bóg uprzed- 
nio dał duszy i którym wzrok jej głębi duchowych otworzył 
na światło Boże, a przez to uczynił ją sobie przyjemną, przy- 
zwało drugą głębię łaski, którą jest boskie przeobrażenie du- 
szy w Boga. Przez nią wzrok jej zmysłu jest tak miły Bogu 
i tak promieniejący, iż możemy powiedzieć, że światło Bo- 
ga i światło duszy jest jednym wspólnym światłem. Swia- 
tło naturalne duszy jest tu bowiem zjednoczone ze światłem 
nadprzyrodzonym Boga i świeci już tylko światło nadprzy- 
rodzone. Podobnie jak światło, które Bóg stworzył”, złączyło 
się ze światłem słońca i teraz świeci tylko słońce, chociaż po- 
zostaje tamto światło (Rdz 1, 14-18). 


72. Był również ślepy zmysł duszy przez to, że szukał 
upodobania w innych rzeczach. Ślepotą bowiem rozumnego 
i wyższego zmysłu jest pożądanie, które jak katarakta i biel- 
mo przysłania wzrok rozumu, by nie widział rzeczy, które 
są przed nim. Tak więc, gdy upodobanie przedstawiło jakiś 
smak zmysłowi, oślepiło go tak, iż nie mógł widzieć wielkości 
i piękności bogactw Bożych będących poza kataraktą. Bo jak 
rzecz, chociażby mała, gdy się ją przyłoży do oka, wystarczy, 


* Mówi tu Święty o świetle, które Bó 
i innych planet (Rdz 1, 3). g stworzył przed stworzeniem słońca 


Dopiero w cz i óg słońce 
(Rdz 1, 16). P wartym dniu stworzył Bóg s 


by zakryła wzrok, tak iż nie widzi on innych rzeczy, choćby 
były nie wiem jak wielkie, tak również jedno małe pożąda- 
nie, jeden niedbały akt duszy wystarczy, by przeszkodzić jej 
w osiągnięciu wszystkich wielkości Bożych, znajdujących się 
poza pożądaniami i upodobaniami, którym się dusza oddaje. 

73. O, któż może wyrazić, jak niemożliwą jest rzeczą, by 
dusza pełna pożądań mogła oceniać rzeczy Boże tak, jak nale- 
ży, jakimi one są w rzeczywistości! Przecież dla oceny i roze- 
znania rzeczy Bożych należy całkowicie wyzbyć się pożądań 
i upodobań, a nie oceniać poprzez nie tych rzeczy. W prze- 
ciwnym razie będzie się uważało rzeczy od Boga za nie-Boże, 
a rzeczy niepochodzące od Boga za Boże. Ta katarakta bo- 
wiem tak zasłania wzrok rozeznania, że nie widzi nic więcej, 
tylko tę kataraktę raz w tym, drugi raz w innym świetle, za- 
leżnie od tego, jak mu się przedstawi. I sądzi, że ta katarak- 
ta to Bóg. Bo jak powtarzam, nie widzi nic więcej, tylko tę 
kataraktę zmysłu, a Bóg nie podpada pod zmysł. W taki to 
sposób pożądanie i upodobanie zmysłowe przeszkadzają po- 
znaniu rzeczy wyższych. Daje to wyraźnie do zrozumienia 
Mędrzec (Mdr 4, 12) w słowach: „Bo urok marności przesła- 
nia dobro, a niestałość namiętności mąci prawy umysł, czyli 
należyte osądzenie rzeczy. 

74. Dlatego też ci, co nie są jeszcze tak uduchowieni, by 
byli wolni od pożądań i upodobań, gdyż tkwi w nich jeszcze 
coś zmysłowego, uważają za coś wielkiego rzeczy podpada- 
jące pod zmysły, według których sami żyją, a które to rzeczy 
w istocie same są bardzo niskie i bezwartościowe dla ducha, 
Natomiast rzeczy najcenniejsze dla ducha i bardzo! wzniosłe, 
tj. te najbardziej oddalone od zmysłów, będą uważali za coś 
bardzo błahego, niewiele będą je cenili, czasem nawet osądzą 
je jako niedorzeczności, jak to wyraźnie daje do zrozumienia 
św. Paweł (1 Kor 2, 14): „Człowiek zmysłowy” nie pojmuje 
spraw Bożych. Są dla niego głupstwem 1 nie moze ich zrozu- 
mieć”, Przez człowieka zmysłowego rozumie się tu człowieka, 
który jeszcze żyje wśród pożądań i upodobań naturalnych. Bo 


3 Swięty używa tu sformułowania hombre animal, czyli dosłownie 'czło- 
wiek zwierzęcy” 
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chociaż niektóre upodobania rodzą się z ducha, to jednak, gdy 
człowiek łączy się z nimi przez swoje naturalne pożądanie, 
stają się one już tylko pożądaniami naturalnymi. I niewiel- 
kie w tym wypadku ma znaczenie, że przedmiot lub motyw 
jest nadprzyrodzony, skoro pożądanie pochodzi z natury, ma- 
jąc w niej swój korzeń i siły żywotne. W gruncie rzeczy pozo- 
staje ono pożądaniem naturalnym, ponieważ odpowiednie do 
substancji i natury rzeczy są jej pobudki i materia naturalna. 
75. Lecz może mi zarzucisz: Z tego wynika, że jeżeli du- 
sza pożąda Boga, a nie pożąda Go w sposób nadprzyrodzo- 
ny, zatem pożądanie to nie będzie zasługujące przed Bogiem. 
Odpowiadam na to, że rzeczywiście, gdy dusza pożąda Boga, 
nie zawsze to pożądanie jest nadprzyrodzone. Jest nim wów- 
czas, gdy Bóg je wlewa i daje mu siłę, i dopiero wtedy róż- 
ni się ono całkowicie od naturalnego. Lecz zanim Bóg wleje 
w nią swoją moc, mało albo wcale nie jest zasługujące. Tak 
więc gdy ty sam z siebie chcesz odczuwać pożądanie Boga, 
jest to tylko pożądanie naturalne i nie będzie inne, aż je Bóg 
zechce przekształcić w sposób nadprzyrodzony. Również gdy 
sam ze siebie przywiązujesz się do pragnienia rzeczy ducho- 
wych i chcesz kosztować ich smaku, działasz tylko z pożądania 
naturalnego, zasłaniasz kataraktami swoje oko, nie przestajesz 
być człowiekiem zmysłowym i nie możesz zrozumieć ani oce- 


nić rzeczy duchowych, które przewyższają wszelki zmysł i po- 
żądanie naturalne. 


A jeśli masz jeszcze wątpliwości, nie wiem, co ci odpowie- 
dzieć, chyba polecić, byś to przeczytał jeszcze raz, może zro- 
zumiesz, że jest tu wyłożona istotna prawda i nie ma potrzeby, 
bym się jeszcze nad tym rozwodził. 


76. Ten zmysł duszy, który przedtem był ciemny z bra- 
ku światła Bożego i ślepy wskutek swych pożądań i przywią- 
zań, teraz jest już w takim stanie, że jego głębokie jaskinie nie 
tylko są oświecone przez to zjednoczenie z Bogiem, lecz sta- 
eS promieniejącym światłem z jaskiniami swoich 
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Teraz z dziwnymi doskonałościami 
Niosą Miłemu żar swój wraz z blaskami. 


77. Te bowiem otchłanie władz duszy, tak niepojęte i prze- 
dziwnie pogrążone w zachwycających odblaskach pochodni, 
które jak mówiliśmy, płoną w duszy, prócz tego całkowitego 
oddania, jakie z siebie samych czynią Bogu, oddają Mu nadto 
w Nim samym te wszystkie odblaski, które w miłosnej chwa- 
le otrzymały. Wsparte na Bogu, w Bogu stawszy się również 
pochodniami gorejącymi w odblaskach pochodni Bożych, 
niosą Umiłowanemu to samo światło i ten sam żar z blaskami mi- 
łości, które otrzymują. W ten sam sposób, w jaki je otrzymują, 
oddają je Temu, który je przyjmuje, a czynią to z tymi samymi 
doskonałościami, z jakimi im Bóg daje. Dzieje się tu podob- 
nie jak z szybą, która gdy ją słońce oświeca, wydaje również 
odblaski. Tamto jednak dzieje się o wiele wyższym sposobem, 
gdyż przyłącza się do niego działanie woli. 
78. Z dziwnymi doskonałościami, tj. tajemniczymi i dale 
kimi od wszelkiego pospolitego pojęcia, od wszelkiej miary 
i sposobu. 
Odpowiednia bowiem do tej doskonałości, z jaką rozum 
otrzymuje mądrość Bożą, stawszy się jedno z rozumem Boga, 
jest doskonałość, z jaką dusza oddaje tę mądrość, gdyż nie mo- 
że dawać inaczej, tylko takim sposobem, jakim jej dano. I od- 
powiednia do doskonałości, z jaką wola jest złączona z wolą 
Bożą, jest doskonałość, z jaką ona składa Bogu w Bogu tę Sa- 
mą dobroć, bo otrzymuje ją na to, by ją oddać z powrotem. Tak 
samo według doskonałości, z jaką otrzymuje poznanie Boga, 
będąc z nią złączona, świeci i daje żar miłości. Podobnie i do- 
skonałościom innych przymiotów Bożych: męstwu, piękności, 
sprawiedliwości itd., których Bóg duszy udziela, odpowiadają 
doskonałości, które oddaje ten zmysł duszy radośnie swemu | 
Umiłowanemu, tj. oddaje to samo światło i żar, jakie otrzymu- 
je od Umiłowanego. Albowiem dusza, będąc złączona w jedno 
FB, w pewnym znaczeniu si Bogiem przez UCZE. 
chociaż to nie jest jeszcze tak doskonałe, JCS" BR 
życiu, jest jednak, jak powiedzieliśmy, jakby cieniem Bog 
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Takim więc sposobem dusza, będąc cieniem Boga przez 
to substancjalne przeobrażenie, działa w Bogu przez Boga to, 
co On sam przez siebie działa w niej. I działa tak, jak On, 
gdyż wola ich dwojga jest jedna, a więc działanie Boga i jej 
jest również jedno. Stąd więc, jak Bóg oddaje się duszy i chęt- 
nie. i łaskawie, tak również i ona, mając wolę tym wolniejszą 
i szłachetniejszą, im ściślej jest złączona z Bogiem, daje Bo- 
ga samemu Bogu w Bogu i jest to prawdziwy i cenny dar du- 
szy dla Boga. 

Wtedy widzi dusza, że Bóg rzeczywiście jest jej i że posia- 
da Go jako dziedzictwo prawnie na własność, jako przybrane 
dziecko Boga, przez łaskę, jaką jej Bóg wyświadczył, oddając 
jej samego siebie. A posiadając Go jako własność, może Go 
dawać i udzielać komu zechce. Daje Go więc swemu Umi- 
łowanemu, którym jest ten sam Bóg, co się jej oddał. Przez 
to spłaca Mu wszystkie swoje długi, gdyż dobrowolnie składa 
Bogu dar równy temu, jaki sama od Niego otrzymała. 

79. Ponieważ przez ten dar, jaki dusza składa Bogu, da- 
je Mu dobrowolnie Ducha Swiętego jako swoją własność, by 
się w Nim rozmiłował, tak jak na to zasługuje, odczuwa nie- 
wymowną rozkosz i szczęście, gdy widzi, że składa Bogu, jako 


swoją własność, dar, który w swym bycie nieskończonym jest 
całkowicie równy Bogu. 


Bo chociaż jest prawdą, że dusza nie może dawać na no- 
wo Bogu Jego samego, bo On zawsze jest ten sam w sobie, to 
jednak dusza ze swej strony czyni to całkowicie i prawdziwie, 
dając Bogu na spłacenie miłości wszystko to, co jej dano, czy- 
li daje tyle, ile jej dano. Przez ten dar duszy ma Bóg pełną za- 
płatę, mniejsza nie mogłaby Go zaspokoić, i przyjmuje ten dar 
z wdzięcznością jako własność duszy, który Mu ona oddaje 
i przez który kocha Go jakby na nowo. A we wzajemnym od- 
daniu się Boga duszy kocha Go ona znowu jakby na nowo. 


_ Tak więc pomiędzy Bogiem a duszą powstaje czynna wy- 
miana wzajemnej miłości w zgodnym zjednoczeniu i odda- 
niu się małżeńskim, w którym wspólne dobro obojga, jakim 
jest boska istota, przez dobrowolne oddanie go jeden dru- 
giemu posiadają równocześnie razem i powtarzają sobie to, 
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co mówił w Ewangelii św. Jana (17, 10) Syn Boży do swe- 
go Ojca: Omnia mea tua sunt, et tua mea sunt et clarificatus sum 
in eis; „Wszystko moje jest Twoje, a Twoje jest moje, i w nich 
jestem uwielbiony . Stan ten w przyszłym życiu trwa bez 
przerwy w doskonałym rozkosznym zaznawaniu. Natomiast 
w obecnym stanie zachodzi tylko wtedy, gdy Bóg wykonu- 
je w duszy ten akt przeobrażenia i nie jest tak doskonały, jak 
w przyszłym życiu. 

A że dusza może składać ten dar, chociaż on swoją wiel- 
kością przewyższa jej pojęcie i istotę, jest jasne, choćby z tego 
porównania, że ten, co jest władcą wielu narodów i królestw, 
chociażby największych, może je oddać, komu zechce. 

80. Wielkie to uspokojenie i zadowolenie dla duszy, gdy 
widzi, że daje Bogu — z tym samym światłem boskim i bo- 
skim żarem otrzymanym od Niego — więcej niż to, czym jest 
sama w sobie i więcej niż jest warta. W przyszłym życiu do- 
konuje się to przez światło chwały, w tym zaś za pomocą oświece- 
nia przez wiarę. Tak więc 


Otchłanie głębin zmysłu duchowego 
Z dziwnymi doskonałościami 
Niosą Miłemu żar swój wraz z blaskami. 


Mówi wraz, gdyż Ojciec, Syn i Duch Święty łącznie udzie- 
lają się duszy i te Boskie Osoby są w niej blaskiem oraz 
ogniem miłości. 

81. Należy wspomnieć krótko o doskonałościach, Z jakimi 
dopełnia dusza tego oddania. W odniesieniu do tego należy 
zauważyć, że dusza, radując się pewnym odblaskiem widze- 
nia uszczęśliwiającego, otrzymanym ze zjednoczenia rozumu 
i uczucia z Bogiem, napełniona rozkoszą I zobowiązana przez 
tę tak wielką łaskę, spełnia to oddanie Boga i siebie samej 
Bogu zdumiewającymi sposobami. Bo jeśli chodzi o miłość, 
odnosi się dusza do Boga z niezwykłymi doskonałościami. Po- 
dobnie również, jeśli chodzi o odblask widzenia uszczęśliwia- 
jącego. W ten sam sposób, jeśli chodzi o uwielbienie. Wreszcie 
tak samo, jeśli chodzi o wdzięczność. pami É 
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82. Co do pierwszego, posiada dusza trzy główne dosko- 
nałości miłowania: 

Pierwsza, że kocha Boga nie przez samą siebie, lecz przez 
Niego. Jest to niepojęta wspaniałość, gdyż kocha przez Ducha 
Świętego, tak jak Ojciec i Syn się kochają, jak to sam Syn Bo- 
ży mówi przez Św. Jana (17, 26): „Aby miłość, którą Ty Mnie 
umiłowałeś, w nich była i Ja w nich”. 

Drugą doskonałością jest to, że kocha Boga w Bogu, gdyż 
w tym gwałtownym zjednoczeniu zatapia się dusza w miłości 
Boga, a Bóg również z wielką siłą przenika duszę. 

Trzecią doskonałością najwyższej miłości jest to, że kocha 
Boga dla tego, czym On jest sam w sobie. Bowiem nie kocha 
Go tu dusza tylko dlatego, że jest dla niej tak dobry, szczodry, 


chwalebny itd., lecz o wiele więcej dlatego, że sam w sobie jest 
takim istotnie. 


83. W odniesieniu do obrazu widzenia uszczęśliwiającego, 


ma dusza trzy inne, zdumiewające, cenne i podstawowe do- 
skonałości: 


Pierwszą, że raduje się tu Bogiem przez Niego same- 
go. Mając bowiem rozum zjednoczony z Jego wszechmocą, 
mądrością, dobrocią itd., chociaż jeszcze nie tak jasno, jak 
to będzie w życiu przyszłym, doznaje jednak niewymow- 
nej rozkoszy w szczegółowym poznawaniu tych wszystkich 
przymiotów, jak już wyżej powiedzieliśmy. 

Drugą główną doskonałością tego uradowania jest rozko- 
szowanie się zwyczajnie w samym tylko Bogu, bez żadnej do- 
mieszki stworzenia. 

Trzecią rozkoszą jest radość Nim tylko z tego, czym 
On jest sam w sobie, bez najmniejszej odrobiny własnego 
upodobania. 

84 W odniesieniu do uwielbienia, jakie dusza składa Bogu 
w tym zjednoczeniu, ma również trzy doskonałości: 

R wsza: czyni to z powinności, bo widzi, że stworzył ją 
atego, by Go wielbiła, jak sam mówi przez Izajasza (43, 
ty sobie utworzyłem, opowiadać będzie mo- 
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Druga doskonałość: wielbi Boga za dobrodziejstwa, jakie 
otrzymuje, i dla rozkoszy, jaką ma w wychwalaniu Go. 

Trzecia doskonałość: uwielbia Boga dla tego, czym On jest 
sam w sobie, bo choćby dusza żadnej rozkoszy nie doznawała, 
chwaliłaby Go dla tego, czym jest. 


85. W odniesieniu wreszcie do wdzięczności ma dusza trzy 
inne doskonałości: 

Pierwsza: okazuje wdzięczność za dobra naturalne i ducho- 
we, które otrzymała, i za wszystkie inne dobrodziejstwa. 

Druga: czuje wielką radość, składając Bogu dziękczynie- 
nie, ponieważ w tym dziękczynieniu z wielką gwałtownością 
cała się zanurza. 

Na koniec trzecia doskonałość: chwali Boga tylko za to, czym 
On jest, przez co to dziękczynienie jest skuteczniejsze i bar- 
dziej rozkoszne. 


STROFA 4 


O jak łagodnie i miłośnie 

Budzisz się, Miły, w głębi łona mego, 
Gdzie sam ukryty przebywasz rozkosznie! 
A słodkim tchnieniem oddechu Twojego, 
Pełnego skarbów wieczystych i chwały, 
Jak słodkie wzniecasz miłości zapały! 


OBJAŚNIENIE 


1. Zwraca się tutaj dusza z wielką miłością do swego 
Oblubieńca, uwielbiając Go i okazując Mu wdzięczność za 
dwa przedziwne skutki, które przez to zjednoczenie niejed- 
nokrotnie w niej sprawia. Zaznacza również sposób, w jaki 
każdego z nich dokonuje oraz jakie z niego dobro w danym 


przypadku wypływa. 
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2 Pierwszym skutkiem jest przebudzenie się Boga 
w duszy, a dokonuje się ono [sposobem pełnym łagodności 
i miłości. 

Drugim skutkiem jest tchnienie Boga w duszy]”*, przez 
udzielenie jej w tym tchnieniu wielkiego dobra i chwały. A to, 
co z tych skutków spływa na duszę, powoduje w niej delikat- 
ne i czułe rozmiłowanie. 

3. Mówi więc niejako dusza: O, Słowo Przedwieczne, 
mój Oblubieńcze! To przebudzenie Twoje, którego dokonu- 
jesz w głębi mej duszy, tj. w czystej i najgłębszej jej substan- 
cji. w której ukrycie i cicho sam jeden jako jedyny jej Władca 
przebywasz, nie tylko jako w swym domu czy na swym łożu, 
lecz również jako w moim własnym łonie najgłębiej i najści- 
slej ze mną zjednoczony — jakże łagodnie i miłośnie to czynisz. 
Znaczy to, że Ty sam w tym działaniu jesteś w najwyższym 
stopniu łagodny i pełen miłości. A w błogim tchnieniu, któ- 
re w tym przebudzeniu wydajesz, tak słodkim dla mnie, gdyż 
jest ono pełne dóbr i chwały, z jaką delikatnością rozniecasz 
we mnie miłowanie i pociągasz mnie do siebie! 


Czerpie dusza to porównanie z tego, że gdy się ktoś budzi 
ze snu, głęboko oddycha. Ona to rzeczywiście tak odczuwa. 
Następuje wers: 


Ojak łagodnie i miłośnie 
Budzisz się, Miły, w głębi łona mego. 


4. _ Na różne sposoby dokonuje Bóg przebudzeń w duszy. 
Jest ich tak wiele, że gdybyśmy je chcieli wyliczać, nigdy by- 
śmy nie skończyli. Lecz to przebudzenie, które tu Syn Boży 
sprawia w duszy i o którym ona tu mówi, moim zdaniem na- 
leży do najwyższych i najbardziej ubogacających duszę. To 
przebudzenie bowiem jest pewnym poruszeniem, które Słowo 
Przedwieczne czyni w samej substancji duszy z takim ma- 

estatem, potęgą i chwałą, i z tak głęboką słodyczą, że się jej 
szystkie balsamy, wonności i kwiaty świata całego 
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zbierają się razem, wstrząsają i poruszają się, by rozlać swoją 
słodycz. I że wszystkie królestwa i księstwa świata, i wszyst- 
kie władze, i potęgi niebios są wprawione w ruch. I nie tyl- 
ko to, lecz że również wszystkie siły, istoty, doskonałości 
i wdzięki wszystkich stworzeń błyszczą blaskami i tak samo 
się poruszają wszystkie równocześnie. 

Bo jak mówi św. Jan (1, 4): „wszystko w Nim jest życiem; 
w Nim żyje, istnieje i porusza się”, jak również mówi Apo- 
stoł (Dz 17, 28). Gdy bowiem porusza się w duszy ten wielki 
Władca, u którego, według słów Izajasza (9, 6), „wielkie będzie 
Jego panowanie”, a panowaniem tym są te trzy kręgi świata: 
niebieski, ziemski i podziemny (Flp 2, 10), wraz ze wszyst- 
kim, co w nich się znajduje, a co jak mówi św. Paweł (Hbr 
1, 3), „podtrzymuje wszystko słowem swej potęgi. Wtedy 
wszystko zdaje się równocześnie poruszać, podobnie jak z ru- 
chem Ziemi poruszają się wszystkie rzeczy materialne na niej 
będące”. Tak dzieje się, gdy porusza się ten wielki Książę, 
który sam swój dwór podtrzymuje, a nie On przez niego jest 
podtrzymywany. 

5. Porównanie to jest bardzo niewystarczające, gdyż tam 
nie tylko zdają się poruszać te rzeczy, lecz również odsłania- 
ją piękno swego bytu, swych przymiotów, piękności, wdzię- 
ków i źródło stworzenia, wyższego i niższego rzędu, w Bogu 
mają swoje życie, swoje siły i trwanie, i rozumie jasno to, co 
On mówi w Księdze Przysłów (8, 15-16): „Przeze mnie królo- 
wie królują, przeze mnie książęta panują i władcy wymierzają 
sprawiedliwość”. A chociaż jest prawdą, że dusza poznaje, iż te 
wszystkie rzeczy są odrębne od Boga, gdyż mają byt stworzo- 
ny, i widzi je w Nim jako w ich sile, korzeniu i mocy żywotnej, 
to jednak równocześnie widzi, że to, co ona o nich wie, pozna- 
jąc Boga samego, jest o wiele doskonalsze, i że je lepiej pozna- 
je w Jego bycie niż w ich własnym. 
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(1473-1543). Uniwersytet w Salamance, na którym st di owa św 
Krzyża, pierwszy zaakceptował i wykładał system kopernikańst 
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I to jest ogromnym szczęściem tego przebudzenia: pozna- 
wać stworzenia przez Boga, a nie Boga przez stworzenia, 
Czyli poznawać skutki przez przyczynę, a nie przyczynę 
przez skutki. To ostatnie bowiem jest tylko poznaniem od 
tyłu”, a tamto istotowym. 

6. Jest niepojętą rzeczą, jak odbywa się w duszy to po- 
ruszenie, bo przecież Bóg jest niezmienny. I chociaż wtedy 
Bóg się rzeczywiście nie porusza, duszy jednak się wydaje, iż 
prawdziwie się porusza. Będąc odnowiona i poruszona przez 
Boga, by ujrzała ten nadprzyrodzony widok, i gdy się jej z ta- 
ką nowością odsłania to życie Boże, a w nim istnienie oraz 
harmonia wszystkich stworzeń z ich poruszeniami w Bogu, 
zdaje się jej, że Bóg jest tym, który się porusza, i że przyczy- 
na bierze nazwę od swego skutku. Według tego skutku może- 
my powiedzieć, że Bóg się porusza, bo mówi Mędrzec (Mdr 7, 
24): „Mądrość jest ruchliwsza od wszelkiego ruchu”. Nie dla- 
tego, żeby się rzeczywiście poruszała, lecz że jest początkiem 
i źródłem wszelkiego ruchu i chociaż w sobie trwa, wszystko 
odnawia, jak dalej mówi Mędrzec (Mdr 7, 27). Chce tu powie- 
dzieć, że Mądrość jest więcej czynna niż wszystkie inne dzia- 
łające istoty. Możemy zatem powiedzieć, że dusza jest w tym 
poruszeniu podniesiona i obudzona ze snu spojrzenia natural- 
nego do świadomości spojrzenia nadprzyrodzonego, dlatego 
bardzo trafnie jest tu użyte słowo przebudzenie. 


7. Bóg zawsze jest taki, jakim Go dusza tu widzi: po- 
rusza, kieruje, daje byt i siły, wdzięki i dary wszystkim stwo- 
rzeniom, mając je w sobie przez swoją obecność, działanie 
i istotę. Dusza więc jednym spojrzeniem widzi, czym jest Bóg 
w sobie i w swych stworzeniach, tak jak ten, komu otworzą 
bramy pałacu, spostrzega równocześnie majestat osoby będą- 
cej wewnątrz i to, co ona czyni. Mnie się wydaje, że to przebu- 
dzenie i spojrzenie duszy dzieje się w następujący sposób: gdy 
dusza przebywa istotnie w Bogu, jak i wszystkie inne stwo- 


rzenia, usuwa Bóg niektóre z licznych zasłon, jakie się przed 


Wyrażenie conocimiento trasero jest aluzją do poznania Boga objawiają- 
ojżeszowi „18 AW 
EDIAL A ` (por, Wj 33, 18-23), JR Święty omawia szerzej 
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nią rozciągały, by mogła ujrzeć, jakim On jest. I wtedy przy- 
świeca, i daje się widzieć, chociaż jeszcze trochę niewyraźnie 
(gdyż nie wszystkie zasłony zostały usunięte), Jego pełne łask 
oblicze. A ponieważ On swoją mocą porusza wszystkie rzeczy, 
więc równocześnie z Nim widzi dusza to, co On czyni, i zda- 
je się jej, że On się porusza w nich, a one w Nim nieustannym 
ruchem. I dlatego odnosi wrażenie, że On się poruszył i zbu- 
dził, a przez Niego ona jest poruszona i przebudzona. 


8. Jest to ułomność naszego obecnego stanu, że jacy 
sami jesteśmy, za takich i drugich uważamy. Jaką sami ma- 
my wartość, tak i innych oceniamy, gdyż nasz sąd ma źródło 
w nas, a nie poza nami. I tak złodziej sądzi, że wszyscy krad- 
ną. Rozpustnik uważa, że i inni są tacy. Przewrotny wszyst- 
kich ma za takich, gdyż sąd jego urabia się w złości, jaką ma 
w sobie. Dobry natomiast sądzi, że wszyscy są tacy, gdyż sąd 
jego urabia się w dobroci, jaką ma w sobie. Również człowiek 
niedbały i ospały myśli, że wszyscy są tacy. 

Stąd więc wynika, że my, będąc niedbali i ospali przed 
Bogiem, sądzimy, że i Bóg także jest ospały i nie dba o nas, 
jak się to daje zauważyć w Psalmie 43 (w. 23), gdzie Dawid 
woła do Boga: „Ocknij się! Dlaczego śpisz, Panie? Przebudź 
się”, przypisując Bogu właściwości ludzkie. Będąc sami śpią- 
cymi i bezsilnymi, mówią ludzie Bogu, by się podniósł i ock- 
nął, chociaż „nigdy nie zasypia Ten, który strzeże Izraela 
(Ps 120, 4). 

9. Lecz w samej rzeczy, ponieważ wszelkie dobro czło- 
wieka pochodzi od Boga (Jk 1, 17) i człowiek sam Z siebie nie 
może nic uczynić dobrego, słusznie się mówi, że nasze prze- 
budzenie jest przebudzeniem Boga i nasze powstanie powsta” 
niem Boga. Dawid więc mówi: Podnieś nas ponownie 1 zbudź 
nas, bo znowu upadliśmy i posnęliśmy! Poniewaz zaś dusza 
była pogrążona we śnie, z którego by się nigdy sama nie mo- 
gła przebudzić, i tylko sam Bóg mógł jej otworzyć oczy i tego 
przebudzenia dokonać, więc bardzo słusznie nazywa to prze: 
budzeniem Bożym, mówiąc: Budzisz sięw mymłonie == 
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O. rozbudź nas. Panie, i oświeć nas, abyśmy poznali i uko- 
chali skarby, które nam ukazujesz, a wtedy poznamy, żeś Ty 
się poruszył, by nam świadczyć łaski, i że pamiętasz o nas! 

10. Nie da się w żaden sposób wypowiedzieć, co du- 
sza poznaje i odczuwa przy tym przebudzeniu się wielkości 
Boga w samej jej substancji, która jak mówi, jest jej łonem. 
Rozbrzmiewa w niej jedna przepotężna pieśń bezkresnych 
wspaniałości Boga, ogromna liczba doskonałości, nigdy nie- 
zliczonych. A przebywając wśród nich, staje się dusza „groź- 
na jak zbrojne oddziały” (Pnp 6, 3), a zarazem wdzięczna 
i słodka, opływająca wszystkimi słodyczami i wdziękami 
stworzeń. 

11. Lecz nasuwa się wątpliwość, jak może znieść dusza 
tak ogromne udzielanie się jej Boga w słabości ciała, które 
w rzeczywistości nie jest zdolne i nie ma siły na przyjęcie te- 
go bez omdlenia? Przecież na sam tylko widok króla Asweru- 
sa siedzącego na tronie w szatach królewskich, błyszczącego 
od złota i drogich kamieni, tak się zalękła królowa Estera, iż 
omdłlała. Bo jak sama wyznaje, z powodu lęku wobec wiel- 
kiej chwały króla, który się jej wydawał jakby aniołem, z obli- 
czem pełnym powabu, omdlała (Est 15, 16). Chwała bowiem, 
jeśli nie ubogaca tego, kto w nią patrzy — to go miażdży. O ile 
więc bardziej powinna tu dusza omdleć, gdy nie anioła, lecz 
samego Boga widzi, z obliczem pełnym wdzięku wszystkich 
stworzeń, ze straszną potęgą i chwałą, i z głosem mnóstwa 
wspaniałości? O tym mówi Hiob (26, 14): „Skoro ledwie małą 
kroplę Jego mowy słyszeliśmy, któż wytrzyma wielkość Jego 
gromu?”, A w innym miejscu mówi: „Nie chcę, aby się ze mną 
obchodził z wielką mocą, żeby mnie nie przytłoczył ciężarem 
swej wielkości” (Hi 23, 6). 

h 12. Dwie są przyczyny, dla których dusza nie omdlewa 
i nie obawia się w tym przebudzeniu, tak potężnym i chwaleb- 
nym. Pierwsza, iż dusza, będąc w takim stanie doskonałości 
jak tutaj, gdzie część niższa jest oczyszczona i uzgodniona 
apa nie czuje szkód i zmartwień, jakie przy tych udzie- 

iach duchowych zazwyczaj odczuwa duch i zmysł nie- 

/sZczony 1 nieprzygotowany do ich przyjęcia. 
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Jednak nie jest to jeszcze wystarczające, by nie doznać 
szkody w przyjęciu takiej wielkości i chwały jak tutaj. Bo cho- 
ciaż dusza jest bardzo oczyszczona, jednak ta przewyższająca 
ją wielkość zmiażdżyłaby ją tak, jak nadmierne wrażenie nisz- 
czy władzę zmysłu. I do tego odnoszą się przytoczone słowa 
Hioba. Nie ta więc, lecz druga przyczyna chroni ją skutecznie. 
Jest nią to, o czym mówi dusza w pierwszym wersie, a miano- 
wicie, że Bóg okazuje się dla niej łagodny. 

Okazując duszy swoją wielkość i chwałę, by ją obdarzyć 
dobrami i łaskami, Bóg ochrania ją bowiem równocześnie, by 
nie doznała szkody, umacnia jej naturę i okazuje swoją wiel- 
kość z całą łagodnością i miłością, w pewnym ukryciu przed 
naturą, tak iż dusza nie wie, czy się to dzieje w ciele, czy po- 
za nim (2 Kor 12, 2). A może to skutecznie zdziałać Ten, który 
swoją prawicą umocnił Mojżesza (Wj 33, 22), by mógł ujrzeć 
Jego chwałę. 

Odczuwa więc wtedy dusza w Bogu równie wielką słodycz 
i miłość, jak potęgę, majestat i wielkość, bo w Nim wszyst- 
ko jest jednym i tym samym. W ten sposób i jej rozkosz jest 
mocna oraz mocna w łagodności i miłości obrona, by mogła 
znieść tę mocną rozkosz. Jest więc dusza raczej potężna i silna 
niż osłabiona. Estera tylko dlatego omdlała, że król okazał się 
początkowo dla niej nie łagodny, lecz jak mówi Pismo Święte 
(Est 5, 10), „pałającymi oczyma okazał gniew swego serca”. Gdy 
jednak ujrzała, że jest dla niej łaskawy, bo wyciągnąwszy ber- 
ło swoje, dotknął ją nim, objął i zapewnił, że jest jej bratem - 
wnet doszła do siebie (Est 15, 12-15). 

13. Ponieważ tutaj od początku Król niebios okazuje się 
łaskawym dla duszy, jako jej towarzysz i brat, więc od począt- 
ku nie odczuwa dusza żadnej trwogi. Okazując jej bowiem 
w łagodności, a nie w gniewie, potęgę swej władzy i miłość 
swej piersi, wybiega naprzeciw niej ze swego tronu w duszy, 
jak „oblubieniec ze swej komnaty” (Ps 18, 6), gdzie był ukryty, 
schyla się do niej, dotyka ją berłem swego majestatu i obejmu- 
je jak brat. I tam ogląda dusza pełne wonności szaty królew- 
skie, którymi są zdumiewające doskonałości Boga. Tam lśnią 
odblaski złota, którymi jest miłość. Mienią się w barwach 


976 Zywy płomień miłości 


kosztowne kamienie poznania istot wyższych i niższych. 
Tam widzi oblicze Słowa, pełne wdzięków, które opromie- 
niają i ozdabiają duszę-królową w takim stopniu, że prze- 
mieniona w te doskonałości Króla niebios, czuje się królową 
; można słusznie o niej powiedzieć to, co mówi w psalmie 
Dawid (Ps 44, 10): „Stanęła królowa po Twojej prawicy ubra- 
na w złoto, otoczona rozmaitością . 

Ą ponieważ wszystko to dzieje się w najgłębszej istocie 
duszy, dlatego mówi ona: 


Gdzie sam ukryty przebywasz rozkosznie. 


14. Mówi, że przebywa w jej łonie ukryty, bo jak powiedzie- 
liśmy, ten słodki uścisk odbywa się w najgłębszej substancji 
duszy. 


Należy wiedzieć, że Bóg we wszystkich duszach przeby- 
wa ukryty w samej ich substancji, gdyż inaczej nie mogłyby 
istnieć. 

Lecz w tym przebywaniu zachodzą różnice, i to bardzo 
wielkie, gdyż w jednych duszach przebywa sam, a w dru- 
gich nie. W jednych z przyjemnością, w drugich niechętnie. 
W jednych jako władca i rządca w swym domu, w drugich ja- 
ko przybysz w obcym domu, gdzie Mu nie pozwalają rządzić 
ani wykonywać czegokolwiek. 


Im mniej w jakiejś duszy jest pożądań i upodobań włas- 
nych, tym bardziej On jest sam i bardziej zadowolony i prze- 
bywa bardziej jako władca kierujący swoim domem. A tym 
bardziej w ukryciu przebywa, im bardziej jest sam. 


Toteż w tej duszy, w której już nie ma żadnego pożądania, 
żadnych obrazów, form i przywiązań do rzeczy stworzonych, 
najbardziej potajemnie mieszka Umiłowany, darząc duszę 
o tyle głębszym, bardziej wewnętrznym i ściślejszym uści- 
skiem, o ile ona, jak powiedzieliśmy, jest czystsza i bardziej 
oddalona od wszelkiej rzeczy, która nie jest Bogiem. 


— I mieszka ukryty w tej duszy, gdyż j głębi i 
i mieszka ukryty w tej , gdyż do tej głębi i do tego 
uścisku nie może się zbliżyć, by go poznać, ani szatan, ani ro- 


zum ludzki. Lecz dla samej duszy, będącej w tym stanie do- 
skonałości, nie jest ukryty, gdyż ona odczuwa w sobie ten Jego 
zażyły uścisk. Nie zawsze jednak taki, jak w momentach wy- 
żej opisanych przebudzeń. Wtedy bowiem, gdy Umiłowany 
sprawia te przebudzenia, wydaje się duszy, że On się budzi 
w jej łonie, gdzie był uśpiony. Chociaż Go czuła przedtem 
i smakowała w Nim, była jak przy Oblubieńcu śpiącym na jej 
łonie. A gdy jedno z miłujących śpi, nie mogą wymieniać mię- 
dzy sobą myśli ani miłości. Dzieje się to dopiero wtedy, gdy 
obydwoje są przebudzeni. 

15. O, jak szczęśliwa jest dusza, która czuje zawsze Bo- 
ga przebywającego i spoczywającego na jej łonie! O, jak wtedy 
powinna oddalić się od wszelkich rzeczy, uciekać od wszyst- 
kich spraw i żyć w bezmiernym spokoju, by nawet najmniej- 
szym drobiazgiem, najmniejszym poruszeniem nie niepokoić 
i nie zamącać spoczynku Umiłowanego! 

Przebywa On w substancji duszy zwykle uśpiony w uści- 
sku ze swoją oblubienicą, która Go wyraźnie odczuwa i raduje 
się Nim. Gdyby bowiem zawsze w niej czuwał, wymienia- 
jąc z nią myśli i miłość, byłoby to już to samo dla duszy, co 
przebywanie w chwale niebieskiej. Bo gdy się budzi niekie- 
dy i otworzy trochę tylko swoje oczy, a napełnia ją tak wielką 
chwałą, jak wspomnieliśmy, cóż by było, gdyby przebudzony 
zawsze w niej czuwał? 

16. W innych duszach, które nie doszły do tego zjedno- 
czenia, chociaż chętnie przebywa, gdyż dusze te są w łasce, 
to jednak z powodu ich jeszcze niedoskonałego przygotowa- 
nia, przebywa w ich głębi ukryty dla nich. I nie odczuwa- 
ją Go zawsze, lecz tylko wtedy, gdy sprawia w nich pewne 
przebudzenie, chociaż nie tego rodzaju i wartości, co tamto 
pierwsze, z którym w żaden sposób nie mogą się równać. Nie 
są one również ukryte, jak pierwsze, dla szatana i rozumu, 
gdyż mogą oni tutaj coś pojąć z powodu działania zmysłów - 
które aż do chwili zjednoczenia nie są week. 
ne — i mogą wykonywać pewne czynnosci o 
nośnie radz duchowych, gdyż nie są jeszcze całkowicie 
uduchowione. 
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Natomiast w tym przebudzeniu, które dokonuje Oblubie- 
niec w duszy doskonałej, wszystkie poruszenia i czyny są do- 
skonałe. bo On sam działa wszystko. Ponieważ zaś dzieje się 
to podobnie jak wówczas, gdy ktoś, przebudziwszy się, wzdy- 
cha głęboko. więc dusza w tym tchnieniu Ducha Świętego 
w Bogu odczuwa niepojętą rozkosz, napełnia się w najwyż- 
szym stopniu chwałą i miłością, i mówi następujące wersy: 


A słodkim tchnieniem oddechu Twojego, 
Pełnego skarbów wieczystych i chwały, 
Jak słodkie wzniecasz miłości zapały! 


17. Leczo tym tchnieniu, pełnym dóbr i chwały, i naj- 
czulszej miłości Boga dla duszy nie chciałbym i nie chcę mó- 
wić, bo widzę jasno, że nie potrafię tego wypowiedzieć; 
a mogłoby się wydawać, że przedstawia się to tylko tak, jak 
ja to wyrażę. Jest to tchnienie, którym Bóg owiewa duszę, 
przy czym Duch Święty, przez to przebudzenie ku wysokie- 
mu poznaniu Bóstwa, ogarnia ją w stopniu odpowiednim do 
jej głębokiego zrozumienia i poznania Boga. Przez to tchnie- 
nie zanurza ją najgłębiej w Duchu Świętym i odpowiednio do 
tego, co poznała w Bogu, rozmiłowuje ją z wspaniałością i de- 
likatnością. A ponieważ to tchnienie jest pełne dobra i chwa- 
ły, przez nie napełnił Duch Święty duszę dobrem i chwałą, 
a przez to rozmiłował ją ponad wszelką chwałę i ponad wszel- 
kie pc jęcie, w głębokościach Boga. Niech Mu będzie cześć 
i chwała na wieki wieków. Amen. 
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